Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 
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Poliężny oręż 
w wałce o pokój 


Każda narada Biura Informacyjnego Partii Komunistycz- 
hych i Robotniczych jest wielkim wydarzeniem międzynaro- 
dowym. Uchwały Biura stanowią potężny oręż walki ruchu 
robotniczego i wszystkich bojowników o wolność, postęp, 
pokój i socjalizm. Trzeba więc, by przeniknęły one głęboko 
do świadomości najszerszych mas į uzbroiły je do dalszej, 
niezłomnej walki z siłami reakcji, imperializmu i wojny. 
Trzeba, by stały się one przewednikiem każcego aktywisty 
1 działacza robotniczego w jego codziennej pracy i walce. 

Na czoło wszystkich zadań 


kię jako punkt 


reka robotniczego wysuwa 
jego. walka 
e trwały pok ój. Uchwały Biura Informacyjnego 
Wskazują, że taki jest główny kierunek natarcia mas ludo- 
wych i takie jest główne hasło 


centralny działalności 


mobilizacyjne, zwołujące 
masy pod sztandary walki. Wypełnienie tego najważniej- 
tzego dziś zadania wymaga wzmożenia walki o jedność 
klasy robotniczej, i zaostrzenia do maksimum czujności re- 
wolucyjnej. 

Wysuwając na czoło zadań walkę o utrwalenie 
Pokoju, partie komunistyczne i robotnicze stały się rzecz- 
nikiem interesów, myśli i uczuć setek milionów prostych lu- 
dzi na całym świecie. Stają się nadzicją całej ludzkości, 
obrońcą cywilizacji zagrożonej znowu widmem wojny, przy- 
gotowywanej przez imperializm tym razem anglo-amery- 
kański. 

Rezolucja Biura Informacyjnego stwierdza, że „zespoleni 
pod kierownictwem kłasy robotniczej wszyscy przeciwnicy 
nowej wojny — ludzie pracy nauki, kultury — tworzą potęż- 
ny front pokoju, który potrafi udaremnić zbrodnicze zamia- 
ry imperialistów". Siły obozu pokoju, skupione wokół Związ- 
ku Radzieckiego, nieustannie rosną, siły obozu imperializ- 
mu, kierowane przez koła rządzące Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii nieustannie słabną. Właśnie dlatego, że 
cbóz imperializmu zdaje sobie sprawę, że czas pracuje prze- 
ciwko niemu—rośnie niebezpieczeństwo prowokowania prze- 
zeń awantur wojennych, jakkolwiek plany imperialistów są 
dziś „jeszcze bardziej pozbawione podstaw į mają bardziej 
awanturniczy charakter, aniżeli plany hitlerowców i imperia- 
listów japońskich“. Byłoby błędem niewybaczalnym mnie- 
mać, że zwycięstwo obozu pokoju, zapewnienie pokoju na- 
stąpi automatycznie, przez samą zmianę wzajemnego ukła- 
du sił. Niedocenianie niebezpieczeństwa wojennego — to 
ciężki błąd polityczny. 


swych 


. Dlatego walka o pokój nie może osłabnąć ani na chwilę. 
Napięcie tej walki, kierowanej przez ruch robotniczy musi 
wię wzmagać z każdym dniem. 

Siłą napędową wielkiego, wszechświatowego ruchu obroń- 
eów pokoju jest klasa robotnicza pod wodzą partii .komuni- 
stycznych. Ruch ten rozszerza się nieustannie i powinien 
w każdym kraju przybrać charakter'ruchu ogólnonarodowe- 
go. fego potęga i rozmach spędza sen z powiek podżega- 
czors wojennym i rządom imperialistycznym. Dlatego mnożą 
się próby rozsadzenia tego ruchu od wewnątrz, rozbicia go, 
próby, skierowane przede wszystkim przeciwko rewolucyj- 
nemu »sachowi robotniczemu, jako awangardzie mas ludo- 
wych, 

Nikczemna broń dywersji i prowokacji jest niebezpiecz- 
nym orężem w ręku wroga. Znalazł on gorliwych wyko- 
nawców swych planów pośród zdrajców sprawy robotni- 
czej. Stary, wypróbowany sojusznik burżuazji — prawica 
socjalistyczna — oddał się bez reszty na usługi amerykań- 
skiego imperializmu, biorąc na się funkcje rozbijacza jed- 
ności robotniczej, zaprzedając niepodległość narodową 
swych krajów i szerząc zatrute hasła kosmopolityzmu. Ro- 
lẹ głównego dywersanta, szpiega i organizatora prób kontr- 
rewolucji w krajach demokracji ludowej wzięła na się zbó- 
jecka szajka Tito, która ustanowiła w Jugosławii krwawy 
reżym faszystowski. 


Wszechstronna pomoc dla klasy robotniczej i pracujące- 
£o chłopstwa Jugosławii, w ich walce przeciwko temu reży- 
mówi — to obowiązek wszystkich partii komunistycznych 

h. 

W obliczu prób dywersji i prowokacji—maksymalne zao- 
Strzenie czujności rewolucyjnej stało się najwyższym naka- 
zem ruchu robotniczego. 


i robotnicz 


Klasa robotnicza Polski i nasza Partia zdaje sobie spra- 
wę, jakie zadania stawiają przed nią uchwały Biura Infor- 
macyjnego. Zaostrzenie czujności „ rewołucyjnej na naszym 
odcinku, to uchwał III Plenum KC 
PZPR, to wyrwanie z korzeniami pozostałości prawicowo- 
reacjonalistycznego odchylenia, 


wykonanie w pełni 


to wytępienie pozostałości 
scejaldemokratyzmu i oportunizmu, to demaskowanie i eli- 
Tninowanie obcych i wrogich elementów, to wzmożenie szko- 
lenią i pracy ideologicznej w Partii, to poprawienie stylu 
bracy partyjnej. Tą akcją żyje dzig nasza Partia, żyje ca- 
la klasa robotnicza Polski. 2 

Walka o utrwalenie pokoju—to na naszym odcinku dalsze 
umacnianie obozu pokoju i postępu, skupionego wokół 
ZSRR, poprzez mobilizowanie najszerszych mas całego na- 
rodu pod hasłem obrony pokoju, poprzez przedterminowe 
Wykonanie planów gospodarczych, 
tempa budowy podstaw socjalizmu. 


poprzez przyspieszenie 


Partie komunistyczne i robotnicze, pod wodzą przodują- 
cej partii rewolucyjnej WKP(b), kierując się wytycznymi 
rezolucji Biura Informacyjnego, poprowadzą masy ludowe 
całego świata do dalszej skutecznej i zwycięskiej walki o 
pokój, postęp i socjalizm. Rosnąca potęga Związku Ra- 
dzieckiego, krzepnące siły krajów demokracji ludowej, po- 
tężniejący z każdym dniem ruch 
Przesłanki zwycięstwa w walce o długotrwały pokój. Jeżeli 
zdwoimy naszą energię i inicjatywę, 
czujność, zacieśnimy jedność klasy robotniczej i wzinoże- 


obrońców pokoju — to 
zaostrzymy naszą 


My wolę walki w masach — pokrzyżujemy plany podżcega- 
czy wojennych. 


rybu 


WARSZAWA — CZWARTEK, 1 GRUDNIA 1949 R. 


WYDANIE F 


Rząd polski ostro protestuje 
przeciw katowaniu obywateli polskich 
przez policję francuską . 


Nota do rządu trancuskiego 


Wobec złożenia w dn. 23% X1. 
br. przez Ambasadę francuską 
w Warszawie noty, w której 
Ambasada ta domaga się 
m in; zwolnienia zatrzyi:a- 
nych przez władze polskie u- 
rzędniczek tejże Ambasady 
Pennone i Milczyńskiej. wraz 
dopuszczenia Ambasadora 
Francji do widzenia się z in- 
nymi aresztowanymi w Polsce 
obywatelami francuskimi, Mini 
sterstwo Spraw Zagranicznych 
wręczyło w dniu dzisiejszym 
Ambasadzie francuskiej w 
Warszawie następującą odpo- 
wiedź: 

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych przesyła Ambasadzie 
francuskiej wyrazy poważania 


Wymiana 
dokumentów 
ratyfikacyjnych 
polsko-rumuńskiego 
układu o przyjaźni 


W dniu 29 bm. w Prezydium 
Rady Ministrów odbyła się w 
obecności Prezesa Rady Mini- 
strów, Józefa Cyrankiewicza: i 
Podsekretarza Stanu w Prezy- 
dium Rady: Ministrów, Jakuba 
Bermana, uroczystość wymia- 
ny dokumentów ratyfikacyj- 
nych układu o Przyjaźni i Wza 
jemnej Pomocy między Rzecz- 
pospolitą Polską a Rumuńską 
Republiką Ludową. 

Wymiany dokumentów raty- 
fikacyjnych dokonali: ze stro- 
ny polskiej Kierownik Mini- 
sterstwa Spraw  Zagranicz- 
nych, wiecemin. Stanisław De- 
szczycki, ze strony rumuńskiej 
— p. Athanasa Joja, ambasa- 


©) 


dor Rumunii w Polsce. 


Górnicy Śląska 


potępiają antypolskie 
szykany rządu Francji 


Brutalne represje, stosowa- 
ne przez rząd francuski wobec 
Polaków — przedstawicieli dy- 
plomatycznych, działaczy spo- 
łecznych i b. uczestników Ru- 
chu Oporu, wywołały wśród 
ludności Śląska powszechną fa- 
lẹ obvrzenia. 

Na zebraniu załogi kop. „Gen. 
Zawadzkić w Dąbrowie Gór- 
niczej, liczni mówcy-górniey 0- 
świadczyli m. in.: „Polska nie 
będzie milczeć na te podłe szy- 
kany. Faszystowskie metody, 


stojącego w służbie imperializ- 
mu amerykańskiego rządu Schu 
manów i Mochów, którzy usi- 
łują bronić zdemaskowanych 


szpiegów, nie zdołają wszakże 
poróżnić narodu polskiego i 
francuskiego. 

Potępiając jak najgwałtow- 
niej brutalne postępowanie rza 
du francuskiego, górnicy Ślą- 
„ska przesłali serdeczne pozdro- 
wienia dla swych braci we 
Francji, pisząc w depeszy do 
przewodniczącego Związku Za- 
wodowego Górników we Fran- 
cji, co następuje: 

„Jesteśmy dumni z Waszego 
strajku powszechnego przeciw- 
ko siłom reakcyjnym i impe- 
rialistom — dla wzmocnienia 
światowego pokoju. Dumni je- 
steśmy towarzysze z Waszego 
udziału w walce o zbudowanie 
lepszego jutra — socjalizmu". 


. . 46 
„Dni bezmięsne 
zniesione 
w całym kraju 


Systematyczna poprawa na 
rynku mięsnym, która znajdu- 
ję wyraz we wzroście podaży 
i skupu żywca oraz w rosną- 
cych dostawach mięsa do sie- 
i umożliwiła 
bez- 


ci detalicznej — 0 
obecnie zniesienie „dni 
mięsnych“ w całym kraju, 1 
Po Warszawie, gdzie ograni- 
czenia te zniesiono na począt- 
ku października, „dni bezmięs- 
ne“ zniesiono w Katowicach, 
Łodzi, Gdyni, Gdańsku, Szcze- 
cinie i Krakowie, a od dnia 1 
grudnia br. przestaną one obo- 
wiązywać w całym kraju. 
Wydane zostało w tej spra- 
wie 29 bm. rozporzędzenie Mi- 
nistra Handlu Wewnętrznego 
w porozumieniu 7 Przewadni- 
czącym PKPG, które uchyla 
rozporządzenie ministrów: a- 
vrowizacji craz przemysłu i 
bandlu z dn. 30 lipca 1947 r.i 
w sprawie ograniczenia obrotu 
mięsem, jego przetworami oraz 
tłuszczami zwierzęcymi. 


i w odpowiedzi na Jej 
Nr 374 z dn. 28 listopada 1949 
roku ma zaszczyt zakomuniko- 
wać, co następuje: 


1) Jak to już zostało Amba- | 
sadzie zakomunikowane notą 
Ministerstwa Spraw Zagrani- 
cznych z dnia 19.X1.1949 r. u- 
rzędnik Konsulatu franeuszie- 
go w Szczecinie, ohywatel fran 
cuski Robineau został „rzez | 
władze polskie zaaresztswany 
za uprawianie  działu'rości 
szpiegowskiej w Polsce. Rów- 
nież wspomniani w nocie Am- 
basady obywatele francuscy 
Bassaler i małżeństwo Bcuki- 
soff, urzędnicy Konsułatu fran 
cuskiego we Wrocławiu, zasta 
li w swoim czasie zaaresztowa 
ni w związku z wykryciem a- 
fery szpiegowskiej. Ponadto, 
jak to już zostało uprzednio po 
dane do wiadomości Ambasady 
francuskiej, zaaresztowany w 
kwietniu 1949 r. obywatel fran 
cuski Deeaux oskarżony jest o 
działalność przeciwko bezpie- | 
czeństwu Państwa Polskiego. 
Wszyscy wymienieni przebywa 
ją w więzieniach w oczekiwa- 


notę 


niu na rozprawę przed sądami 
polskimi. Zgodnie z obowiązu- 
jącymi w Polsce przepisami, 
niogą być ira dostarczane pacz 
ki ubraniowe i żywnościowe. 
Ambasada i Konsulaty francu- 
skie w Polsce paczki te arez7- 
towanym już dosterezały : na- 
dał mogą je dostarczać. Je- 
éli chodzi o dopuszczenie do za 
aresztowanych Ambasadora 
Francji lub jego przedstawicie 
la, to, jak już wielokrotnie Am 
bssadzie zostało zakomuniko- 
ware, zgodnie z przepisami o- 
boewiązującej w Polsce pruce- 
dury sądowej, Konsul francu- 
ski lub adwokat z wyboru vę- 
dzie dopuszczony do oskarżo- 
nych po zakończeniu będącego 
w toku śledztwa. 


2) Wicekonsul Boitte, o czym 
ustnie zakomunikował amb. 
Baclenowi kierownik MSZ 
prof. Leszczycki, w dniu Ż6.X1. 
1949 r. ostalat many 
przez władze polMe, ponieważ 
władze francuskie uznały za 
możliwe zaaresztować wieskon 
sula Szczerbińskiego. Wobec te 
go sprawa jego nie będzie tak 


długo załatwiona, dopóki nie 
zostanie załatwiona przez wia- 
dze francuskie sprawa wicekon 
sula Szczerbińskiego. 


3) Jeśli chodzi o zatrzyma- 
ne urzędniczki Ambasady fran 
cuskiej p.p. Pennone i Milczyń- 
ską, to będą one wraz z dalszy 
mi obywatelami francuskimi 
wydalone z terytorium po!skie- 
go, w odyowiedri na dokonnna 
przez władze francuskie „eks- 
rulsję" 27 obywateli polskich, 
którzy dziś, dopiero przybsii 
úo Warszawy. 


4) Wobec tego, że ze złożo- 
nych po powrocie do kraju 
przez wydalonych Polaków ze- 
znań wynika, że niektórzy z 
nich byli w czasie przeprowa- 
dzanego we Frencji śledziwa 
katowani i bici — Rząd Pol- 
ski wyraża najostrzejszy pro- 
test przeciwko stosowaniu do 
obywateli polskich tych nie- 
ludzkich i niespotykanych w 
krajach demokratycznych me- 
tod, które, stanowiąc pogwał- 
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Polacy deportowani z Francji 
o ierrorze policji Mocha 


Grupa brutalnie 


wysiedlonych z Francji 


działaczy pol. 


skich organizacji demokratycznych, przybyła 29 bm. rano do 
Warszawy, Z opowiadań wysiedlonych Polaków widać ca- 
łą ohydę postępowania reakcyjnych władz francuskich, które 


depcąc elementarne prawa człowizka, 


swą wściekłość na niewinnych 


Na peronie Dworca Główne- 
go powitały przybywających 
działaczy liczne deleeacie ro- 
botników warszawskich ze 
sztandarami i z kwiatami. Po 
ciąg wjeżdża na dworzec. Z wa 
gonu wysiadaią zmęczeni tra- 
gicznymi przejściami ostatnich 
dni, wysiedleńcy. Nikt z nich 
nie ma bagaży. Wielu jest w 
roboczych ubraniach, tak jak 
zostali oderwani od warsztatu 
pracy. Wzorując sie na gesta- 


powskich metodach, policia 
stupajki Mocha nie pozwoliła 
aresztowanym ani przebrać 


się ani zabrać ze sobą najele- 
mentarniejszych potrzebnych 
Tzeczy, ani pożegnać się z ich 
bliskimi. Po krótkich powita- 
niach grupa wysiedlonych Po- 
laków udała się do hotelu, 
gdzie chwilowo zamieszka. 


Po południu przedstawiciel 
„Trybuny Ludu“ odwiedził gra 
pę wysiedlonych działaczy pol- 
skich. Wysiedleńcy w prostych 
słowach opisują przeżycia 0- 
statnich dni. Dopiero z tych ży 
wych opowiadań można zre- 


konstruować sobie cały potwor | 


usiłowały wywrzeć 
obywatelach polskich. 


ny obrżz prowokacji francus- 
kich reakcjonistów. 


Prawwali dla ludu Polski 
i Francji 


Eu są ludzie, którynh w 
hrutalny sposób poliria Mo- 
cha usunęła z Francji. W prze- 
ważającej większości to górni- 
cy i robotnicy fabryczri. Jest 
również kilku urzędników am- 
haszdy i konsulatu polskiego. 
Qlbrzymia większość wysiedlo- 
nych należy do tzw. starej emi 
gracji. Spędzili oni we Francji 
około 20 lat i więcej. Niektó- 
rzy przybyli do Francji 
jako niemowlęta lub nawet u- 
rodzili się tam. Całe życie pra- 
cowali dla Francji, w czasie 
wojny walczyli w Ruchu Opo- 
ru. Ob.. Tłoczek odznaczony 
jest Croix de Guerre, cały sze- 
reg innych — innymi odzna- 
czeniami francuskimi. „Mogę 
śmiało powiedzieć — mówi je- 
den z Polaków — że tymi otv 
rękoma wyrąbałem niejeden 
pociąg węgla dla Francji". 


Wysiedleni działacze to wszy 
stko aktywiści polskiego ruchu 


demokratycznego we l cancji, 
ludzie, którzy obok ciężkiej pra 
cy zarobkowej całe swe życie 
poświęcili pracy nad ugrunto- 
waniem i pogłębieniem przyjaź 
ni narodu polskiego i francu- 
skiego. Wśród wysiedlonych 
znajduje się prezes Rady; Na- 
rodówej Polaków we Francji, 
Stec, sekretarze Rady Narodo- 
wej Czesak i Józef Kowalski, 
prezes polskiej sekcji CGT, Tło 
czek i sekretarz tej sekcji No- 

wocin, członek Z.G. TUR, Fran 

cik, I wiceprezes Zarządu Gł 

Organizacji Polaków b. Czton- 

ków Ruchu Oporu, Wójcik, pre 


zes Zw. Młodzieży Grunwald-.- | len zespół brygadowy na 


Piś, członek Komendy Gi. nie- 
dawno rozwiązanego ZHP we 
Francji, Ćwiek, nsezelny redak 
tor Gazety Polskiej, A. Kowal- 
ski i wielu innych. Władze 
francuskie chciały wyzyskać 
swą prowokację dla pozbycia 
się niewygodnych im kierowni- 
ków polskiego ruchu demokra- 
tycznego we Francji. 


Brutalny terror policji 
Mocha 


Tych ludzi — ludzi reprezen 
tujących patriotyczną Polonię 
polską, która złożyła 4.000 o- 
fiar w walce o wolność Fran- 
cji przeciwko 


, Prze hitlerowskiemu 
najeźdźcy, 


dzisiejsi władcy 
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Kongres Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego — zakończony 


W ostatnim dniu obrad uchwalono deklaracje 


ideowo-programową 


Ostatni dzień obrad Kongresu Jedności Ruchu Ludowego 
był podsumowaniem dorobku 3-dniowych obrad. W dniu 
tym Kongres uchwalił deklarację ideowo - programową Zjed- 
noczonego Stronnictwa Ludowego i statut oraz dokonał wy- 


boru władz stronnictwa. 


Kongres wybrał Radę Na- 
czelną, „która na pierwszym po 
siedzeniu w przerwie obrad 
Kongresu dokonała wyboru pre 


zydium, prezesa ZSL i 3 
ków NKW. "a 


Prezesem Rady 

A Ra wybrany Zo- 

stał Józef Niećko, wiceprezesa- 
| 


mi Antoni Korzycki, Jan Gru- 
becki, Ignacy Klimaszewski i 
Ignacy Mularek, sekretarzem 
— Franciszek Grochalski. 


Prezesem ZSL obrano jedno 
myślnie Marszałka Sejmu Wła 
dysława Kowalskiego, 


Rada dokonała z kolei wybo- 
ru członków i zastępców człon- 
ków Naczelnego Komitetu Wy 
konawczego, do którego weszło 
30 zasłużonych i wypróbowa- 
nych w wieloletniej pracy w 
ruchu ludowym działaczy. M. 
in. do NKW wybrano Włady- 
sława Kowalskiego, 
Niećkę, Wincentego Baranow- 
skiego, Stefana Ignara, Czesła 
wa Wycecha, Aleksandra Jusz- 
kiewicza, Kazimierza Banacha, 


Józefa | 


Józefa Ozgę - Michalskiego, 
Jana Szkopa, Bolesława Pode- 
dwornego i Wacława Szayera. 

Posiedzenie Rady Naczelnej 
zakończono wyborem Głównej 
Komisji Kontroli Stronnictwa. 


* 


Na wstępie trzeciego dnia 
obrad, którym przewodniczył 
członek Prezydium  CKJRL 
Czesław Wycech odczytano dal 
sze liczne depesze powitalne, 
po czym zabrał głos sekretarz 
CKJRL, Aleksander  Juszkie- 
wicz, wygłaszając obszerny re- 
ferat o zadaniach organizacyj- 
nych Zjednoczonego Stronnie- 
twa Ludowego. 

Następnym mówcą był wice- 
przewodniczący sekretariatu 
CKJRL, Kazimierz Banach, któ 
ry omówił założenia statutu 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego. 

W przerwie pomiędzy refe- 
ratami przybyły na salę obrad 
liczne delegacje. W imieniu słu- 
chaczy i absolwentów przygoto- 


i statut oraz wybrano władze naczelne 


wawczych kursów uniwersytec- 
kich powitał Kongres Tadeusz 
Kasprzak, w imieniu Central- 
nej Szkoły Politycznej Stron- 
nictw Ludowych — Czesława 
Zawadzka, w imieniu dzieci 
szkół wiejskich powiatu war- 
szawskiego SE Basia Piekoszów 
na oraz w imieniu Towarzy- 
stwa Burs i Stypendiów — He- 
lena Witkowska. 


W dalszym ciągu obrad pos. 
Ozga - Michalski odczytał pro- 
jekt deklaracji ideowo - pro- 
gramowej Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego. * 


Zebrani delegaci zatwierdzili 
uchwały nadzwyczajnych Kon- 
gresów SL i PSL, które w dniu 
26 bm. postanowiły dokonać 
zjednoczenia obu stronnictw. 


Zaproponowane przez prze- 
wodniczącego Komisji Matki, 
min. Bolesława Podedwornego 
listy władz naczelnych Zjedno- 
czonego Stronnictwa Ludowego 
zostały przyjęte przez delega- 
tów jednomyślnie. Również jed- 
nomyślnie uchwalił Kongres 
tekst deklaracji ZSL oraz pro- 
jekt statutu, 

(Na str. 4-ej podajemy wu- 
chwaloną deklarację ZSL i 
fragmenty przemówienia pre- 
zesa Niecki). 


Organ KC 
Polskiej 


Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 5 ZE 


Deportowani z Francji 


Do stolicy przybyła grupa Peleków 


rzec Główny w Warszawie 


_ deportowanych 8 
Francji. Widzimy ich na zdjęciu po przyjeśdzie na Dwo= 


Foto AR 


[Płyną zobowiązania produkcyjne 


ku czei 70 rocznicy urodzin 


Generalissiinusa Stalina 


Robotnicy, pracownicy umysłowi, chłopi, kobiety, młodzież 


prześcigają się wzaiemnie w 
70 rocznicy 
praietariatu 
sa Józefa Stalina. 


Na apei kopalni „Wieczo- 
rek“ odpowiadają dalsze zalo- 
gi górników. H zespołowa bry- 
gada filsrawa kop. „Michal“, z 
przodownikiem pracy Micha- 
lem Hojką na czele zą iąza- 
ła sie do 21 grudnia wydobyć 
3.900 ton węgla ponad plan. W 
imienia I zespołu filarowego 
brygadzista Karol 
czak zobowiązał się do tego 
samego terminu przekroczyć 
plan o 5.700 ton węgla. 

Załoga kop. „Barbara - Wy- 
zwolenie* postanowiła m. in. 
do 21 grudnia zorganizować je 
od- 
dziale III, 7 brygad młodzie- 
żowych ovaz całą młodzież gór 
niczą objąć _ wspólzawodni- 
ctwem indywidualnym. 

Na kop. „Eminencja“ bry- 
gady zespołowe Jana Regul- 
skiego, Jerzego Mianowskiego 
i Tomasza Strzodki zobowiąza 
ły się do końca listopada wy- 
konać po 150 proe. normy, bry 
gada fiłarowa Jerzego Mikosz 
ka, — 140 proc. normy. Szty- 
gar Oddziału I, Ignatiuk, wraz 
ze swoim oddziałem postano- 
wił wypracować 125 proc. nor- 
my. Wszystkie pozostałe bry- 
gady zobowiązały się do zwięk 
szenia wydobycia węgla. 

* 

Na wezwanie racjonaiizato- 
ra Zakładów „H. Cegiels<i* Ja 
na Michalaka, odpowiedział 
pierwszy racjonalizator „Pol- 
skiej Wełny" Wincenty Grec- 
ki, zobowiązaniem wykonania 
do 21 grudnia br. przyrządu 
do nacinania grzebieni zespo- 
łów przędzalniczych, co przy- 


niesie zakładom poważne o- 
szczędności. Wincenty Grecki 
wezwał do współzawodnictwa 
wszystkich racjonalizatorów 
Ziemi Lubuskiej. 
xk 
Zobowiazania produkcyjne 


powzięły ponadto ostatnio za- 
łogi Państwowej Fabryki Skle 
jek, Państwowego Przedsię- 
biorstwa Robót Inżynieryjno- 
Morskich, 1I Oddziału Inżynie- 
ryjnego „Betonstal*, Techni- 
cznej Obsługi Rolnictwa w Lu 
blinie, Wrocławskiego Oddzia- 
łu CSW „Solidarność“, ZMP- 
owcy huty „Łabędy“ oraz Za- 
kładów Jedwabniczo -e Galan- 
teryjnych Nr 5. 

Robotnicy fabryki E. Wedel 
uchwalili wysłanie pisma z 
życzeniami do Generalissimu- 
sa Stalina. 

* 

Młodzież szkolna Kiel- 
cach i Rademiu odpowiadając 
ua əpel młodzieży ze Skiernie- 
wie, podjęła konkretne zobo- 
wiazonia w zukresie zapozna- 
Wania się z dziełami klasyków 


urodzin wiclkiego wodza 
i przyjaciela narodu polskiego — Generalissimu= 


Jadwisz- | 


staraniach o godne uczczenie 
międzynarodowego 


marksizmu - leninizmu, naski 
języka rosyjskiego oraz orga- 
nizowania akademii w kołach 
wiejskich ZMP. 


Symboliczny 
upominek 


robotników CSR 


PRAGA (PAP) — Przedsta 
wiciele 48 największych przed- 
siębiorstw przemysłowych Cze 
chosłowacji* przekazali pre- 
mierowi Zapotocky'emu ozdob- 
nie oprawione albumy, zawie- 
rające pozdrowienia czechosło* 
wackich mas pracujacych dla 
Generalissimusa Stalina z 0- 
kazji 70 rocznicy Jego urodzin. 


Przemawiając do zgromadzo 
nych na uroczystości delega- 
tów oraz przedstawicieli władz 
państwowych i członków am- 
basady radzieckiej w Pradze 
premier Zapotocky oświadczył, 
iż zawarte w albumach podpi- 
sy są nie tylko wyrazem ü=- 
czuć mas pracujących, ale rów- 
nież przysięgą, że lud czecho- 
słowacki z klasą robotniczą na 
czele nie opuści nigdy drogi 
wiodącej do socjalizmu. 

Celem uczczenia 70 urodzin 
Generalissimusa Stalina czecho 
słowacki Komitet Obrońców 
Pokoju wyda pamiątkową księ 
ge pt. „Stalin w walee o po- 
kój', która zawierać będzie 
wszystkie przemówienia wygło 
szone przez Stalina w latach 
1945—1949 oraz pokojowe 0- 
świadczenia rządu radzieckie- 

«u 
go. 


HAMBURG (PAP) — Miej- 
scowy komitet Komaunistycz- 
nej Partii Niemiec urządził wy 
stawę upominków, które rob 
nicy Hamburga  zamiecz: 
przesłać Generalissimi="« 
Stalinowi w związku z 70 » 
nicą jego urodzin. 

Wystawa obejmuje skolo 
tysięcy przedmiotów. z |: 
rych każdy ozdobiony je% 
zerunkiem gułębia pukoju. 


M. BROWINSKI — Nicnua 
na prowokacja „sociall- 
stów“ w strajku powszach 

F 


nym we Francji. 
A. AZIZJAN 
klasowa w okresie 
ściowym od kapita; 
do socjalizmu. — Sun::! 
ki klasowe w >ù 
przejściowym. 
INŻ. J. ŻAKOWSKI „u $ 
Minister budownicwa — j 
Przed naukowym zj:zdem 
hudawniczych. c 
KAROL NAŁCUZYŃSKEI — 
Księżycowe zadanią i woj 
na phodjazdowa. (O este 
tykg życia codzieome4J). 
NIKOLA SANDULDWICZ 
— „Dyplomaci** z pewnej 
ambasady, 


tes) 


—- || = RORY ARENY 


Rozkaz gen. Hodży 


z okazji 5 rocznicy 


wyzwolenia Albanii 


TIRANA. (PAP). W związ 
ku z 5 rocznicą wyzwolenia Al- 
banii w Tiranie i w innych mia 
stach Albańskiej Republiki Lu 
dowej odbyły się liczne wiece 
i manifestacje. 

Premier Albanii — gen. En- 
ver Hocza — ogłosił rozkaz 
dzienny do sił zbrojnych, w któ 
rym stwierdza m. in.: 

„Dzięki wielkiej pomocy na- 
szego sojusznika — Zwiazku 
Radzieckicgo — Albania może 
dziś obchedzić 5 rocznicę swego 
wyzwolenia w poczuciu osiągnię 
cia poważnych sukcesów. Dziś, 
po 5 latach, naród nasz, zjed- 
noczony w zwartym froncie pod 
właściwym i wypróbowanym 
kierownictwem Fartii i rządu, 
poświęca wszystkie swe wysiiki 
budowie fundamentów socjaliz- 
mu“. 


Przyjecie w poselstwie 
Albanii 


W piątą rocznicę wyzwole- 
nia Albanii, charge d'affaires 
Republiki Ludowej Albanii w 
Warszawie p. Llambi Dishnica 
wydął w godzinach wieczor- 
rych dnia 29 bm. przyjęcie, na 
które przybyli członkowie rzą- 
du R. P. z Premierem Józefem 
Cyrankiewiczem i Marszał- 
kiem Polski Konstantym Ro- 
kozsowskim na czele. 

Obecni byli również członko- 
wie korpusu dyplomatycznego, 
akredytowanego w Warszawie 
z dziekanem, ambasadorem 
ZSRR p. Wiktorem Z. Lebie- 
diewem na czele. 


do Generalnej Unii 


Albańskich Zw. Zaw. 


Centralna Rada Związków 
Zawodowych wystosowała do 
Centralńej Rady Generalnej 
Unii Albańskich Związków Za- 
wodowych depeszę, w której pi 
Eze m. in.: 

„Z okazji 5-ej rocznicy wy- 
zwoienia Albanii w imieniu 
8 1ę miliona polskich związ- 
kowców — przesyłamy Albań- 
ssim Związkom Zawodowym i 
masom pracującym Albanii 
braterskie pozdrowienia i ży- 
czenia ‘nowych, wspaniałych 
sukcesów w dziele odbudowy 
kraju i budownictwa socjaliz- 
mu“, 


Przyjęcie u szefa 
Polskiej Misji 
Wojskowej _ 


BERLIN. (PAP). Z okazji 
pobytu delegacji polskiej, która 
przybyła na kongres Kultur- 
bundu, szef Polskiej Misji Woj 
skowej gen. Prąwin wydał 
przyjęcie, na którym obecna by 
ła cała. delegacja polska, jak 
również liczni przedstawiciele 
niemieckich kół politycznych i 
kulturalnych. 

Przybyli m. in.: minister 
Spraw zagranicznych Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 
-—- Dertinger, minister oświaty | 
— Paul Wandel, nadburmistrz 
demokratycznego Berlina — E- 
bert. Niemiecki świat nauko- 
wy reprezentowali: prezydent 
Niemieckiej Akademii Umie- 
jętności — prof. Stroux, rektor 
uniwereytetu berlińskiego — 
prof. Friedrich. 

Spośród pisarzy obecni byli: 
slvnny pisarz duński — Mar- 
tin Anderson Nexö, przewodni- 
czący Kuiturbundu — Johannes 
Becher, Aleksander Abusch i 
inni, 


Depesza CRZZ 


List paryżan 
do gen. Bradleya 


PARYŻ (PAP). Bojownicy 
o wolność i pokój departamen 
tu Sekwany, wystosowali do 
szefa połączonych sztabów 
USA gen. Bradley'a list, w 
którym stwierdzają, że lud 
Paryża protestuje stanowczo 
Yvrzeciwko 2gresywnemu pak- 
towi atlantyckiemu i przeciw- 
ko uzbzajaniu Niemiec, które 
stanowi bezpośrednią konsek- 
wencję tego paktu. Anctorzy li- 
sżu stwierdzają, że paryżanie 
rie chea wojny, o czym świad- 
ezy 1.400 tysięcy głosów, odda 
nych tu w obronie pokoju. 

Znajduje się pan we Fran- 
cji, by przygotować odbudowę 
niemieckich sil zbrojnych — 
oświadcza dalej list. Zaprze- 
czenia rządu francuskiego ni- 
kogo nie przekonały — tym- 
karcziej, że lądując na lotnis- 
ku w Paryżu, powiedział pan, 
że rząd St. Zjędnoczonych „na 
razie“ nie liczy się z uzbroje- 
niem Niemiec. Zapewniamy pa 
na. że ani „na razie”, ani ju- 
tre, eni nigdy lud Paryża nie 
zgodzi się na tę politykę. 


W ysława w poselstwie 
Izraela w Warszawie 


Z okazji drugiej rocznicy u- 


chwały ONZ o utworzeniu pań- 
s'wą Izraela, w lokalu &ydzia- 
łu prasowo - informacyjnego 
poseiwtwa Izraela w Warszawie 
ctwarta została w obecności 
przedstawieiela Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, naczelni 
ka Edwarda  Słuczańskiego i 
przedstawicieli placówek dyplo- 
matycznych, akredytowanych w 


Warszawie, wystawa p. n. 
„Wojna Wyzwoleńcza Izraela". 


AXI Zjazdu Brytyjskiej Partii 
posiedzeniu uchwalono szereg 
sów mas pracujących. 


Jednogłośnie uchwalono re- 
zolucję, domagającą się nacjo- 
nalizacji przemysłu stalowego 
i przemysłów pokrewnych oraz 
kolejnictwa. Rezolucja potepia 
politykę rządu  labourzystow- 
skiego w dziedzinie nacjonali- 
zacji, będąca kapitulacją wo- 
bez konserwatystów, kapitali- 
stów brytyjskich i magnatów 
z Wall Street. 

Uchwalone także rezolucję, 
domagającą się, by rząd pod- 
wyższył wszystkie niższe eme- 
rytury do wysokości 2 funtów 
tygodniowo. 

Następna rezolucja wzywa 
rząd do ogłoszenia zakazu dzia 
lalności ugrupowań faszystow- 
skich w Anglii oraz zakazu 
propagandy faszystowskiej i 
rasistowskiej. 


Kolejna rezolucja wskażu- | 
je na coraz ostrzejsze ograni- | 


Komunistycznej. Na estatnini 
rezolucji, dotyczących intere- 


czenia wolności słowa w An- 
glii i wzywa wszystkie organi- 
zacje robotnicze do walki prze- 
ciwko zamiarom rządu ograni- 
czenia wolności słowa i zebrań. 


Jak wynika ze sprawozdania 
Komisji Mandatowej, w obra- 
dach zjazdu brało udział 450 
delegatów brytyjskich z pra- 
wem głosu oraz 18 delegatów 
zagranicznych z 11 krajów. 


Przemówienie końcowe wy- 
głosił poseł do Izby Gmin — 
Gallacher. Wezwał on delega- 
tów, by poświęcili wszystkie 
swe wysiłki realizacji zadań, 
nakreślonych przez zjazd. 

Politykę gospodarczą przy- 
wódców  labourzystowskich i 
rządu Gallacher określił jako 
„haniebne dążenie do zachowa- 
nia jak najdłużej ustroju ka- 
pitalistgcznego”, | 


TRYBUNA LUDU 


Kongres KP W. Brytanii 
potępia politykę kapitulacji 
rządu Labour Party wobec Wall Street 


LONDYN (PAP) — We wtorek zakończyły się obrady 


„Produkcja i zyski kapita- 
listów wciąż wzrastają w An- 
glii — oświadczył Galiacher — 
natomiast realre płace mas 
pracujących wciąż spadają. 
Dziś robetnicy angielscy pra- 
cują dla zdobycia dolarów, po- 
trzebnych rządowi labourzy- 
stowskiemu'. 


Zjazd zwraca się do robot- 
ników brytyjskich z apelem, by | 
pracowali nie dla zdobycia do- 
larów, lecz dła osiągnięcia so- 
cjalizmu. Praca w imię socja- 
lizmu — oto jedyna droga osią- 
gnięcia dobrobytu i niezależ- 
ności narodowej. 

Gallacher przeprowadził po- 
równanie między sytuacją kra- 
jów marshallowskich, a sytua- 
cią Zw. Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej oraz No- 
wych Chin. Wśród hucznych 
oklasków zebranych, Gallacher 
oświadczył: „Wszystkie kra- 
je, oglądające się za „pomocą 
marshallowską", staczają się 
coraz niżej. Wszystkie kraje, 
które obchodzą się bez tej „po- 
mocy“, podnoszą swą gospo- 


Rząd polski ostro protestuje przeciw 
katowaniu obywateli polskich 
przez policję francuską 


j nad bezbronnymi i niewinnyzni 
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cenie podstawowych praw ludz 
kich, muszą być potępione 
przez całą opinię świata. Po- 
nieważ we wspomnianej na 
wstępie nocie Ambasada uży- 
wa w stosunku do wydaienych 
Polaków wyrażenia „interpelo- 
wani przez francuską policję” 
— Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych stanowczo odrzuca to 
sformułowanie jako nie odpo- 
wiadające prawdziwemu po- 
traktowaniu Polaków przez 
władze francuskie. Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych za 
łącza przy niniejszym złożone 
nrzez niektórych wydalorych 
Polaków zeznania, przy któ- 
rych czytaniu trudno jest o- 
przeć się wrażeniu, że znów 
wracają cienie tych okrutnych 
metody których ofiarami pada- 
h fra 
czasie okupacji. Z zeznań tych 
ponadto wynika, że został rów 
nież cieżko pobity w czas'* 
przesłuchania aresztowany " - 
cekonsul Szczerbiński, pos'» 
dacz paszportu dyplomatyc”! 


go. 
Rzad Polski oświadcza. że 
aczkolwiek z niesmakiem i 
checia zmuszony został do 
stosowania „francuskiej rwio 
dy i zatrzymania obyw*. 
francuskich, to jednak ni 
dzie stosował tej metody x 
ni i nie będzie traktowa? = 
wateli francuskich w s: 
w jaki potraktowani zostań 
Francji obywatele polscy. Za- 
strzegaiąc sobie prawo do po- 
czynienia wszelkich dalszych 
kroków. Rząd Polski, ponawia- 
jac swój rrotest, domaga się 
od Rzadu Francnskieso prze- 
prowadzenia natychmiastowe- 
go Śledrtwa i ukarania wszy- 
stkich winnych znęcania się 


b, 


Scy i polsey patrioci w > 


|enla 


cbywatelami polskimi. 
(PAP) 


Do noty zostały załączone 
zeznania obywateli polskich, 
wysiedlonych z Francji, któ- 
rzy stwierdzają, że podczas 
przesłuchiwania przez policje 
francuską byli bici i kato- 
wani. 

ZEZNANIE 

Ja. niżej podpisany, BADU. 
RA Władysław, urodzony 14 
maja 1916 roku w Sosnowen 
(Polska), z zswodu górnik, 
członek Ruchu Oporu we Fran 
cji, oświadczam: 

Zostałem aresztowany 24 .1i- 
stopada 1949 roku w moim 
mieszkaniu przy ulicy Pierre 
1oofroy nr 6 A Ivry s Seine. 

wą ay o  Dyregcji 
I Satı 
byter 
gro ri i bito mnie. 
achenia, zmu- 
lo sozostawania w 
asla wig stę j z rękoma 
er wi ©v góry. Kiedy 
£ | spektorzy, grc- | 


| 


m ladzą mnie tor-| 
tu * („bsigneire'), 
i em jeszcze z cza 
e w Warszawie, 
pada 19249 r. 
Badura 


x 
WAN ANIE 

ja podpisany FRAN- 
CIK  Zdz.sław, urodzeny 2G 
października 1922 roku w So- 
snewcu (Polska), z zawodu 
górnik, członek Ruchu Oporu 
we Francji, ojciec T-miesięcz- 
nego dziecka, zamieszkały we 
Francji od 6 miesiaca życia, 
aresztowany na ulicy z żoną, 
która została 


zwolniona dnia | 


24 listopada 1949 r., zostaleni 
zaprowadzony do Dyrekcji i 
Władz Bezpieczeństwa przy u-| 
licy des Saussaies w Paryżu. 

W czasie przesłuchiwania, 
które trwałągdO0 godzin, ME) 


wielokrotnieffkatowany i bity. 
Spisane w Warszawie, dnia 
29 listopada 1949 r. 


Polacy deporiowani z Francji 
o terrorze policji Mocha 
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Francji potraktowali wyjątko- 
wo brutalnie. Policja znęcała 
się i biła górnika Badurę, gór- 
nika Francika, który od 6-go 
miesiąca życia mieszkał we 
Francji i redaktora Kowalskie- 
go. 

Pobito wicekonsula polskie- 
go w Lille, inwalidę o kuli — 
Szczerbińskiego. Pobity został 
również urzędnik konsulatu 
polskiego w Marsylii = Bemm 
ler. 

Wszystkich Polaków straszo 
no po aresztowaniu wymyślny- 
mi torturami, zapożyczonymi 
bezpośrednio z gestapowskiego 
arsenału. Ludzie przebywali 
po 24 i więcej godzin w wię- 
zieniu bez jedzenia. Nie pozwo 
lono im nawet umyć się. 


Prowokacja spaliła 
na panewce 


Prowokacje spaliły na panew 
ce. Zarówno rewizje przeprp- 
wadzone w lokałach organiza- 
cji polskich i w mieszkaniach 
prywatnych aresztowanych 
działaczy, jak i okrutne „ba- 
dania“ nie dały policji francu- 
skiej nawet cienia pretekstu do 
wytoczenią jakichkolwiek real- 
nych zarzutów, Działacze pol- 
scy byli całkowicie niewinni. 
Nie mając żadnego punktu za- 
czepienia dla sformułowania 
jakichkolwiek oskarżeń, policja 
zmuszona była cichaczem, noca 
wywieźć Polaków z Paryża w 
kierunku granicy niemieckiej. 
Ale zbrodniczej prowokacji nie 
da się ukryć. Cała ohyda po- 
stępowania władz francuskich 
jest już dzisiaj znana całemu 
światu. 

Za cóż prześladowano pol- 
skich działaczy demokratycz- | 
nych. Odpowiedź na to pyta- 
nie dał jeszcze na Dworcu 


stwierdził: „Wyrzuceni zostz- 
liśmy z Franeji dlatego, że 
manifestowaliśmy naszą wolę 
walki o pokój, że mocno i od- 
ważnie mówiliśmy, iż Polacy 
na emigracji nie pójdą na pa- 
sku podżegaczy wojennych“ 
Akcja pokojowa, akcja demo- 
kratyczna — oto co było solą 
w oku sługusowi amerykań- 
skich podżegaczy, Mochowi. 

O właściwym charakterze 
prowokacji, o tym, że była ona 
tylko ogniwem w działalności 
międzynarodowej reakcji prze- 
ciwko siłom demokratycznym, 
świadczy . najlepiej fakt, że 
w prześladowaniach Polaków 
czynny udział wzięli ander- 
sowscy zdrajcy i renegaci. Już 
od dawna emigracyjne szmatki 
w rodzaju „Syreny“ i „Naro- 
dowca*  podszczuwały rząd 
francuski przeciwko demokra- 
tycznym organizacjom polskim. 
Zdrajcy andersowscy wskazy- 
wali polieji francuskiej działa- 
czy demokratycznych i współ- 
działali w ich aresztowaniu, 
Mało tego, w ostatniej akcji 
czynnie współdziałali cywilni i 
ubrani w mundury francuskie 
andersowcy z kierowanej przez 
hitlerowskiego szpiega, pul- 
kownika Adama Szymańskiego 
andersowskiej dwójki. Tak wy- 
gląda realizowany w praktyce 
międzynarodowy front reakcji, 
front zdrajców, sługusów obce- 
go imperializmu i policjantów, 
kierowanych przez socjaldemo- 
kratycznego ministra. Bo trze- 
ba wiedzieć, że minister Moch 
osobiście kierował „akcją“ an- 
typolską. od godziny 5 rano 
sam znajdował się w prefektu- 
rze policji i sam podpisywał 
rozkazy wysiedlenia. 


Znamienna różnica 
Każdy z wysiedlonych 

wiada swoje przeżycia. 

kańcze zapewnienia, 


opo- 
Oszu- 
ze „rza 


szykany, głodzenie, uniemożli- 
wienie pożegnania się z najbliż 
szymi i zabrania najniezbęd- 
niejszych rzeczy. Ale jednocześ 
nie każdy z nich podkreśla 
swoje głębokie przywiązanie 
do narodu francuskiego i Świa- 
domość, że ci, którzy dziś wy- 
siedlają obywateli polskich, na- 
rodu tego nie reprezentują. 
Wszyscy opowiadają znane już 
czytelnikom „Trybuny“ koleje 
losu, areszt, wysiedlenie, ser- 
deczne przyjęcie na granicy ra 
dzieckiej strefy okupacyjnej, 
opiekę placówki polskiej w Ber 
linie, przyjęcie u prezydenta 
Piecka i premiera Grotewshla 
i w demokratycznych organiza- 
cjach niemieckich Niemieckiej 
Republiki Ludowej. Wszyscy 
podkreślają znamienną różnicę 
między stosunkiem do nich 
teakcyjnych władz francuskich 
i demokratycznych władz nie- 
mieckich. 

Ciężkie przeżycia obywateli 
polskich były jednocześnie ży- 
wą ilustracją układu stosun- |, 
ków politycznych w dzisiejszym 
świecie. I żywą ilustracją u- 
czuć polskiej opinii publicznej 
byli wysiedleńcy polscy, którzy 
na moście granicznym w Strass 
burgu, odśpiewali Marsyliankę 
na znak ieh przyjaźni do praw- 
dziwej Francji, Francji ludu 


darkę coraz wyżej. Dolary, to 
tylko kula u nogi“. 

„Przyjaźń ze Zw. Radziec- 
kim i innymi państwami de- 
mokratycznymi oraz rozszerze- 
nie handlowych stosunków z 
tymi krajami i redukcja olbrzy 
mich kredytów na zbrojenia — 
cto nasza droga do socjaliz- 
mu — powiedżiał w zakończe- 
niu Gallacher. Wraz z robotni- 
kami całego świata kroczymy 
naprzód, by stoczyć ostatnia 
bitwę przeciwko imperialistycz 
nym podżegaczom wojennym i 
zadać im cios ostateczny. Kro- 
czymy ku zwycięstwu socja- 
lizmu, ku pokojowemu postę- 
powi, który jest możliwy jedy- 
nie w ustroju socjalistycznym”. 

Obrady Zjazdu zakończyły 
się odśpiewaniem Międzynaro- 
dówki. 


Płyną listy 
do Marszałka 


Rokossowskiego 


W dalszym ciagu napływają 
z całego kraju rezolucje i li- 
sty, wyrażające radość szero- 
kich kół społeczeństwa z po- 
wodu powrotu Marsz. Rokos- 
sowskiego do pracy w Ojczyź- 
nie. - 
Ostatnio listy i depesze do 
Marszałka Rokossowskiego wy 
stosowały m. innymi: Miejska 
Rada Narodowa, delegaci spół 
dzielni „Społem“ i koło TPP-R 
przy Państw. Komisji Planowa 
nia Gospodarczego w Rzeszo- 
wie. oraz aktyw gospodarczy 
przemysłu odzieżowego Bydgo 
szczy, 

xk 
Również wiele listów z wy- 
„mi podziękowania za spo- 


+ Francik odowanie przez Prezydenta 
' zczypospolitej powrotu Mar 
ZEZNANIE s łka Rokossowskiego do pra 
s w kraju, otrzymuje Kance- 
Ja. niżej podpory KOWAL | jaria Cywilna Prezydenta Rze 
SKI Arjan, urodzony 2 stvcz- *vpospolitej. 
nia 1911 roku w, Łodzi, za 
wodu dziennikar” takist na: 
czelny dziennika <a Pol- ZMP korzysta 
ska”, ezłonex Rueu: oru ws | 
Francji, były deportowany 1! z olbrzymich 
uciekinier z ot ośw. xd 
czam, że zostzłem arcsztewa- doświadczeń 
nv 24 listopada 17198 roku w 
Paryżu w mam mie skeni! Komsomołu 
nr7y i p) nih w iado 
KH Bł  dbsndk = 26 bm. powróciła do kraju 
iBujnace | msze" "HP Związku Radzieckiego 12- 
Piesze Władz jeszpirozeństwa pbowa delegacja Związku 
przy ulicy des Szusssiaf w Pa; Mlodzieży Polskiej. A Członek 
Ee me E 7 sę | ki rownietwa delegacji — tow. 
aoine prz sektare  Zazisliw Wróblewski, sekre- 
":óry dokonywa w -geha- (97% Zarządu Głównego ZMP, 
Mia. J |jpoczięlił się z przedstawicie- 
Wirdcodzaa sof 4 s |'em PAP wrażeniami z poby- 
które znajduje *ę waj. | be w ZSRR: , 
cach tego domu, spół/nion Deiegacja nasza wyjechała 
tem wicekonsula 5840 le Związku Radzieckiego w ce- 
Lille, p. Szczerb'ń4* 90, w ln zapoznania się z pracą przo- 
płskanym stan ącej organizacji młodzieży 
ten, który mnie i "ata, Leninowskiego Komso- 
let zaledwie mnie posās} | 06.15 lu — oświadczył m. in. tow. 
wiedezył mi, że + ; w róblewski. Poznaliśmy zresz- 
bili go nrzez cały dzień. P nie tylko nowe formy pra- 
mi także, że jego prze j wychowawcżej i organiza- 
wznie bedzie btoslo 9o aej wśród młodzieży, formy 
szy od godziny 2? po konzle, bo wyrosłe na grun 
noc i, że inspe' ab 81-letniego. doświadczenia, 
mu „gorące i zion. susze”. | knęliśmy się jednocześnie 
Spisane w W:'"awsp dnia |% tym, co stanowi główną siłę 
29 listopada 19% pemsomołu — gorącym pa- 
4. Kówzłek „ otyzmem i internacjonaliz- 


m, ideowością, ofiarnością i 
aniem wielkiej sprawie bu- 
zania komunizmu. 

Nauka i doświadczenie, jakie 
przywozimy ze sobą z gości- 
ny u Komsomołu, stanowi ol- 
brzymią pomoc dla usnraw- 
nienia, ulepszenia i podniesie- 
nia pracy naszego Związku”. 


Ma nifest 
Wszechindyjskiej 
Konferencji 


Obrońców Pokoju 


MOSKWA. (PAP). Jak już do 
nosiliśmy, w Kalkucie zakoń- 
czyła się Wszecindyjska Kon- 
ferencja Obrońców Pokoju. 

Uczestnicy konferencji u- 
chwalili jednomyślnie Manifest, 
demaskujący knowania impe- 
rialistycznych podżegaczy wo- 
jennych, oraz zapewniający na- 
ród radziecki, narody krajów 
demokracji ludowej w Europie 
wschodniej, naród chiński i 
wszystkie miłujące pokój naro- 
dy świata, iż naród hinduski 
dołoży ze swej strony wszelkich 
wysiłków, aby pokrzyżować pla 


ny podżegaczy wojennych. Zjed 


noczeni — wygramy walkę o 
pokój! — tymi oto słowy koń- 
czy się Manifest Wszechindyj- 
skiej Konferencji Obrońców Po 
koju. 


Wyrok: na bandę ' 
szpiegów 
w Czechosłowacji 


PRAGA. (PAP). Zakończył 
się tu proces przecizko bandzie 


francuskiego, a nie Mocha. szpiegowskiej, działającej na 

J. L. | rzecz jednego z państw ościen 

* nych. Oskarżeni — którym 

W dniu 29 bm. w Centralnej przedstawiono niezbite dowody 

A kasta: rzeczowe — przyznali się do 
Radzie Związków  Zawodo- winy. "e k 

wych, przewodniczący CRZZ| Dwaj główni oskarżeni — 

tow. Aleksander Zawadzki, po-| Lidner i Buszek — skazani zo- 

dejmował wysiedlonych bru- stali De pae REDA F czterej 

talmen? Francji Połaków, AREOSA e E 

nie więzienie, wreszcie pozo- 

rzy we wtorek rano Pprzy-| stali — na kary pozbawienia 


Głównym ob. Nowocin, kiedy | dwie godziny wrócą do pracy“,| byli do Warszawy. 


wolności od 2 do 25 lat. 
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Postępowanie władz francuskich 
jest bezpodstawne i nielegalne 


Postępowa prasa francuska piętnuje akcję gwałtów wobec Polaków 
PARYŻ (PAP) — Postępowa prasa francuska w dalszym 


ciągu 


3 


potępia z oburzeniem 


prześladowanie Polaków we 


Francji, podkreślając bezpodstawność i nielegalność postę- 


powania władz francuskich, nie tając faktu, że cała ta akcja 
zmierza do zaognienia stosunków polsko - francuskich. 


Prawdziwą akcją gwałtów 
nazywa ,„„L'Humanite* postępo- 
wanie policji francuskiej wobec 
obywateli polskich i akredyto- 
wanych w Paryżu dyplomatów 
rząduśR. P. 


Dziennik uznaje za całkowi- 
cie słuszną i uzasadnioną re- 
akcję rządu polskiego przeciw- 


ko próbie władz francuskich 
postawienia znaku równania 
między szpiegiem Robineau, 


Rząd francuski 


polskiego gros 


PARYŻ. (PAP). Były dy- 
rektor paryskiego oddziału To 
warzystwa Linii Lotniczych 
„LOT* Makowski, sprzeniewie- 
rzył około 9 milionów fran- 
ków, należących do firmy. 

Mimo oficjalnej skargi, zło- 
żonej przez Towarzystwo 
„LOT“ w prokuraturze francu 
skiej, Makowski przebywa na 
wolności nie niepokojony ani 
przez policję, ani przez władze 
sądowe, 


W związku z tą sprawą ad- 
wokat Nordman, reprezentują 
cy interesy Towarzystwa 
„LOT“, oświadczył korespon- 
dentowi PAP w Paryżu: 

— W dniu 3 października br. 
przybył do Paryża inspektor 
Centrali „LOT-u“ Neuman, wy 
delegowany w celu sprawdze- 
nia rachunkowości oddziału. W 
tym samym dniu Makowski 
znikł z biura, a 5 października 
ulotnił się również ze swego 
mieszkania. Jednakże 20 paź- 
dziernika, nie wzywany, zgło- 
sił się do sędziego śledczego i 
oświadczył, że inkasował czeki 
francuskiego towarzystwa lot- 
niczego „Air France", przezna- 
czone dla „LOT-u“, nie wyka- 


chroni złodzieja 
za publicznego 


zując tych wpływów w księ- 
gach oddziału i że w ten spo- 
sób zainkasował około 9 miio- 
nów franków. 

Sędzia śledczy nie wydał pa 
kazu aresztowania Makowskie- 
go, a nawet nie postawił go w 
stan oskarżenia i pozwolił mu 
spokojnie odejść. 

Adwokat Nordman podkre- 
Ślił, że cudzoziemiec we Fran- 
cji jest zazwyczaj areszto- 
wany, nawet jeżeli popełni o- 
szustwo na kiłka tysięcy fran- 
ków. Sprzeniewierzenie 9 mi- 
lionów franków jest oczywiście 
przestępstwem dużo poważniej 
szym i zachowanie się francu- 
skiego sędziego śledczego, któ 
ry pozostawił Makowskiego na 
wolnej stopie, jest wypadkiem 
bez precedensu. 

Precedens, ustalony w związ 
ku z tą sprawą — oświadczył 
adwokat Nordman — jest rze- 
czą niebezpieczną, jeżeli się o- 
każe, że wystarczy, aby sprze- 
niewierzenie lub kradzież były 
popełnione na szkodę firmy, 
albo instytucji kraju demokra- 
cji ludowej, by przestępca mógł 
liczyć na bezkarność na tere- 
nie Francji, 


Nowe stadium przygotowań 


do utworzenia a 


rmii najemników 


w Niemczech Zachodnich 


BERLIN. (PAP). W ostat- 
nich dniach przybyli do Nie- 
miec zachodnich minister obro- 
ny USA Johnson i szef połączo 
nych sztabów amerykańskich 
gen. Bradley. Minister John- 
son odwiedził również zachod- 
nią część Berlina. Obaj odbyli 
w Niemczech szereg rozmów. 

Zdaniem niemieckich kół po- 
stępowych, wizyty czołowych 
przedstawicieli kół militarnych 
USA pozostają w związku z 
przygotowaniami monopolistów 
amerykańskich do utworzenia 
najemnej armii zachodnio - 
niemieckiej. Zwraca się uwagę 
na to, że projekt ten budzi głę- 
bokie zaniepokojenie w krajach 
marshallowskich i niezadowole- 
nie w samych Niemczech. Na- 
jemna armia zachodnio - nie- 
miecka ma być na razie zama- 
skowana pod nazwą  „oddzia- 


łów policyjnych". W skład tej 
armii mają wejść przede 
wszystkim SS-owcy, przy czym 
oddziały armii zachodnio - nie- 
mieckiej mają być wyćwiczone 
do walk ulicznych. Oddziały te 
byłyby przerzucane z jednego 
kraju marshallowskiego do dru 
giego i miałyby czuwać nad „po 
rządkiem wewnętrznym“. 

Dla wprowadzenia w błąd o- 
pinii publicznej Europy zachod 
niej, Johnson usiłował zaprze- 
czyć wiadomościom o tworzeniu 
armii niemieekiej, lecz gen. 
Bradley, który towarzyszył 
Johnsonowi podkreślił, że St. 
Zjednoczone jedynie „na razie“ 
nie uzbrajają Niemiec zachod- 
nich. Johnson podezas pobytu 
we Frankfurcie n/Menem od 
był m. in. rozmowy ze zbrod- 
niarzami wojennymi generałem 


; Halderem i gen. Guderianem. 


Wywiad radia ONZ 


z ambasadorem Naszkowskim 


LAKE SUCCESS. (PAP). W 
wywiadzie, udzielonym rozgioś 
ni ONŻ członek delegacji poł- 
skiej na IV sesję Zgromadze- 
nia Ogólnego ONZ, ambasa- 
dor Marian Naszkowski, oś- 
wiadczył, że delegacja polska 
popiera w całej rozciągłości 
propozycje radzieckie odnośnie 
zakazu broni atomowej i kon- 
troli nad energią atomową, 
gdyż tylko te propozycje wska 
zują sposób wyjścia z obeene- 
go impasu i osiągnięcia poro- 
zumienia. 

Energia atomowa w rękach 
imperialistów oświadczył 
Naszkowski — to bomba ato- 
mowa, natomiast energia ato- 


mowa w rękach państwa so- 
cjalistycznego — to dobrodziej 
stwo dla ludzkości, to wprzęg- 
nięcie nauki w służbę postępu. 

Ludy świata — powiedział 
Naszkowski — z radością po- 
witały fakt, że bomba atomo- 
wa przestała być monopołem 
USA. Z radością powitał ten 
fakt również miłujący pokój 
naród polski. Ludzkość, sprag 
niona pokoju — domaga się 
zakazu broni atomowej. Pro- 
pozycje radzieckie wyrażają 
dążenie całej ludzkości, nato- 
miast St. Zjednoczone od sze- 
regy lat sabotują wszelką mo- 
żliwość rozwozania problemu 
|atomowego. 


W walce o przekroczenie planów 
ŚP APIAMSZOCZCNIEW, 


Załogi kopalń śląskich 
meldują o wykonaniu planów 


Osiągnięcia handlu uspołecznionego 


O sukcesach produkcyjnych meldtją w dniu dzisiejszym 
załogi dwóch kopalń: „Sosnowca“ o wykonaniu planu rocz- 
nego i „Chorzowa* — o zakończeniu trzyletniego planu pro- 
dukcji. O zakończeniu rocznych planów obrotu donosi rów- 
nież uspołeczniony handel w okręgu rzeszowskim, 


Załoga kopalni „Sosnowiec“ 
podległej Dąbrowskiemu Zjed- 
noczeniu PW, melduje, że w 


dniu 29 bm. wykonała roczny | 


plan produkcji węgla kamien- 
nego. + 

Sukces ten odniosła . załoga 
dzięki wzorowej współpracy dy 
rekcji kopalnizorganizacja par 
tyjną i związkową oraz wzrosto 
wi współzawodnictwa pracy za- 
równo indywidualnego jak i ze- 
społowego. 

Kopalnia „Chorzów“ wyko- 
nała przedterminowo w dniu 29 
bm. trzyletni plan produkcji. 

Spośród załogi, której 74 
proc. uczestniczy we współza- 
wodnietwie, wysuwają się na 
czoło przodownicy pracy: odzną 
czony orderem „Sztandar Pra- 
cy* Henryk Biskup, Roman 
Dyczka, Jerzy Dragon, Paweł 
Glano, Stefan Trela, Jerzy Wi- 
tek i Stefan Minorczyk. 


- Osiągnięcia 
uspołecznionego handlu 
w okręgu rzeszowskim 
RZESZÓW. (Koresp, wł.). W 


dniu 25 bm. Ekspozytura Cen- 
trali Handlowej Przemysłu 
| Skórzanego w Rzeszowie wyko- 
nała roczny plan produkcyjny 
na 9 dni przed terminem, przy 
jętym w zobowiązaniu załogi. 

Ogólna suma obrotu uzyska- 
na przez Fkspozyturę w ciągu 
br. wyraża się sumą 1.185.800 
tys. zł. 


* * 


* 


Wojewódzka Hurtownia Jed- 
wabniczo - Galanteryjna w Rze 
szowie melduje o przekroczeniu 
rocznego planu sprzedaży. W 
ramach planu rocznego uzyska 
no sumę 643.240 tys. zł. Osią- 
gnięcie to jest wynikiem wzmo 
żonej pracy całej hurtowni i 
podległych filii w terenie, 

(C. Bl.) 


Załogi fabryk pomorskich 
wykonują plany 


Załoga Fabryki Narzędzi 
Rolniczych „Unia“ melduje o 
wykonaniu rocznego planu pro 
dukcji na 3 tygodnie przed ter 
minem, przyjętym w zobowią- 
zaniu załogi. 


o którym konsul francuski W 
Szczecinie Revoire wydał ujent 
ną opinię, a obywatelami i dy- 
plomatami polskimi we Fran- 
cji, przeciwko którym władze 
francuskie nie mogą wysunąć 
żadnych oskarżeń. 

„Ce Soir“, piętnując metody 
masowych prześladowań Pola- 
ków we Francji, zapytuje, czy 
Quai d'Orsay nie dąży świa- 
domie do zaognienia stosunków 
polsko-francuskich i czy z te- 
go powodu właśnie nie cofnął 
się przed uwięzieniem wice- 
konsula polskiego w Lille 
Szczerbińskiego,  gwałcąc W 
ten sposób przywileje dyplo= 
matyczne. 

W świetle wypadków ostata 
nich dni — kontynuuje „Ce 
Soir“ — wydaje się, że Quai 
d'Orsay skorzystał z faktu a- 
resztowania w _ Warszawie 
szpiega Robineau, aby świa* 
domie rozpętać kryzys dyplo* 
matyczny z krajem  demokra* 
cji ludowej. Polityka taka od- 
powiada całkowicie polityce 
dźwignięcia militarystycznych 
Niemiec zachodnich. 

Dziennik podkreśla, iż zarzą- 
dzenia rządu polskiego, zmie- 
rzające do ochrony jego przed= 


|stawieieli dyplomatycznych we 


Francji, były najzupełniej ue 
sprawiedliwione. 
„Liberation w związku 3 
prześladowaniem Polaków we 
Francji pisze: „Przykre jest 
widowisko, gdy władze fran- 
cuskie aresztują i wysiedlłają 
niewinnych ludzi. Ośmiesza to 
rząd francuski. Uważamy, że 
nie należy grać w ten sposób 
na wrażliwości opinii między- 
narodowej, ani zatruwać w 
tak niebezpieczny sposób sto 
sunków między narodami". 


Anty polskie 
szykany rządu 


francuskiego trwają 


W dniach od 29 listop>1" do 
1 grudnia br., odbywa ** * 
Paryżu konferencja Komite 
(Kierującego Międzynar: 
go Związku Kolei żelanyc* 


(UIC), którego członkie” jet 
Zarząd PKP. 

Z ramienia Polskich 3 
Państwowych w konf wl 
miał wziąć udział nacze” dY 


rektor Dyrekcji General ' 
lei Państwowych — in. 
horsam. Tymczasem am” * 4 
francuska w Warszawie ©" 
udzieliła dyr.  Gehors<**w' 
wizy wjazdowej, wobec *:% 
Międzynarodowa  Konfe'*%, 
w Paryżu odbędzie się b "* 
działu Polski, 


Jednostronna decyzja rządu 
francuskiego, oznaczająca prze 
kreślenie udziału Polski w kon 
ferencji technicznej, a będąca 
dalszym ogniwem w  łańcu- 
chu szykan, stosowanych osta- 
tnio wobec obywateli polskich 
oraz przedstawicieli władz 
polskich, jest nowym aktem 
wrogiego stosunku zmarshalli 
zowanego rządu francuskiego 
wobec Polski Ludowej. 


Ia 


Sy ra im naw amin twej Oo 


A WIADOMOSC 
Z Ze RY R. e 


LEWY 4 KT RODZA AAA 
KUŹNIE ELEKTRYCZNE 
W ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁOWYCH 
Inżynierowie radzieccy sko 
struowali specjalne piece elek- 
tryczne dla kuźni, które znaj- 
dują coraz szersze zastosowa” 
nie w przemyśle radzieckim. 
Proces ogrzewania został zau- 
tomatyzowany. Kowat wstawia 
obrabianą część do specjalnych 
klamr. Prąd włacza się auto- 
matycznie i po odpowiednim 
nagrzaniu danej części, wsłą* 
cza się samodzielnie. Ostatnio 
serię pieców elektrycznych Za 
instalowano w zakładach sa- 


mochodowych im. Mołotowa w 
Gorkim. 


ZMARŁ WYBITNY UCZONY 
WŁ. OBRAZCOW 

28 listopada br. zmarł W 

Moskwie, w wieku 76 lat wy* 

bitny radziecki uczony, czło- 

nek Akademi; Nauk ZSRR, 
Włodzimierz Obrazcow. 


, Nazwisko jego związane 
Jest ściśle z rozwojem nauki © 
eksploatacji linii kolejowych: 
Twórczy okres jego pracy 
przypada w latach władzy t2“ 
dzieckiej. Jego zasługą jest 0” 
pracowanie tzw. „projektu we 
złów kolejowych“,  Obrazcow 
jest autorem wielu prac nauko 
wych. Pracował on również 
nad zagadnieniem usprawnie” 
nia transportu wodnego, samo 
chodowego i powietrznego. 
Za wybitne zasługi otrzy” 
mał on dwukrotnie Nagrodę 
Stalinowską i odznaczony DS? 
wieloma orderami į; medalami: 


PAMIĘCI SERGIUSZA 


KIROWA 
Wiele rewolucyjnych kart 
historii Astrachania związe* 


nvch jest z imieniem Sergiu” 
sza Kirowa. Masy pracując? 
Astrachania pamiętaja Jeg 
działalność, jako organizatorż 
1 inspiratora bohaterskiej obr9 
ny miasta — w roku 1919 7 
przed bandami białogwardyi” 
skimi i interwentami. 


, 0 
W Astrachaniu  stworzo” 


muzcum im. Kirowa, które vo 
struje ten okres jego dzial? 
ności. W ostatnich dnia 


zwiększył się znacznie AE 
wycieczek, zwiedzających ” 
zeum, 


Strajk generalny 


oaza dac) 


E 


we Francji 


~ mamm aam a a r 


Strajk generalny we Francji był manifestacją jedności i siły francuskiej klasy robot- 
miczej. Dworzec Saint Lazare w Paryżu (na zdjęciu) był w czasie strajku całkowicie 


unieruchomiony 


Przysłuchiwać się głosom 
zdrowej krytyki 


III Plenum Komitetu Centralnega 
Partii z całą stanowczością potępiło wszelkie 
objawy tłumienia i tępienia krytyki i samo- 


krytyki. 


Krytyka I samokrytyka jest jednym z pod- 
stawowych instrumentów wychowania naszej 
Partii w duchu rewolucyjnej czujności klaso- 


wej, jej uodpornienia na nacisk 
logii, jej ubojowienia przeciwko 


mentów kanitalistycznych, przeciwko wciska- 


niu się obcej agentury. 


Toteż każdy przejaw tłumienia krytyki, idą- 
cy z reguły w parze z niechęcią do samokry- 
tyki, każdy przejaw niedoceniania roli krytyki 
i samokrytyki jako oręż w naszej walce, trze- 
ha traktować jako zjawisko szkodliwe, jako 
hamulec w naszej pracy nad wykorzenieniem 
prawicowo - nacjonalistycznego odchylenia i 
ściśle z nim sprzęzniętego oportunizmu socjal- 


demokratycznego. 
Typowym 


Toteż nie jest przypadkiem, 


wszelkie próby tłumienia krytyki i samokry- 


objawem niezrozumienia wasi 
krytyki i samokrytyki jest spotykany jeszcze 
dość często niechętny, a czasami wręcz wrogi 
stosunek do krytyki na łamach prasy robot- 
niczej i chłopskiej, a zwłaszcza do krytycz- 
nych korespondencji robotnicze-chłopskich. 


naszej 
zażaleń 


stanowiskach 


wrogiej ideo- 


naporowi ele- 


skarg i zażaleń! 

Te wskazania Komitetu Centralnego trzeba 
wprowadzać w czyn z całą stanowczością. Se 
tykamy się jeszeze bowiem bardzo często z 
próbami ignorowania ze strony biurokratów 
krytyki w prasie robotniczo-chłopskiej, zwła- 


dusznego, kancelsryjnego załatwiania skarg i 
wpływajacych 
osobista kontrolę towarzyszy na kierowniczych 
nad 


do vrzędów. Ustalić 


sposobem rozpatrywania 


szcza zaś krytyki zawartej w listach i ko- 


respondencjach 


Niektórym pracownikom 
się widocznie, że przyznanie się do hłedu lub 


robotników i chłopów. Są je- 


szeze urzędy państwowe i instytneje społecz- 
ne, których kierownicy lekceważą sobie bez- 
sporny obowiazek udzielania wyjaśnień w od- 
powiedzi na krytyczne glosy prasy, 


aparatı wyda ie 


zaniedhania przyniesie ujme jich godności urzę- 


Myłą się oni 


że potępiając 
dzialności. 


tyki, tow. Bolesław Bierut wysunął w swym 


końcowym przemówieniu na Plenum zadanie 
otoczenia opieką korespondentów prasy robot- 
nicżo - chłopskiej, wnikliwego rozpatrywania 
ich spostrzeżeń i skutecznego załatwiania po- 


ruszanych spraw. i 


W uchwałach Biura Organizacyjnego KC 
żądanie to przybrało kształty wyraźnej dyrek- 


tywy partyjnej: 


„Należy otoczyć odpowiednią opieką i wziąć 
w obronę przed atakami wrogiego środowiska 
korespondentów prasy robotniczej i chłopskiej, 
rozszerzyć ich sieć. Zahezpieczyć, aby sygnali- 
zowane przez nich spostrzeżenia były wpikli- 
wie rozpatrywane i załatwiane w myśl intere- 
robotniczej. 
partyjne winny czuwać, by instytucje i wła- 
dze reagowały na krytykę publikowaną w pra-  . 
sie i udzielały jej, hadź nadrzędnym instan- 
cjom partyjnym, wyjaśnień i wskazań, w jaki 
sposób krytykowane braki i błędy będą usu- 


sów państwa i klasy 


nięte'. 


Równocześnie Biuro Organizacyjne wskaza- 
łe, że „należy zwalczać wszystkie objawy bez- 


jakim jest 
obszarniczego. 


Urzędnicy i 


żę są słusami 


Instancje 


J 


dowej lub narazi na szwank ich autorytet. 


bardzo gruntownie! Nie uzn3- 


wanie słuszności krytyki, leez jej ignorewAa- 
nie podważa autorytet urzedu w państwie lu- 
dowo - demokratycznym. 
do błędu przynosi ujmę, lecz chęć zamazania 
swych błedów, próba uchylenia się od odpowie- 


Nie przyznanie się 


Urzędnik państwa ludowo - demokratyczne- 
go powinien zawsze pamiętać, że jest sługą lu- 
du, nie zaś narzędziem jego ucisku 1 wyzysku, 
urzędnik państwa  burżuazyjno- 


pracownicy naszego aparatu 


państwowego powinni stale pamietać, że tyl- 
ko wtedy będą mogli zaskarbić sobie zaufanie 
mas ludowych, jeśli pozostaną wierni zasadzie, 


Indu. Jeśli natomiast zaczną 


wywyższać się nad człowieka pracy, ignorować 
jego potrzeby, biurokratycznie traktować jego 
opinie, skargi luh zażalenia, to między nimi a 
ludem wyrośnie mur obcości i wrogości. 


Zadaniem organizacji partyjnych we wszy- 
stkich urzędach i instytucjach jest stałe wpa- 
anie w masę pracowników tej prawdy i stałe 
czuwanie nad tym by naplywajace skargi i 
zażalenia nie były przez biurokratyczne ele- 
menty ignorowane i odkładane da biurek, lecz 


były wnikliwie rozpatrywane, sygnalizowane 


kierownictwu, 
gane. 


szybko i sprawnie rozstrzy- 


TRYBUNA LUDU 


_| Nieudana prowokacja „socjalistów“ 


w strajku powszechnym we Francji 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU") 


M. Browiński 


Paryż, w listopadzie 


Bilans 24-godzinnego strajku 
generalnego we Francji zamy- 
ka się ogromnym sukcesem 
francuskiej klasy robotniczej. 
Sukces ten polega przede wszy- 
stkim na potężnej manifestacji 
jedności robotniczej w obliczu 
rozprzężenia obozu rządowego, 
który tę jedność usiłował roz- 
bić. Tegoroczny strajk, listopa- 
dowy może mieć dalekosiężne 
następstwa, jako akt utwierdza 
iący wiarę klasy 
Francji we własne 


robotniczej 
siły i wj 
skuteczność -=pólnej akcji. 
Mechanizm prowokacji. 
„socjalistów 


Przebieg strajku ujawnił 


odrażające kulisy prawekacji, 
której usiłowali dokcnać prawi 


cowi „socjaliści* w celu złąma- 


nia potężniejącego ruchu jed- 
ności mas pracujących, idącego 
od dolu. Mechanizm tej prowo- 
kacji rozpoczał się od rzucenia! 
przez „Force Quvriere* — po- 
tworka zrodzonego ze stosun- 
ków francuskiej reakcji z agen 
turą amerykańskiego imperia- | 
lizmu — hasła strajku powsze- 
chnego w obronie postulatów 
robotniczych. Cel tej prowoka- 
cji był jasny — zdobycie dla 
skompromitowanych w oczach 
mas rozbijaczy ruchu robotni- 
czego laurów rzekomych „o9- 
robotni- 
czych”, ze strony zaś swych me 
codawców — reakcji francus- 
kiej i amerykańskich imperia- 
listów — prowodyrzy „Force 
Quvriere* liczyli na pochwałę, 
albowiem byli z góry przekona | 
ni, że ich wezwanie nie może | 
przynieść jakiejkolwiek „po- 
wszechności* akcji strajkowej, 
przeto nieudany strajk miałby 
zniechęcić masy 


breńców interesów 


robotnicze j 
przyczynić się do rozbicia kla- 


sy robotniczej. 


Tę prowokację sparaliżowała 
decyzja CGT, która podjęła ini- 
cjatywę strajku i wysunęła ha- 
sło jedności klasy robotniczej, 
goraco podchwycone przez nia- 
sy pracujące. 


Przerażeni narastającymi ob- 
jawami jedności mas pracują- 
cych, prawicowi „soejaliści*, po 
zastosować inny To- 
dzaj prowokacji. W przededniu 
strajku komitet 
SFIO, (francuskiej partii ,so- 
cjalistycznej" — Bluma) w któ 
rym zasiądają czterej ministro- 
wie rządu Bidault, wezwał ro- 
botników do poparcia strajku. | 


stanowili 


naczelny 


Walka klasowa w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu 
sc Bie 2 ||. a (we) Pota i ka. IK To WANE TWE 


I. Stosunki klasowe w okresie przejściowy 


A. Azizjan 


Zamieszczamy poniżej artykuł wybitnego publicysty 
radzieckiego i współpracownika „Prawdy“, A. Azizjana. 


Teoria marksizmu - lenini- 
zmn uczy, że po obaleniu bur- 
żuazji i zdobyciu władzy przez 
klasę robotniczą walka klaso- 
wa w kraju nie tylko nie wy- 
gasa, lecz jeszcze bardziej się 
zaostrza, przybierając nowe 
formy. Opór obałonej, lecz nie 
unicestwionej jeszcze burżuazji 
staje się szczególnie zaciekły 
i uporczywy. 


Okres przejściowy od kapita- 
lizmu do socjalizmu nie jest 0- 
kresem „pokojowego wrasta- 
nia w socjalizm* jak usiłują 
przedstawić oportuniści, lecz 
okresem zaciętej walki między 
pokonanym, ale nie unicestwio- 
nym kapitalizmem, a zrodzo- 
nym, lecz nie ugruntowanym 
jeszcze socjalizmem. 


Aby wyrobić sobie jasny po- 
gląd na istotę oportunizmu w 
okresie przejściowym od kapi- 
talizmu do socjalizmu oraz na 
zadanie partii komunistycznej 
w walee z oportunizmem nale- 
ży przyjrzeć się, jakim zmia- 
nom ulega układ sił klasowych 
i sytuacja klas w tym okre- 
sie. 


Klasa robotnicza z klasy wy 
zyskiwanej staje się klasą pa- 
nującą. Wykorzystuje ona całą 
siłę swych zdobyczy: władzę 
państwową,  znacjonalizowany 
przemysł, transport, banki — 
dla zrealizowania swych wiel- 
kich celów — dla utrwalenia so 
juszu z całym ludem pracują- 


cym, dla zdławienia wyzyskiwa 
czy, dla zbudowania socjalizmu. 
Wychowując innych, kierując 
budowaniem nowego społeczeń- 
stwa, klasa robotnicza przeista 
cza swą własną naturę, wyzwa 
la się od „przyrodzonych zna- 
mion“ kapitalizmu. 

Klasa robotnicza tworzy 
trwały sojusz z masami pracu- 
jacego chłopstwa, prowadzi je 
za sobą na drodze socjalizmu. 
Sojusz ten realizowany jest 
nie w pokojowej, spokojnej £Y- 
tuacji, lecz w warunkach za- 
ciętej wałki klasowej z kułac- 
twem. 

Pracujące cehłopstwo, które 
prowadzi drobną gospodarkę in 
dywidualna, ma dwoiste cechy 
szczególne: cechy człowieka 
pracy i cechy drobnego posia- 
dacza. Pogacze wiejscy stara- 
ja się podsycać u chłopa ten- 
dencje własnościowe, wykorzy- 
stać jego wahania, poprowa- 
dzić za sobą. Klasa robotnicza 
przeciąga na swoją stronę chło 
pa, jako człowieka pracy, Wy- 
chowuje go, pomaga mu wy- 
zwolić się z tendencji własno- 
ściowy'ch. 

W okresie przejściowym 
kapitalizmu do socjalizmu, rol- 
nictwo reprezentuje przeważnie 
drobna indywidualna gospodar- 
ka chłopska. W warunkach zaś, 
kiedy drobna gospodarka indy- 
widualna jest dominującą fot- 
mą w rolnictwie, kapitalizm za 
chowuje dość trwałą podstawę. 


od 


Korzenie kapitalizmu tkwią, 
jak wiadomo, w produkcji to- 
warowej, w drobnej produkcji 
miasta, a zwłaszcza wsi. Ele- 
menty kapitalistyczne systen:a- 
tycznie i nieuchronnie wyra- 
stają z drobnotowarowej gospo 
darki chłopskiej, wyrastają sta 
le, żywiolowo i w skali maso- 
wej, jak uczyli Lerin i Stalin. 

W okresie przejściowym po- 
ważne niebezpieczeństwo dla 
państwa socjalistycznego sta- 
nowią również elementy kapi- 
talistyczńe na odcinku obrotu 
towarowego. Usiłują one stać 
się pośrednikiem między wiel- 
kim przemysłem soejalistycz- 
nym, a drobnym  gospodar- 
stwem chłopskim, ` wyzyskująe 
to pośrednictwo nie tylko w ce- 
lu bogacenia się, lecz również 
w celach politycznych — w ce- 
lu rozbicia sojuszu klasy robot- 
niczej i pracującego chłopstwa, 
w celu przygotowania restau- 
racji kapitalizmu. 


W tych warunkach toczy się 
miedzy klasą robotniczą, a 
burżuazją zaciekła walka 0 
pracujące chłopstwo. Sprawa 
wyglada tak: kto poprowadzi 
za sobą vracujące ehiopstwo — 
klasa robotnieza, czy elemen- 
ty kapitalistyczne. Znalazło to 


Wyraz w słynnym sformułowa- 
niu Lenina — „Kto — kogo?" 
ı Państwo radzieckie pod kie- 
rownictwem partii. Lenina - 
Stalina prowadziło konsekwen- 
tną walkę przeciwko elemen- 
tem kapitalistycznym, umac- 
niało sojusz klasy robotnicżej 
z pracującym chłopstwem, pla- 
nowo przebudowywało całą go- 
spodarkę na zasadach socjali- 
stycznych i dlatego zwyciężyło. 
Problem „Kto - kogo“ — został 
rozwiązany na korzyść klasy 
robotniczej, na korzyść socja- 
lizmu. 


Obałenie władzy burżuazji 
nie oznacza jeszcze jej znisz- 
czenia. Opór obalonej burżua- 
zji udziesięciokrotnia się po 
jej obaleniu. Wieloletnie da- 
świadczenie budownictwa zocja 
listycznego w ZSRR oraz wspoł 
czesne fakty z życia krajów 
demokracji ludowej świadczą 
niezbicie, że wzrost nacisku e- 
nergiii stanowczości mas pra- 
cujących w walce o zbudawa- 
nie nowego, -snaejalistycznego 
społeczeństwa Wzmaga opór 
klas wyzyskujących. Rozbite, 
lecz nie zniszcznne klasy wy- 
zysckujące nie chcą 


dobrowol- 
: lm tlij 
jest moment całkowitej likwi- 


Łejżźć ze cony. 


| 


Ale jednocześnie ci sami mini- | 
strowie „socjalistyczni*, jako 
członkowie rządu, wydali za- 


rządzenia antystrajkowe. 


„Bocjalistyczny” minister 
poczt, Thomas, polecił usuwać 
z biur pocztowych strajkują- 
cych i sporządzić ich listy, w 
celu pociągnięcia do odpowie- 
dzialności za udział w strajku. 
Tym się zresztą tlumaczy czę- 
ściowe niepowodzenie strajku 


w resorcie poczt. 


„Socjalistyczny minister ko- 


prowokacyjnych manewrów 
prawicowych zdrajców klasy 
robotniczej i ich reakcyjnych 


sojuszników. Solidarność klasy 
robotniczej, 
przygotowań do akcji strajko- 
wej i zahartowana podczas sa- 
mego strajku, krzepnie z każ- 
dym dniem. W okresie przed- 
„strajkowym Generalna Konfe- 


zrodzona w toku 


deracja Pracy CGT nawoływa- 
ła do zawiązywania w każdym 
zakładzie pracy „Komitetów 
Jedności Akcji”, łączących ro- 


botników, należących do róż- 


munikacji Pineau, ogłosił komu | 


nikat zapowiadający uruchoe- 
mienie przy pomiccy łamistraj- 


ków autokarów do rogatek Pa- 


ryżąa jako przeciwdziałanie 
strajkowi metra i autobusów 
miejskich. 


Szézyt prowokacji osiągnał, 
jak zwykle minister spraw we- 
wnętrznych, „socjalista“ Moch: 
wydał en policji rczkaz użycia 


przeciwko strajkującym grana- | 


tów lzawiących. Użyto ich rze- 


czywiście przeciwko manifesta- 
cji robotniczej w St. Nazaire. | 


Nowa maskarada 
„blumowców” 
Solidarna postawa strajku- 
iacych i posluch dla dyrektyw 
CGT  udaremniły  łajdackie 


nych central związkowych. We- 
zwanie to CGT ponowiła w a- 
pelu, ogłoszonym po strajku. 


„Pracujący, którzy wspólnie 


przeprowadzili strajk  24-go- 


dzinny — brzmi apel postraj- 


|kowy CGT — nie rozłączą się 


więcej po tym strajku. We 
| wszystkich zakładach pracy, we 
miejseowościach, 
winny pracować albo 


| tworzyć się Komitety Jedności 


wezystkich 
nadał 
Akcji, grupujące ogół pracu- 


jących, bez wzgledu na ich 


| przynależność związkową.” 

W ten sposóh, poprzez Komi- 
Akcji utrwa- 
„pogłębiona 


tety Jedności 


lona zostanie i 
jedność osiągnięta w toku wal- 
ki przez robotników różnych 


przekonań i przynależności cT- 


prowokacje -prawicowych „,„,so- 
cjalistów“. Ale reakcja usiłuje 
nadal żerować na prowokacyj- 
nej postawie „socjalistów“. Pra 
próbuje 


sa prawicowa więc 


tworzyć na tym tle legendę 
rzekomej „lewicowości* swych 
socjalistycznych agentów w ru- 
chu robotniczym. Skrajnie pra- 


wicowa gazeta „Figaro“ roz- 


; dziera ohłudnie szaty nad przy- 


szłością „Force Ouvriere“, wo- 
łając patetycznie: „Antykomu- 
nistyczny ruch zawodowy kro- 
czy ku własnej jeśli 
strach przed przelicytowaniem 


zgubie, 


go przez komunistów, staje się 
motorem jego działania”, A re- 
akcyjne pisma „Monde“ i „Au- 
róre' zagalopowały się tak da- 
lece w tumanieniu czytelników, 


ganizacyjnej. W ten sposób do- 


konany zostaje poważny krok 
w kierunku przezwyciężenia re- 
sztek rozłamu 
francuskiej 


narzuconego 
klasie rohotniezej 
przez amerykańskich agentów 
w rodzaju Irvinga Browna i 
ich francuskich, socjaldemo- 
pomocników. W 
uczyniony zostaje 
duży krok naprzód w kierunku 
stworzenia szerokiego frontu 
wszystkich pracujących prze- 


kratycznych 
ten sposób 


Na marginesie 


Przystępna cena 


— Panie sędzio, przyprowae 
dziłem zbrodniarzy! 

Francuski sędzia spojrzał na 
bezczelne pyski trzech areszto= 
wanych i rzekł: 

— Cóż eni zrobili? 

— Podpaltli bibliotekę i ksiega 
garnię KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej. 

— Co?/.. — ryknął sędzia, 
— I pan, panie policjancie, ta- 
kich ludzi zaaresztował? Czy 
pan zwariował?! A może pan 
sam jest komunista?! 
musiał zawiadomić o tym pana 


ministra Mocha.. 
Nie wiemy w jaki sposób zoe 


ciwko rządowi nędzy, kapitula. | stał ukarany francuski poli: 


cji i podżegania da wojny. 


Strajk francuski był wspa-| sbr 


niałą manifestacją 
wej i zwartości 
proletariatu. Wykazał on raz 


jeszcze słabość pozycji fran- 


cuskiej reakcji, jej wewnętrz- | pard. 


cjant, który „przez pomyłke“ 
potraktował zbrodniarzy jak.. 
odniarzy. W każdym razi 


sily bojo- | francuski sędzia orzekł, że nae 
francuskiego | fta, której użyto do podpaleniu 


nic była naftą, a ogień nie był 
ogniem. Wobec czego podpala- 
cze zostali uniewinnieni, tym 
ziej, że.. byli oni członka” 


ne rozbicie i nikłość jej oparcia: mi partii de Gaulle'a. 


w narodzie. Wykazał on sła- 


Ale adwokaci KC KPF nie 


bość pozycji amerykańskiego | 10% za wygraną i zlożyli skar- 


imperializmu w Europie, któ- 
remu wprawdzie udaje się ku- 
pować 
tyków, od dawna już zaprzeda- 
nych przywódców socjaldemo- 
kratycznych i kapitulancką bur 
żuazję, ale który nie tylko nie 
może liczyć na klasę robotniczą 
i na masy ludowe w realizacji 
swych zbrodniczych zamiarów, 
ale spotka się zawsze z jej sta- 


nowczyni sprzeciwem, co najle- 


piej potwierdził przebieg straj- |.prawdziwa, 


ku. 


ge kasacyjną. I'oto francuski 
sąd kasacyjny znalazł „salomo= 
nowe“ rozwiązanie — wyrok 


zbankrutowanych poli- uniewinniający został zatwiera 


dzony, 
zostali 


ale sprawcy podpalenia 
zobowiązani do pokrycia 
strat w wysokości... I (jednego) 
franka! 

W tem sposób sąd francuskł 
ustanowił dla faszystowskich 
łobuzów przystępną taryfę za 
palenie książek, neleżących do 
DORY 

Któż jeszcze ośmicli się prze» 
czyć, Że we Francji panuje 
zachodnia demoe 


WIJ. 


kracja'2... 


Przed naukowym zjazdem 


Ostatni rok w budownictwie 
w Polsce charakieryzuje prze- 
łom, dokonany z inicjatywy ro- 
botników. s 

W budownictwie robotnicy 
pierwsi podjęli walkę z kon- 
serwatywnymi metodami pra- 
cy. Racjonaizatorzy i nowato- 
rzy wzorem swych towarzyszy 
ze Związku Radzieckiego wy- 
kazali rezerwy, tkwgące w dzi- 
siejszym systemie wykonaw- 
stwa, stworzyli nowy prąd. 
nowy styl pracy, będący wy- 
razem nowego stosunku do pra 
cy. 

Cała Polska wie o nowych 
metodach w murarstwie, tyn- 
karstwie, wie również, iż pier- 
wsza bitwa o nowa technikę, o 
budownictwo szybkościawe zo- 


że straszą ich hipotezą, iż Moch 
mógłby wezwać swych policjan 
tów do... udziału w strajku! 


A tymczasem 
wzmacnia się 
jedność robotnicza 


Tymczasem masy pracujące 
okazują bardze mało zaintere- 
sowania i wrażliwoścr wobec 


dacji klas wyzyskujących i 
zniszczenia źródeł ich  istnie- 
nia, tym bardziej rozpaczliwy 
staje się opór elementów. ka- 
pitalistyczńych i ich agentury. 

Po stronie rozbitej, lecz nie 
zniszczonej burżuazji danego 
kraju stoi kapitał międzynaro? 
dowy, państwa imperialistyez- 
ne. Korzystając z pomocy tych 


sił zewnętrznych, wrogowie 
władzy ludowej snują sieć in- 
tryg,  organiznią sabotaż, 


szkodnictwo, przygotowują pu- 
cze, spiski, morderstwa. Roz- 
siewają oni zatrute ziarna na- 
cjonalizmu, imaja się najpo- 
tworniejszych, najnikczemniej- 
szych metod walki, zaprzeda- 
ją bez wahania interesy nara- 
dowe, nie cofają się przed zdra 
dą stanu, byleby tylko znowu 
dorwać się do władzy i usiąść 
na karku narodu. 

W swej walce burżuazja ko- 
rzysta z pomocy prawicowych 
socjalistów — trch najbardziej 
zażartych wregów ludu pracu- 
jącego. Przed zdobyciem wła- 
dzy-przez klasę robotniczą pra- 
wicowi socjaliści staraja się 
wszelkimi siłami powstrzymać 
ja od walki, umoenić parowa- 
nie kapitalistów i obszarników. 
A kiedy wbrew ich woli i po- 
przez walkę z nimi klasa ro- 
botnicza zwycięża burżuazję i 
zdehywa władze, prawienwi zo- 
cialiżci ctwarcie przechodzą do. 
cbozu burżaazjij i wespoł z niż. 
w charakterze jej szturmowega 


stałą wygrana. 

Twórczy entuzjazm rohotni- 
ków wypiera rutynę i konser- 
watyzm. W ruch zainicjowany 
przez robotników włączają się 
technicy, inżynierowie i nauko- 
wey. 


Zbliżenie nauki 
do planu budowy 


W tym stanie rzeczy odbę- 
dzie się VI Naukowy Zjazd 


4 


m 


oddziału, starają się zlikwido- 
wać władzę ludową i przywró- 
cić panowanie wyzyskiwaczy. 

Historia państwa radzieckie- 
go uczy, że wrogowie narodu 
radzieckiego niejednokrotnie 
planowali obalenie władzy Rad, 
przygotowywali dla narodu 
straszliwą rzeź, aby zmusić go 
do ukorzenia się przed wyzyski 
waczami. 

Państwo radzieckie pod prze 
wodem partii Lenina - Stalina 
likwidowało bezlitośnie wszel- 
kie podejmowane przez wro- 
gie klasowo elementy próby o- 
balenia władzy radzieckiej, 
przywrócenia jarzma kapitali- 
stów i obszarników. W tej wał 
ce nie wolno sobie pozwolić na 
brak zdecydowania. 

Lenin i Stalin nawolywali 
zawsze dn najostrzejszej czuj- 
ności i hezwzględności w walce 
z obałonymi, lecz nie zniszczo- 
nymi jeszcze klasami wyzysku- 
jacymi. Ta nauka płynąca z 
dziejów walki narodów radziec- 
kich dotyczy w sposób najbar- 
dziej hezpośredni również kra- 
jów demokracji ludowej, gdzie 
niemało jest jeszcze elemen- 
tów ekzploatatorskich, antylu- 
dowych, reakecvjnych, nacjena- 
listycznych, które wszełkimi do 
stępnymi im środkami, a 
zwłaszcza przy pomocy imperia; 
Dstów angio - amerykańskich 
usiłują obalić ustrój demokra- 
cji ludowej i przywrócić jarz-| 
mo imperializmu. 


Inż. J. Zakowski 


Wiceminister Budownictwa 


Poiskiego Związku Inżynierów 
i Techników Budownictwa, któ 
ry rozpocznie się 1 grudnia w 
Gdańsku. W zjeździe wezmą u- 
dział obok naukowców, inżxy- 
nierów i techników — robetni- 
cy, racjenalizatorzy i howato- 
rzy. Naukowcev i teoretycy kry 
wają raz na zawsze z elitaryz- 
mem. 

Zjazd obradować będzie w 
przededniu przystąpienia do 
realizacji planu 6-letniego i ma 
na celu mobilizację nauki o: 
raz sił, związanych z budow- 
rictwem, dla podniesienia pol- 
skiej techniki do poziomu od- 
powiadającego nowym  potrze- 
bom i zadaniom. 

Zasadnicze hasła zjazdu d9- 
tyczą upowszechnienia socjali- 
stycznej postawy i metod pra- 
cy, oraz zbliżenia nauki do pia- 
cu budowy. 

Obrady toczyć się miają w 
5 sekcjach. 

Zadaniem I sekeji hędzie a- 
naliza problematyki budowla- 
nej z punktu widzenia postu- 
Jatów gospodarki narodowej. 
Omówiona zostanie rola świata 
technicznego w tworzeniu p!a- 
nu, w opracowaniu norm i 
wskaźników, opartych o studia 
naukowe i analizę osiągniętych 
wyników praktycznych. Dane 
te powinny być ustalone przy 
założeniu wzrostu wydajności i 
postępu w technice budowla- 
nej, a więc uwzględniać jej 
dynamikę rozwojową. 

Włączenie techników 


do współzawodnictwa 


Obrady II sekcji dotyczyć 
maią sprawy upowszechnienia 


socjalistycznego stosunku do 
pracy, w szczególności wspól- 
zawodnictwa we wszelkich je- 
go przejawach, twórczego i po- 
zytywnego nowatorstwa. Sek- 
cja Qmawiać będzie zagadnia- 
nia nowych metod wykonaw- 
stwa, uprzemysłowienie, me- 
chanizację oraz postępy w or- 
ganizacji placu budowy. Ze 
względu na wagę dokumenta- 
cji technicznej, sekcją obrado- 
wać będzie nad organizacją 
państwowych biur projekto- 
wych. 

Przewidziany w planie 6-let- 
nim wielki wzrost pudownie- 
twa wymaga radykalnej zmia- 
ny w stosowanych obecnie me- 
todach użycia i produkcji ma- 
teriałów budowlanych. Nie ule 
ga wątpliwości, że materiały 
budowlane stosujemy rozrzut- 
nie, że nie wykorzystujemy ich 
pełnej wytrzymałości. Ten stan 
rzeczy wymaga krytycznej ana 
lizy I opracowania nowych nor- 
matywów. Równie ważnym 
jest modernizacja dzisiejszych 
sposobów produkowania oraz 
walka o nowe materiały, usu- 
wające lub łagodzące trudno- 
ści w zakresie materiałów de- 
ficytowych. Zagadnienia te be- 
da przedmiotem obrad zekcii 
IIT. 


Nowe formy i nowa 
treść architektury 


Zatadrieniami konstrukcji i 
formy urbanistyki | architek- 
tury socjalistycznej — rajmo- 
wać się będzie sekcja IV, 


budowniczych 


Zadaniem jej będzie omówie« 
nie dróg, prowadzących do ar- 
chitektury i urbanistyki naro- 
dowej w formie i socjalistycz- 
nej w treści, sprawy nowych 
konstrukcji ! nowej techniki, 
i wreszcie sprawy zespołowości 
pracy projektodawczej. 

Rozwiązanie zadań, związa- 
rych z walką o postęp w bu- 
downictwie musi być oparte o 
głębokie studia i badania nau- 
kowe. Tematyka ta będzie 
przedmiotem obrad sekcji V» 


Wykorzystanie 
doświadczeń radzieckich 


Musimy budować dobrze i 
szybko, posiażając stosunkowo 
małe doświadczenia własne w 
dziedzinie socjalistycznych me- 
tod pracy. Musimy więc oprzeć 
się o wspaniałe doświadczenia 
Związku Radzieckiego w budo- 
wie ustroju socjalistycznego, | 
najbogatsze w dziedzinie tech- , 
niki. Będzie to niezmiernie 
ważny warunek realizacji plas 
nu 6-letniego. 

Dążymy do upowszechnienia 
socjalistycznego stosunku do 
pracy, a więc do pelnego roz- 
szerzenia współzawodnictwa na 
wszystkie dziedziny i wszystkie 
grupy pracnwników budownie- 
twa oraz do wciągnięcia do 
akcji nowatorskiej i racjonali- 
zatorskiej jak najliczniejszych 
zastępów robotników, inżynie= 
rów i naukowców. 


Rola nauki 


Zjazd, jak już mówiliśmy, 
nie ma charakteru elitarnego. 
Obok naukowca profesora ob- 
radować będzie robotnik - ra- 
cjonalizator i inżynier. Fakt, 
ten odpowiada konieczności ze- 
spolenia wszystkich ludzi budo- 
wnictwa, teoretyków i prakty- 
ków w jeden organizm walczą 
cy o nową technikę. 

Wiąże się z tym sprawa wal- 
ki o wykorzenienie bez reszty 
przejawów niższości, które ob- 
serwowaliśmy wśród naszej in- 
teligencji technicznej i która 
polegały na przesadnej adn:i- 
racji osiągnięć państw zached- 
nich, zwłaszcza anglosaskich. 

Nie tylko egromny dorobek 
Związku Radzieckiego, ale rów 
nież poważne rezultaty badań 
naszych naukowców, liczne wp- 
nalazki robotników - nowato- 
rów, zgłoszone na zjazd refe- 
raty w liczbie ponad 200 — 
wszystko to winno ugruntować 
w polskim świecie technicznyrą 
wiarę we własne możliwości i 
siły. ` 

Aby odegrać właściwą rolę 
w budowaniu społeczeństwa so- 
cjalistycznego, nauka nasza 
musi zerwać ostatecznie w 
swej pracy z kapitalistyczny- 
mi tendencjami  formalistycz- 
nymi i kosmopolitycznymi. 

„W Polsce, budującej socia- 
lizm, nauka musi być ściśle 
związana z życiem narodu, je 
go kulturalnymi, gospodarczy: 
mi potrzebami. Nauka więc w 
zakresie budownictwa musi być 
ściśle powiązana z potrzebam 
wykonawstwa, z masami robot. 
ników budowlanych, musi po 
magać w pracy 
i racjnnalizatorskiej. > 

Nauka musi być aktywna ` 
twórcza, burzyć przestarzałe 
zasady, walczyć 9 wyższy po 
ziem techniki budowlanej. 
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7 obrad Kongresu Ludowców ` 


wego; 


NOCZONY 
CH LUDOWY 


Ruch Ludowy 
kuntu mas chłopskich przeciw- 
ko krzywdzie i poniżeniu. 

Ruch Ludowy kształtował 
swoją radykalną postawę w o- 
parciu o rewolucyjną, jasna ide 
ologię przodujących kół klasy 
robotniczej, w której znajdo- 
wał zawsze wiernego sojuszni- 
ka. 

Walkę przeciwko organizowa 
niu się wsi pod sztandarem lu- 


W prezydium Kongresu: stoją od lewej Wincenty 


Bara- 


nowski, Władysław Kowalski, Józef Niećko i Aleksan- 
der Juszkiewicz 
Foto Film Polski 
Z TORNEO 
SPORE 
JR A NIEM. BoE 60 
Odwołanie przyjazdu 
pięściarzy CSR | 
Polski Związek Bokserski |ficjalne spotkanie w dniu 
TEX: 


otrzymał we wtorek depeszę z 
Pragi, w której Czechosłowac- 
ki Związek Bokserski zawiada 
mia, iż odwołuje przyjazd 
swej reprezentacji na mecz 
międzypaństwowy z Polską w 
dniu 8.XII: oraz na drugie nieo 


W turniejach w 
nie przestrzegan 


Turnieje kadry reprezenta- 
eyjnej w Łodzi i Poznaniu mia 
ły być przegłądem obecnych 
sił i możliwości boksu polskie- 
go. Wykazały one jednak sła- 
by poziom poszczególnych 
walik i nienadzwyczajna formę 
nawet czołowych zawodników. 

W sprawozdaniach z turnie- 
ju uderzyły szczególnie wiado 
mości o licznych kontuzjach, 
jakich doznali w walkach nie- 
którzy zawodnicy. W Pozna- 
niu ofiarami nieczystych walk 
padli Musiał, Wieczorek i 
Ścigała, w Łodzi — Czarnec- 
ki, Olczyk, Piotrowski i 
Brzózka. Tak więc w 30 spot- 
kaniach aż 7 zawodników po- 
niosło lżejsze lub cięższe kon 
tuzje, w wyniku których zmu- 
SZ będą co pauzowania. 

PZB rozpoczął przed kilku 
tygodniami akcję, zmierzającą 
da wyeliminowania wszelkich, 
przejawów  nieczystej walki 
na ringu. Tymczasem w turnie 
jach, obsadzonych przez naj- 
lepszych arbitrów  ringowych 
Polski į; grupujących 
niemal przeatawicieli kadry 


CSR — W 


w tenisie 


Oczesiwanyv w Budapeszcie 
z ogromnym zainteresowaniem 
międzypaństwowy mecz tenisa 
stołowego w konkurencji mę- 
skiej między dwoma poteęgami 
w tej dyscyplinie sportu — 
Czschosłowseją i Wesrrami za- 
kończył się zwyciestwem dru- 
żynw CSR 5:2 (Mecz drużyn 
kobiecych zakończył się, jak 
już podawaliśmy, zwycięstwem 
Węsierek 4:1). 

Porażka Węgier, drużyno- 
wego mistrza świata, była cał- 
kowicie zasłużona. Barw Wę- 
gier bronili: Sido, Kocian i 


samych | 


W związku z daleko posu- 
niętymi przygotowaniami or- 
ganizacyjnymi do obu spot- 
kań, PZB postanowił w miej- 
sce meczów z Czechosłowaka- 
mi zorganizować turnieje ogól- 
nokrajowe. 


Łodzi i Poznaniu 
o czysiości walk 


narodowej, zdarzyło się aż 7 
wypadków. Wydaje się, że na 
ringach Łodzi i Poznania po- 
kpiono sprawę i sędziowano 
zbyt pobłażliwie. 

Wśród 7 kontuzjowanych 
bokserów tyłko jeden — Czar 
necki reprezentuje starsze po- 
kolenie zawodnicze. Pozostali 
są albo juniorami, albo też nie 
znacznie przekroczyli granicę 
wieku dla seniorów. Fakt ten 
dowodzi jeszcze jednej przy- 
krej rzeczy, a mianowicie sła- 
bego przygotowania technicz- 
nego naszych młodych zawod- 
ników, którzy w wielu wypad- 
kach sami są winni własnym 
kontuzjom, wywołanym albo 
skutkiem nieczystej walki, al- 
bo też nieprawidłowych ude- 
rzeń. . 

Tak więc, w wyniku zbyt to 
berancyjnego sędziowania z jed 
nej strony oraz skutkiem sła- 
bego przygotowania  techn'cz- 
nego z drugiej, turnieje ka- 
dry reprezentacyjnej osłabiły 
tylko czołówką boksu polskie- 
go, nie wnosząc niczego nowe 
go do układu sił. (G). 


ęgry 5:2 


stołowym 


| Soos, barw CSR: Andreadis, 
Marinko i Vana. 
Wyniki spotkań: Andreadis 


(CSR) — Sido (W) 2:1; Ma- 
rinko (CSR) — Kocian (W) 
1:2; Vana (CSR) — Soos (W) 
2:0. Bylo to najładniejsze spo- 
tkanie meczu. Vana zademon- 
strował piękną grę. Andreadis 
(CSR) — Kocian (W) 2:0; Va 
na (CSR) — Sido (W) 2:1 Ma 
rinko (CSR) — Soos (W) 1:2; 
| Vana (CSR) — Kocian (W) 
230. 
Mecz 
widzów. 


zgromadził ok. 5.000 


Zobowiązania lekarzy sportowych 


e 

M fi « 

do wzmożenia 

w sali konferencyjnej Ogni- 
ska“ odbyła się konferencja leka- 
rzy sporiowych woj. warszawskie 
go. Przewodniczący dr Tokarski za 
poznał zebranych z uchwałą Za- 
rzadu Giównego Stowarzyszenia 
Lekarzy Sportowych, po czym re- 
fcrat „Rola i zadania Stow. Leka- 
tzy Sportowych w świetle uchwa- 
ly BP KC PZPR“ wygłosił przed- 
siawiciel GUKF— dr Miller. 


W reforacie swym mówca prze- 
ciwsiavił sport I rolę lekarza spor 
towego w Polsce przedwrześnio- 
wejzjego stanowisku w Polsce Lu- 
dowEj, podkreślając ujemne działą 
nie rekordomanii i sportu upra- 
włanego bez opieki lekarskiej. 
Mówca wskazał, że wzorem dla 
dalszej działalności powinien być 
sport i medycyna sportowa w 
ZSER. 

W dyskusji podkreślono koniecz 
ność zacieśnienia kontaktu z Za- 
wednikami, zorganizowanie we 
wszystkich miastach wojewódzkich 
poradni sportowo - lekarskich o0- 


W kilka 


Sport rumuński, kroczący po dro 
dze umaspwlenia i obejmujący 2o- 
raz szersze rzesze świata pracy. 
dzięki troskliwej opiece państwa 
wykazuje wspaniały rozwój. % li- 
stopada, w 32 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Socjallstycznej. w bie- 
gach na przełaj wzięło udział 
330.000 młodzieży. W samym Buka 
reszcie startowało 24.871 uczestni- 
ków. 


W biegu sztafetowym 10 x 1% m 
drużyna „Dynamo“ z Bukaresztu 


a ik 


fachowej opieki 


raz wprowadzenie na wydziałach 
lekarskich katedr medycyny spor- 
towej. 

W uchwalonej rezolucji zebrani 
zobowiązali się do: 

1. wciągania do kadry lekarzy 
sportowych nowych kolegów; 

2. publikowania we wszystkich 
czasopismach lekarskich i sporto- 
wych referatów naukowych i fa- 
chowo - sportowych; 

4. wzmożenia opiekl nad zawoda 
mi, każdym sportowcem i młodzie 
żą; 

Anie ścisłego kontaktu z 
lekarzami terenowymi i roztocze- 
nie opieki nad Ludowymi Zespo- 
ilami Sportowymi; 

5. pracy naukowej, mającej na 
celu udoskonalenie lecznictwa i za 
pobieganie urazom i schorzeniom 
u sportowców. 

Na zakończenie konferencji wy- 
głosili referaty: dr Gronczewski 
n.t. Rela diatermii w leczeniu u- 
razów sportowych“ i dr Sidoro- 
wicz: „Objawy abstynencji spor- 
towej“. 


zdaniach 


ustanowiła nowy rekord Rumunii 
w czasie 1:54,7. 


* 


Z okazji 5-tej rocznicy wyzwo- 
lenia Albanii, zorganizowana zo- 
Stała „Sztafeta Wyzwolenia“, w 
której wzięły udział organizacje 
młodzieżowe, wojsko, związki za- 
wodowe itp. Sztafety rozpoczęły 
się w Konispolu, Fermet, Skrapa- 
ri. Tronowe i Koplike i prowadzi- 
ły do Tirany przez miejscowości, 
upamiętnione walkami wyzwoleń- 
czymś w czasie ostatniej wojny. 


dowego radykalizmu żoczyli pol 
scy obszarnicy i fabrykanci 
przy pomocy rządów  zabor- 
czych, a potem przy pomocy 
wlasnego rządu burżuazyjnego, 
do którego wprowadzali przed- 
stawicieli chłopskiej burżuazji. 
Nurt radykalny, żyjący we 
wszystkich masowych partiach 
chłopskich i organizacjach mło 
dzieżowych, tamowany naci- 
skiem rządu i prawicowych kie 
rowniectw ludowych, wypowia- 
dał się w swoich wystąpie- 
niach, a szczególnie ostro odez- 
wał się w zbrojnych następują- 
cych po sobie strajkach chlop- 
skich, które są etapami dojrze- 
wania rewolucyjnej świada:no- 
ści mas chłopskich na wsi — są 
wspólną drogą chłopskiej i ro- 
botniczej jednoczącej się wsi, 
która staje do walki o władzę, 
o sprawiedliwość społeczną. 
Lecz dywersja, zaszczepiona 
przez rządy burżuazyjne wgry- 
zła się zbyt głęboko, jej zdra- 
dliwa ideologia — agraryzm — 
zbyt wiele czyniła zamętu, tak, 
że w okresie próby najcięższej, 
w walce z hitlerowskim okupan 
tem, tylko część ruchu, skupio- 
na wokół pisma „Woła Ludu“ 
znalazła swe miejsce we fion- 
cie przyszłej Polski Ludowej. 
Natomiast poważna część sza- 
motała się między rosnącym w 
Batalionach Chłopskich buntem 
i pragnieniem wspólnej z Ar- 


mią Ludową walki, a rozkaza- | 


mi kierownictwa , Rocha“, coraz 
mocniej opanowy vanego przez 
agentów „dwójki“ akowskiej, 


związanej z wywiadem hitle- | 


rowskim. 

Tę tragedię wiedzionych na 
manowce Bechowców próbowa- 
li przedłużyć Mikołajczyk i je- 
go klika po odzyskaniu nicpo- 
dległości przez Polskę. Rozbi- 
cie kliki mikołajczykowskiej 
przez zwycięski obóz demokra- 
cji z Polską Partią Robotniczą 
na czele, uratowało tysiace o- 
szukiwanych łudowców z topie- 
li, w jaką ciągnęli ich agenci 
wroga. 

W walce i pracy odnaleźli 
swoją właściwą drogę w soju- 
szu robotniczo - chłopskim lu- 
dowcy, którzy zostali wprowa- 


Referal Józefa Niećki na Kongresie Jedności Ruchu Ludowego 


TRYBUNA LUD 


mm 


Nr 330 


eklaracja Ideowo-Programowa 


W trzecim dniu obrad Kongresu Jedności Ruchu Ludo- 
delegaci po referatach i dyskusji 
rację Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, w której okre- 
ślone zostały założenia ideowo - programowe Zjednoczone - 
go Ruchu Ludowego. Deklaracja ta mówi m. in.: 


uchwalili dekla- 


zrodził się z| dzeni na manowce przez Miko- 


łajczyka. Ludzie ci w wystąpie- 
niach lewicy PSL, a następnie 
w odrodzonym PSL zbliżyli się | 
do założeń ideologicznych demo 
kracji ludowej i wnieśli swój 
pozytywny wkład w rozwój na 
szego Państwa Ludowego. 


I. Umacniamy 
niepodległość — przez 
władzę ludu, przez sojusz 
robotniczo - chłopski 


Władza w rękach ludu pra- 
cującego — to fundament nie- 
podległości Ojczyzny i godnej, 
szczęśliwej przyszłości całego 
narodu polskiego. Władzy tej 
będziemy strzec jak źrenicy o0- 
ka przed zakusami krajowych 
i zagranicznych kapitalistów. 

Władzę tę—to znaczy Rzecz 
pospolitą Ludową — zdobyliś- 
my dzięki sojuszowi robotni- 
czo-chłopskiemu. Polska nie 
przestałaby być folwarkiem 
magnatów, nie stałaby się 
prawdziwą matką dla miliono 
wych rzesz ludu, gdyby nie 
rozmach rewolucyjny i jasny 
program klasy robotniczej — 
przodowniczki narodu w jego 
walce z kapiiałem krajowym 
i zagranicznym. Klasa robo- 
tnicza nie mogłaby  zrealizo- 
wać swojego postępowego pro 
gramu bez poparcia ze strony 
milionów pracujących chło- 
pów. Siła Rzeczypospolitej Lu 


dowej wykuwa się pod prze- 
wodeni Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przy czyn- 


nej współpracy Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego jako 
istotnej składowej części obo- 
zu demokracji lucowej, 


| IL. Budujemy front pokoju 


przeciwko  imperialistom 


Zwycięstwo demokracji ludo 
wej w Polsce i w innych kra- 
jach, możliwość enokojnej pra 
cy dla dobra naszych dzieci i 
naszej Ojczyzny zawdzięczamy 
Kwiązkowi Socjalistycznych 
Republik Radzieckich — po- 
gromcy faszyzmu i ostoi po- 
koju w świecie. 

Przykład Związku Radziec- 
kiego i jego osiągnięcia bu- 
dzą wiarę w meszch ludowych 
i umacniają nas w wałce o po- 
stęp. Zbrodaicze wysilki kapi- 
talistów amerykańskich i an- 
gielskich, którzy szukając ra- 


tunku przed kryzysem, pchają 
świat do nowej wojny, rozbi- 
jają się o potęgę obozu państw 
rządzonych przez masy ludo- 
we, stanowiące wielką bratnią 


rodzinę, sięgającą już dziś od 


| cią 


| szym 
my w życie plan 6-letni, który 


|zdobycze nauki rolniczej milio 


| f A 
jrzzy w historii 


Bałtyku aż po Morze Chiń- 


skie. 


HI. Budujemy Polskę silną 
— wbrew  wichrzycielom 

Demokracja ludowa buduje 
Polskę silną — sprawiedliwoś- 
społeczną, rozrastającym 
się przemysłem, nowoczesnym 
rolnictwem, oświatą i kulturą 
ludu. Lud polski dumny jest 
ze swej podniesionej z gruzów 
Warszawy, zaoranych  odło- 
gów, dźwigniętych fabryk, co- 
raz gęstszej sieci transportu, 
szkół, szpitali. Z jeszcze więk- 
rozmachem wprowadzi- 


zapewni pracę i należyty za- 
robek milionowi nowych robo- 
tników, rynek zbytu, nowocze- 
sne maszyny i narzędzia pro- 
dukcji. Oparcie o najnowsze 


nom chłopów-rolników, umożli 


wi awans społeczny, pozwoli 
milionom dzieci chłopskich i 
robotniczych zdobyć fachowe 


wykształcenie. 


Budujemy Polskę sprawiedli- 
wości społecznej i braterstws 
ludu pracy. W imię tego ideału 
wypowiadamy walkę wszystkim 
wyzyskiwaczom, spekulującym 
na handlu, młynarstwie, taniej 
sile roboczej parobków i uboż- 
szych sąsiadów, juk również 
kapitalistom miasteczkowym, 
żerującym na ludzie wiejskim. 


V. Idziemy ku Polsce 
sprawiedliwości społecznej 


Tam, gdzie uświadomienie i 
uspołecznienie wsi do tego doj- 
rzeje, będziemy  propagowali 
spółdzielcze gospodarowanie zie 
mią i głównymi środkami pro- 
dukcji. W spółdzielniach pro- 
dukcyjnych widzimy  urzeczy- 
wistnienie idealu twórców i bo- 
jowników radykalnego ruchu 
ludowego. Tdcału wsi, w której 
zniknie troska o jutro, o pracę 
i chleb dla dzieci, o spokojną 
starość, a przez zwiększenie wy 
dajności gleby i odpływ części 
ludności do przemysłu — znik 


Kapitaliści anglo-amerykań- 
scy czynią wszystko co mogą, 
aby załamać ten rozmach twór 
czy wolnego ludu, posiać pani- 
kę i odebrać mu wiarę w swo- 


je siły. Na ich usługi stanął 
Watykan, który tylekroć już 


stawał prze- 
ciwko narodowi polskiemu, któ 
ry rzucał klątwy na nasze po- 
wzłania narodowe, który popie 
rał wszystkie niemieckie na- 
jazdy na. Polskę i błogosławił 
siepaczy. Hitlera, który i dziś 
jeszcze — gdy Niemiecka De- 
mckratyczna Republika uzna- 
je pubieznie granieę nad Odrą 
1 Nysą za granice pokoju *— 
odwoluie się do elementów hi- 
tierow kich i podnieca ich ña- 
nieja odwetu. 

Wichrzycielom tym powiada 
my: budujemy Polskę dla 
wzzyswcich jej dzieci i nie po- 
zwolimy wam nadużywać wie- 
ry chrześcijańskiej dla obeych 
Polsce interesów. 


IV. Walczymy z wrogą 
ludowi 
klasą wyzyskiwaczy 


W neszej walce o zbudows- 
nie ustroju pełnej sprawiedli- 
wości spolecznej trzeba peko- 


nać szereg piętrzących się 
przed nami trudności. 
Musimy obezwładnić wyzy- 


skiwaczy i wyrugować z nasze 
go życia ich wrogą sabotażową 
działalność, skierowaną prze- 
ciwko* ludowi. 

Trudności będziemy przezwy- 
ciężać, rugując z aparatu pań- 
stwa ludowego wrogów klaso- 
wych, zastępujac ich ludowymi 
kadrami. Będziemy prowadzić 
nieustępliwą walkę z wrogiem 
przy nieustannej pracy nad go 
spodarczą i kulturalną przebu 
dowa Polski Ludowej. 


Zdołaliśmy odnaleź 


z klasą robotniczą 


Poniżej podajemy fragmenty referatu, wygłoszonego na 


Kongresie Jedności Ruchu 


Referat ob. Niećki, poświę- 
cony omówieniu zagadnień 
ideologicznych ruchu ludowe- 
go, stanowił obszerną analizę 
dziejów tego ruchu. Przecho- 
dząc- do aktualnej problematy- 
ki, mówca wysnuwa następują- 
ce wnioski, wynikające zarów- 
no z doświadczeń historycz- 
nych, jak i obecnej sytuacji: 

Tezy ideologiczne ruchu 

ludowego 

„l. Klasa robotnicza, jako naj 
bardziej rewolucyjna i społecz- 
nie radykalna pod kierownic- 
twem swej partii jest klasą 
przodującą w rozbudowie pań- 
stwa socjalistycznego. 

2. Pomiędzy klasą robotniczą 
a małorolnymi i średniorolny- 
mi nawarstwieniami chłopów, 
istnieje ścisła współpraca w 
budownictwie ustroju sprawie- 
dliwości społecznej — istnieje 
sojusz robotniczo-chłopski. Te 
bowiem nawarstwienia chłopów 
są najbliższymi sprzymierzeń- 
cami klasy robotniczej, gdyż 
warunki ich bytowania gospo- 
darczego na karłowaciznach i 
na gospodarstwach, które przez 
działy rychło przeistaczają się 
w karłowacizny — najbardziej 
zainteresowane są budownie- 
twem nowego ustroju, w któ- 


rym i ustrój rolny ulegnie 
przebudowie. 
8. Sojusz klasy robotniczej 


z podstawowymi masami chłop 
skimi, gwarantuje jednakową 
sprawiedliwość i robotnikom 1 
chłopom, gdyż w ustroju socja- 
listycznym nie może być dwóch 
rodzajów sprawiedliwości, nie 
może być obywateli pierwszej 
i drugiej klasy. A przeto pod- 
stawowe masy chłopskie we- 
spół z klasą robotniczą, biorą 
udział we wszelkich  dziedzi- 
nach życia państwowego, go- 
spodarczego, kulturalnego i o- 
gólnospołecznego. 

Elementy kapitalistyczne na 
wsi usiłują sojusz ten zerwać 
na rzećz swojego patronactwa 
nad całą wsią i na rzecz mię- 
dzynarodowych interesów im- 
perializmu.  Najwyrazistszym 
tego przykładem była akcja 
anglosaskiego wysłannika Mi- 


Ludowego w pierwszym dniu 
obrad przez Prezesa NKW PSL — Józefa Niećkę, 


kołajczyka, który przy pomo- 
c: chłopskich bogaczy chciał 
zabazować na wsi, zmierzając 
do wprzęgnięcia Polski Ludo- 
wej w orbitę działań imperia- 
lizmów zachodnich, sposobią- 
cych się już wtedy przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, co 
się teraz tak jaskrawo uwy- 
datnia w planie marshallow- 
skim takim bloku 


e Sy 
państw atlantyckich, 
Jedynie przodownicza rola 


rewolucyjnej klasy robotniczej 
i bojowa postawa mas chłop- 
skieh, sparaliżowała wtedy pla 
ny Mikołajczyka i jego moco- 
dawców. Podobnie i na Wę- 
grzech rewolucyjna kłasa ro- 
botnicza wczas zdołała dostrzec 
i zlikwidować reakcyjne ogni- 
ska najpierw Mindszenty'ego, 
a później kliki titowskiej 
Rajka, działającej zgodnie z in- 
strukcją anglosaskich imperia- 
listów — knujących plany no- 
wych zbrodni wojennych. 

4. Walka z kapitalizmem nie 
jest zakończona, dopokąd ist- 
nieje podglebie na rośnięcie ka 
pitalizmu. Uspołecznione zo- 
stały przemysły i wciąż uspo- 
łeczniane są wszelkie dziedzi- 
ny życia gosnodarczego, wszyst 
ko stopniowo przechodzi w rę- 
ce narodu i już z dumą stwier- 
dzamy, że gospodarka narodo- 
wa dźwiga się na coraz wyż- 
szy poziom z coraz większym i 
coraz wszechstronniejszym po- 
Żytkiem dla mas ludowych. 


Ale nie jest to jeszcze zna- 
kiem, że siły kapitalizmu zo- 
stały już zlikwidowane. Zosta- 
ły tylko mocno podcięte, i nie 
sa zdolne do otwartej walki, 
ale one istnieją i walcza w spo- 
sób zamaskowany, walczą przy 
pomocy podstępu i zdrady, 
walczą z nadzieją, że zdołają 
zabazować nie tylko na wiej- 
skich bogaczaeh, ale i na pod- 
stawowych masach chłopskich. 

Nie wolno tego bagatelizo- 
wać. Dopokąd istnieje podule- 
kie gospodarcze, sprzyjające 
Gdradzaniu się kapitalizmu, a 
do tego podbudowane  trady- 
cyjną -- kapitalistyczna pod- 
stawą psychologiczną — dotąd 


" 


upadek kapitalizmu nie jest 
pełny. Kapitalizm — jest jak 
pewien rodzaj gadziny, która 
choć posiekana w kawałki, po- 
zostawiona na chwilę w spo- 
koju, bardzo szybko się rozra- 
sta i odzyskuje zdolność zada- 
wania jadowitych ran“. 


Przebudowa ustroju 
rolnego 


Takim  podglebiem, podat- 
nym do udzielania kapitalizmo- 
wi żywotnych soków na roz- 
rost, jest z pewnością wszech- 
stronnie wadliwy ustrój rolny. 
Dzisiaj prowadzenie gospodar- 
ki rolnej na karłowaciznach, 
siłą rzeczy w sposób pryrni- 
tywny, nie daje widoków na 
pomnażanie wydajności ziemi 
w rozmiarach możliwych i w 
praktyce już uzasadnionych. 

A wreszcie indywidualne go- 
Spodarowanie nawet na drob- 
nych i średnich przestrzeniach 
ziemi — jest podglebiem dla 
odradzania się kapitalizmu — 
jest podatnym terenem dla wy- 
zysku i stopniowej ruiny bied- 
nych oraz średniorolnych, z ko- 
rzyścią dła skupiającej się na 
drugim biegunie — warstwy 
chłopskich kapitalistów. 

Kapitalizm, to właśnie sku- 
pianie się na jednym biegunie 
bogactwa, a na drugim ne- 
dzy. Taki właśnie sens maja 
słowa Lenina, który powie- 
dział: „drobne gospodarstwo 
indywidualne rodzi kapitalizm i 
hurżnazję stale, codziennie, co 
chwila, żywiołowo i w skali 
masowej“, [m więcej takich 
gospodarstw — tym większe 
istnieje niebezpieczeństwo dla 
ustroju sprawiedliwości spo- 
łecznej. Bowiem z tego podele- 
bia wyrastać mogą kosztem 
krzywdy chłopskiej nowe oko- 
py kapitalizmu, na wsi — bo- 
gacze wiejscy. Poza tym droh- 
na gospodarka indywidualna. 
nie dajaca należytych korzyści 
gospodarczych, pochłania zara- 
zem wszystkie siły milionów 
drobnych gospodarzy, ich żon 
i dzieci. Ovóźniajac ich rozwój 
kulturalny, ich wrastanie w Zy- 
cie spoleczne, pomniejsza ich 
wklad w osiągnięcia, z któ- 
rych i oni korzystają. 

Dlatero też w sojuszu z kla- 
sa robotniczą i przy przodow- 
nictwie jej partii — Polskiej 


[wek kulturalno - oświatowych, 


é wspólną droge 


nie zmora ciąviego rozdrabnia- 
nia i spłat rodzinnych. Przez 
uspółdzielczenie i  unowocze- 
śnienie produkcji, będziemy 
zmierzali do ulżenia kobiecie 
wiejskiej w jej ciężkiej pracy i 
do podniesienia jej godności 
społecznej, zapewniając jej 
możność coraz szerszego udzia 
łu w życiu społecznym i kultu- 
ralnym gromady. Spółdzielczość 
produkcyjna pozwoli nam szyb 
ciej osiagać awans społeczny 
młodzieży chłopskiej, z której 
wyrastać będą nowe kadry me 
chaników, agronomów, wetery- 
narzy, nauczycieli, lekarzy i in- 
nych specjalistów, których wsi 
uspółdzielczonej trzeba będzie 
coraz to więcej. Skończy się raz 
na zawsze haniebna tradycja 
tych czasów, kiedy wykształco- 
ny syn chłopski nie miał co ro 
bić na wsi i wstydził się swo- 
jego pochodzenia. 

Ideał spółdzielczości produk- 
cyjnej będziemy realizować 
stopniowo, w miarę wzrostu u- 
świadomienia mas chłopskich. 
Będziemy go wprowadzać na 
zasadzie dobrowolności, w opar 
ciu o bratnią pomoc klasy ro- 
botniczej i o pomoce naszego 
wspólnego, robotniczo - chłop 
skiego państwa. 


VI. Walczymy o nową 
kulturę i wychowanie 
nowego czlowieka 


Zjednoczony ruch ludowy da- 
żyć będzie do upowszechnienia 
oświaty i kultury. 

Zjednoczone Stronnictwo Lu- 
dowe popierać będzie rozwój 
systematycznego kształcenia 
|dorosłych oraz rozwój placó- 


jak bibliotek, świetlic, teatrów 


Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej — zadaniem naszym jako 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego, jest i będzie wycho- 
wywać podstawowe masy 
chłopskie do stopniowego prze- 
prowadzania pełnej przebudo- 
wy ustroju rolnego, wedle wy- 
magań pomnożsnia produkcji 
rolniczej i w duchu sprawied- 
liwości społecznej, a więc po- 
przez organizacie wielkich go- 
spodarstw spółdzielczo-produk- 
cyjnych. 

Pamiętać musimy, że w peł- 
ni zapanuje ustrój sprawiedli- 
wości społecznej — pdy całko- 
wicie uspoleczniona będzie ca- 
ła gospodarka narodowa, 

Wtedy dopiero rozwiną się 
wszystkie siły, wszystka ener- 


zawodowych i amatorskich, 
kin, radiofonizację kraju, aże- 
| by jak najszybciej znieść istuje 
jacy jesżcze przedział i różni- 
ce między wsią i miastem. 


VI. Tworzymy nowy 


działacza ludowego 


typ 


Nie może być u nas miejsca 
dla ludzi o niskiej wartości mo 
rulnej — którzy wysługjwał!i 
się sanacji, okupantowi hitio- 
rowskiemu, a poten: faszystow- 
skiemu podziemiu,  nierobów 
z ustami pełnymi frazesów, po- 
słów nie stykających się niędy 
z terenem, dygnitarzy, dbałych 
tyiko o swoją własną karierę. 


Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 


| Postawa moralną 
aktywistów i ezłonków winna 
kształtować się na wzorach 
tych wymagań, które stawia 
swoim ahtywistom i ezłonkom 
Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botmiczą. Idae za tym przy - 
kladem musimy wskrzesić i po 
glębić tradycje pionierów wal- 
ki o sprawę ludową i uczynić 
zasadą Zjednoczonego Stron- 
nietwwa, że ludowioc — to czło» 
wiek czysty moralnie i poli» 
Łycznie. 

Ludowiec, to człowiek, który 
stara się być sam wzorem te- 
g0, o co walczy: człowieka po- 
stepu i sprawiedliwości spo- 
cznej. 


naszych 


Dalsze uspra 


Centralna Rada Związków 
| Zawodowych wprowadziła zmia 
ny w systemie pobierania o- 
płat za skierowania na wczasy 
pracownicze na rok 1950. Ce- 
lem tej zmiany jest większe 
przystosowanie opłat do zarob- 
ków poszczególnych grup pra- 
cowniczych, Dotychezasowy sy- 
stem nie różnicował opłat dla 
pracowników. 

Obecnie pracownicy zarabia. 
jący od 25 tys. zł do 35 tys. zł 
opłacają 8.500 zł, zarabiający 
zaś powyżej 35 tys. zł, płacą 
4.200 zł. 

Nieznacznie została podnie- 
siona dopłata pracodawcy, któ- 
ra wynosi obecnie 2.520 zł dla 


—"—— 


W ciągu pięciu 


Dzięki zastosowaniu nowych 
metod pracy i współzawodni - 
ctwa 49-osobowa załoga robot 
(ników SPE, w tym 4 kobiety, 
wybudowała w Jaworznie w 
ciągu 5 dni w stanie suro- 
wym dwa domy o ogólnej ku- 
baturze 2.402 mtr. sześc. Do- 
my te przeznaczone są dla ro- 
kotników zakładów przemy sło 
wych. 


powstał w 


W Skawinie nastąpiło o 
twarcie pierwszego w woje - 


wództwie krakowskim Domu 
Młodego Robotnika. Dom na 
życzenie młodzieży  skawiń- 


skiej nazwany został imieniem 
Janka Krasickiego. 

Nowoczesny ośrodek wy- 
chowawczo - oświatowy dla 
młodzieży robotniczej, zatrud. 


wczasów pr 


— ~ 
wnienia akcji 
acowniczych 


wszystkich grup pracowni- 
czych: Pozwoli to Funduszowi 
Wczasów Pracowniczych polep- 
szyć w dużym stopniu jakość 
wyżywienia w ośrodkach weza- 
sowych i rozszerzyć działal» 
ność kulturalno - oświatowa i 
sportową. 

Rozszerzona zostala akcja 
wczasów dla przodowników 
pracy. Będą oni mogli korzy: 
stać z bezpłatnych wczasów ro. 
dzinnych. W roku 1950 projek» 
tuje się urządzenię tego rodzaa 
ju wczasów dla ponad tysiąca 
robotników. 

Skierowania na wczasy w 
pierwszych miesiącach 1950 re 
wydawane są już obecnie. 


s 


dni zbudowano 


2 domy na osiedlu w Jaworzynie 


Murarze uzyskali średnia 
400 proc. normy, cieśle 550 
proc., zbrojarze 850 proc., o- 
raz zespół kobiecy w skla e 
dzie: Maria Ochal, Meria Strza 
lec, Janina Brzezińska i Maria 
Golczyńska 750 proc. normy, 

Przodującej załodze wypła- 
cono premię za przekroczenie 
norm w ogólnej sumie 360 tys. 


zakładach 
w Skawinie, 


nionej w licznych 
przemysłowych 


Do Komisji Racjonalizator- 
stwa przy Okręgu Zw. Zaw. 
Robotników Rolnych w Kato- 
wieach, wpłynęły ostatnio mel- 
dunki o usprawnieniach, doko- 
nanych przez kowala majątku 
Czerwionka, Jana Gasza oraz 
fornala z majątku Krapkowi- 
ce, Jana Oziembowskiego, 


Kowal Jan Gasz, skonstruo- 
wał stół blaszany dla kosiarki, 
który umożliwił sprzęt zboża z 
30 ha, przy obsłudze 2 ludzi 
i dwu koni w ciągu 8 dni. Dzię 
ki zastosowaniu pomysłu Jana 
Gasza, zespół PGR zaoszczę- 


gia i niespożyte zasoby twór- 
cze mas ludowych na rzecz do- 
bra społecznego — i wtedy do- 
piero to dobro społeczne całko- 
wicie i wszechstronnie zaspo- 
kajać będzie wszelkie potrzeby 
narodu — jednakowo potrzeby 
Życiowe, jako też oświatowe, 
naukowe. 

Wspólna droga 

robotników i chłopów 
Na zakończenie referatu 
mówca nakreśla podstawowe 
zasady, którymi winno się kie- 
rować Zjednoczone Stronnic- 
two Ludowe: 

„l. Wieczysty sojusz państw 
robotniczo-chłopskich ze Związ- 
kiem Radzieckim na czele. 

2. Obrona pokoju w świecie 
przez masy ludowe calego 
świata pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego, przy 
najściślejszym współdziałaniu 
państw demokracji ludowej. 

3. Budowanie wspólnym wy- 
siłkiem robotników i chłopów 
ustroju pełnej sprawiedliwości 
społecznej, w którym żaden czło 
wiek nie będzie wyzyskiwał 
drugiego człowieka. 

Uświadamiając sobie wszyst- 
kie te prawdy, zasady — zrzu- 
ciliśmy uprzeduio wiele z bala- 
stu przeszłości i dojrzeliśmy | 
wiele — kończy mówca. — A 
najważniejsze jest to, że zdo- 
łaliśmy odnaleźć wspólną dro- 
gẹ z klasą robotniczą, e AC 
cą do wspólnej sprawiedliwo- 
ści społecznej, o jakiej marzy- 
li i o jaką walczyli pionierzy 
naszego ruchu ludowego“. 


dził 100 tys. zł. 


W majątku Krapkowice roz- 
ważano sprawę koszenia zbi- 
tej deszczem peluszki na obsza 
rze kilkudziesięciu ha, który 
decydowano się Już zaorać. Jed 
nakże przodownik pracy, for- 


AE 


l WKI 


AB NOO cron 


NOWE SKLEPY 
NA PERYFERIACH ŁODZI 
_ (Koresp. wt.), W Łodzi powstanie 
Już w najbliższym czasie mielskie 
przedsiębiorstwa handlu detalicz- 
nego, które otworzy i prowadzić 
nędzie sklepy w dzielnicach ro- 
botniczych, w pierwszym rzędzie 
na peryferiach miasta. (bg). 


RZESZÓW MA JUZ NOWĄ 
CENTRALĘ TELEFONICZNĄ 


(Karesp. wł.). W Rzeszowie ZA- 
kończono, na miesiąc przed prze. 
widzianym terminem, hudowę au- 
tomatycznej centrall telefonicznej, 

(c.bl.). 


KONFEKCIA 
DLA MIESZKANCOW 
PRZEMYŚLA 


(Koresp. wł.). W Przemyślu uru- 
chomiono pierwszy w ivm mieście 
sklep detaliczny Centrali Przemy- 
stu Odzieżowego, zaopatrzony w 
hagaty asortyment gotowej kon- 
fekcjhi. Przy sklepie otwarto pod- 
ręczny warsztat krawiecki, doku- 
nywający na miejscu drobnych 
poprawek. (c.bł.). 


MAGAZYN WYBUDOWANY 
SYSTEMEM SZYBKOŚCIOWYM 


. 

Rohotnicy PPR w Szczecinie wy 
budowali systemem  szybkaścio- 
wym magazyn na terenie Odry — 


zł. 


Dom Młodego Robotnika 


sj 
Skawinie 
wybudowany został kosztem 
kilku milionów złotych. Ww 
2-piętrowym budynku mieści 
się sala teatralna, gimnastycz 
na, sale wykładowe oraz liez- 
ne pokoje, przeznaczone na 
kluby przodowników prucy, 
szachistów itp. W części hu. 
dynku znalazła pomieszczenie 
bursa dla 50 uczniów Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowe- 
go- 


Osiągnięcia racjonalizatorskie 
robotników rolnych na Śląsku 


nal Jan Oziembowski skonstru- 
owal przyrząd, który umożl!- 
wił skoszenie peluszki. Dzięki 
niemu Jan Oziembowski za- 
oszezędził dla Państwa kilka- 
set tysięcy złotych. 

Dzięki usprawnieniu swej | 
pracy wysokie podniesienie wy 
dajności oraz znaczne oszczęd- 
ności paliwa uzyskał trakto- 
rzysta zespołu Strzelce, przo- 
downik pracy Fryderyk Kamiń 
ski. Traktorzysta Kamiński 
wykonał przeciętnie 200 proc. 
normy na traktorze „Farmal 
H“, zaorywujac w bieżącym 
sezonie 483 ha orki średniej i 
zaoszczędzając 3.172 kg yui- 
wa. Kamiński opracował wła- 
sne metody wyorania łanu 
kwadratowego i klinowego, któ 
re pozwalają mu uzyskać mak- 
symalne wykorzystanie trakto- 
ra w obciążeniu. 


a 


Z KRAD 
LKU WIERSZA 


Portu. Budowę zakończono w cza- 
sle 83 godąin. W czasie budowy 
wyróżnili się specjalnie cieśle Ma 
zur i Kielnik, oraz murarze — Ko 
koszyński į Kołodziej. 


KLUB RACJONALIZATORÓW 
PORTOWO - MORSKICH 


Z inicjatywy okręgowego Korml- 
tetu Morskiego Współzawodnictwa 
Pracy w Szczecinie Zorganizowany 
został klub racjonalizatorów porto 
wo - morskich, 


NAGRODY 
DLA PRZODOWNIKÓW 
HUTY SZKŁA 


(Koresp. wł.). W Hucie Szkła W 
Krośnie zakończony został M etap 
wspałzawadnictwa mieędzywarszta” 
towego. Najlepsze zespoly ntrzy* 
maly premie t dyplomy od Za- 
rządu Głównego Zw, Prac. Prze- 
mysłu Chemicznego. 


NOWE TRAKTORY 
DLA POMOKSKICH SOM 


Spółdzielcze ośrodki maszynowe 

w woj. pomorskim otrzymały 0- 
statnio 26 nowych trastorów mar- 
ki „Ursus“ j «Zator, 
„ OBólem w r.b. pomorskie ośrod- 
Kl maszynowe otrzymały 90 no- 
wych traktorów produkcji krajo- 
wej i czechosłowackiej, co w cu- 
zej mierz: przyczyniło sie de U“ 
sprawnienia pracy ośrodków. 


Nr 330 


O pewnym hotelu 


Odbudowę gmachu chemii 
Uniwersytetu Warszawskie- 
go przy ul. Wawelskiej 17 
wykonuje Państwowe Przed- 
siębiorstwo Budowlane od- 
dział 6, zatrudniające robot- 
ników zamiejscowych. Obo- 
wiązkiem dyrekcji PPB 6 
jest więc urządzenie odpo- 
wiedniego hotelu dla tych 
robotników po to, by zapew- 
nić im znośne warunki wy- 
poczynku po codziennej cięż- 
kiej pracy. 

Oddział 6 — PPB nie wy- 
wiązał się jednak należycie 
z tego obowiazku i idąc po 
linii najmniejszego oporu za- 
kwaterował robotników na 
miejscu robót, w edbudowy- 
wanym gmachu chemii Uni- 
wersytetu Warszawskiego 1 
to kez zgody inwestora. w 
hotelu mieszka 93 robotni- 
ków. Z tej liczby tylko 15 
pracuje w gmachu chemii. 


Urządzenie hotelu w gma- 
chu chemii U. W. powoduje 
opóźnienie tempa robót. W 
pomieszczeniach hotelowych 
zakłada się bowiem instala- 
cje dla przyszłego gmachu 
chemii. Rzecz jasna, że w ta- 
kich warunkach, gdy w po- 
mieszczeniu zamieszkiwanym 
prowadzi się roboty budow- 
lane, nie może być mowy o 
planowej, racjonalnej pra- 
cy. 

Z drogiej zaś strony, pro- 
wizeryczne zakwaterowanie 
robotników w odbudowanym 
gmachu nie odpowiada pod- 
stawowym zasadom higieny. 
Brak tu wody bieżącej, brak 
ustępów, prymitywne prycze 
zastępują łóżka. W salach 
unosi się pył, kurz. Podłogi 
toną w błocie i wapnie — 
jak zresztą zwykle na budo- 
wie. | 

PPB 6 dało klasyczny przy 
kład jak nie powinien wy- 
glądać hotel dla robotników 
zamiejscowych. Fakt, że robo 
ty tegoroczne dobiegają koń- 
ca i robotnicy rozjadą się do 
domów, nie usprawiedliwia 
bynajmniej dyrekcji budowy. 
je usprawiedliwia jej 
"nież twierdzenie, że robot 
'* sami nie dbają o porzą- 
Należy przede wszystkim 
orzyć odpowiednie warun 
mieszkaniowe dła robotni- 
w budowlanych. Dopiero 
wtody zagadnienie utrzyma- 

. wzorowej czystości przez 

mych mieszkańców stanie 
*re aktualne (w. b.) 


r 


Krajowa narada 
pracowników 


telekomunikacji 


W dniach 26 i 27 bm. odbyła 
się w Warszawie Krajowa Na- 
rada pracowników i racjonali- 
zatorów Telekomunikacji. 


Głównym celem narady ‘jest 
popularyzacja doświadczeń w 
zakresie obsługi urządzeń tele- 
komunikacyjnych oraz omówie- 
nie metod pracy na przyszłość. 

W wygłoszonych referatach 
mówcy podkreślali m. in. ko- 
nieczność usprawienia działa- 
nia aparatu Telekomunikacji 
przez masowy rozwój racjona- 
lizatorstwa i  współzawodni- 
etwa pracy oraz konieczność 
wprowadzenia w życie zasad 
racjonalnej eksploatacji urzą- 
dzeń telekomunikacyjnych pod 
kątem potrzeb poszczególnych 
działów gospodarki narodowej. 

Zagadnienia poruszane w re 
feratach znalazły szeroki od- 
dźwięk w dyskusji, w której 
mówcy wskazali m. in. na ko- 
nieczność zwiększenia wydajno 
ści i jakości pracy przez uma- 
sowienie ruchu współzawodni- 
ctwą oraz likwidację istnieją- 
cych na tym odcinku niedocią- 
Enięć. 


Zwiększenie dostaw 
mięsa na rynek 


łódzki 


Centralny Zarząd Przemysłu 
Mięsnego dostarczy na rynek 
łódzki w okresie wzmożonego 
popytu przed świętami Bożego 
Narodzenia dodatkową ilość — 
170 ton mięsa. Wydatnemu 
zwiększeniu ulegną również do 
ztawy konserw mięsnych i dro 
iu. 


Pierwszy bar 
mleczny otwarto 
w Szczecinie 


W Szczecinie otwarto pierw- 
Szy, a jednocześnie jeden z naj 
większych w Polsce bar_mlecz- 
ny, mogący obsłużyć dziennie 
38 — 4 tysięcy osób. W barze 
Urządzono m. in. specjalny ką- 
cik dla dzieci. 

W najbliższym czasie szcze- 
cińskie zakłady mleczarskie uru 
Chomią dalsze bary oraz kilka- 
Raście punktów odżywczych we 
Wszystkich dzielnicach miasta. 


FIRR. 


TRYBUNA LUDU 


Stolica usuwa bolączki 
mieszkańców dzielnic robotniczych 


Jaśniej, czyściej, więcej zieleni na krańcach miasta 
250 miln. zł, które w tym roku otrzymała stolica na po- 
prawę warunków bytu klasy robotniczej — zostały już 


prawie całkowicie wyzyskane. 
ważna, 


kapitalnych — równie 


Natomiast akcja remontów 
gdyż z dobrodziejstw jej 


korzysta prawie wyłącznie Świat pracy — idzie opornie. 


Na ostatnim posiedzeniu 
St. R. N. przewodniczący Ra 
dy tow. Żaruk-Michałski zło 
żył m. in. sprawozdanie z wy 
zyskania tegorocznej dota- 
cjj Rady Państwa oraz z 
działalności Komitetu Lokal 
nego Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniowej. 

Wyzyskane kredyty 

Prawie połowę dotacji Pa- 
dy Państwa (107 miln. zł) 
przeznaczono na roboty wo- 
dociągowo-kanalizacyjne głó 
wnie na Pradze. Stopień za- 
awansowania tych robót 
wskazuje, że zostaną one wy- 
konane w 100 proc. 

Również kweta 11,5 miln. 
zł. przeznaczonych na oświe- 
tłenie peryferii i przedmieść 
wraz z 16 miln. zł na sieć 
gazową zostały prawie cał- 


|szość tych robót 


obecnej. M. in. zainstalowa- 
no z tej kwoty ok. 280 la- 
tarń ulicznych. Na ukończe- 
niu są również roboty dro- 
gowe, naprawa. nawierzchni, 
ułożenie chodników, dopro- 
wadzenie do porządku zanie- 
dbanych ulic. Na ten eel prze 
znaczono 66 miln. zł. Więk- 
prowadzi 
się na Targówku, Grochowie, 
dalekim Mokotowie. 


Dzięki 27 miln. zł dotacji, 
które otrzymał ZOM, można 
było po raz pierwszy prze- 
prowadzić na większą skalę 
oczyszczenie szamb Targów- 
ka, Grochowa, Saskiej Kępy. 
Jednocześnie zwiększono po- 
ważnie tabor ZOM-u prze- 


| znaczony do tych prac. 


wstały nowe zieleńce, traw- 
niki, klomby. 

Podkreślić należy, iż dzię- 
ki wydajnej pomocy czyn- 
nika społecznego uzyskano 
około 17 miln. zł oszczędno- 
ści z czego 13 miln. przy pra 
cach melioracyjnych. W ten 
sposób zakres robót z dota- 
cji Rady Państwa zwiększył 
się poważnie. 


Czekano zbyt długo 

Akcja remontów kapital- 
nych, wykonywana  począt- 
kowo opieszale, ostatnio dzię 
ki współdziałaniu Dzielnico- 
wych Rad Narodowych i Ko- 
mitetów  Blokowych przy- 
brała na sile. 

Do 16 bm. ukończono cał- 
kowicie remont 26 nierucho- 
mości. W 94 obiektach prace 
są daleko zaawansowane. 
Budzi jednak obawę stan ro- 
bót w 58 budynkach. Szcze- 
gólnie groźnie wygląda sy- 


kowicie wyzyskane do chwili | Kosztem 10,5 ratln. zł po- AKA na Pradze-Północ. 


Mazurskie Zakłady Przemysłu Drzewnego 


Mazurskie Zakłady Przemy słu Drzewnego w woj. olsz- 
tyńskim, wykazują jeszcze poważne niedociągnięcia w pra- 


cy. Egzekutywa KW PZPR p owzięła 


ostatnio uchwałę, 


zmierzającą do usprawnienia pracy Zakładów. 


W uchwale egzekutywy KW 
czytamy, że w pracy MZPD i 
podległych im zakładów nasta- 
piło pewne polepszenie. Szcze- 
gólnie poważną poprawę zano- 
tować należy w dziedzinie wy- 
konywania planów produkevi- 
nych. W ciągu HI kwartałów 
wykonano 91 proc. planu osz- 
czędnościowego. 

Uzyskane wyniki sa jednak 
niewystarczające w stosunku 
do obecnych możliwości Ma- 
zurskich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego. Na uwagę zasłu- 
guje fakt, że zakłady drzew- 
ne, podległe MZPD jak zakład: 
piski, szczycieńskie i Dobrego 
Miasta nie wykonuj» planów 
produkcyjnych w odpowied- 
nich terminach. Przy tym ja- 
kość produkcji jest również 
jeszcze niedostateczna. 

Szczególnie poważne niedo- 
ciągnięcia mają Mazurskie Za- 
kłady Przemysłu Drzewnego na 
odcinku inwestycyjnym. Zbyt 
późna realizacja kredytów in- 
westycyjnych powstała wsku- 
tek braku czujności ze strony 
kierownictwa Zjednoczenia. 
Statystyka wykonania planu 
inwestycyjnego przez poszcze- 
gólne zakłady za okres trzech 
kwartałów, przedstawia się na- 
stępująco: zakład piski osiąg- 
nął 55 proc. planu, Dobrego 
Miasta — 40 proc., Morąski — 
80 proc. 


Zanik czujności 
Jedną z najważniejszych 
przyczyn tego stanu rzeczy, 
jest słaba czujność klasowa 
kierownictwa MZPD, tolerują- 
cego wśród pracowników ele- 
menty wrogie, destrukcyjnie 
oddziałujące na pracę W za- 
kładach. Ma to szczególną wy- 
mowę w świetle uchwał III 


Plenum KC PZPR. Kierow- 
nietwo MZPD, słabo powiązane 
z masami robotniczymi, nie u- 
trzymujące należytej współ- 
pracy z organizacją partyjna, 
zaniedbało ważną sprawę — 
awansu społecznego najzdolniej 
szych pracowników. Nie przy- 
czyniło się też do należytego 
rozwinięcia ruchu współzowod- 
nietwa pracy, ani do polepsze- 
nia warunków socjalnych ro- 
botników. 


Trzeba również stwierdzić, 
iż praca podstawowych orga- 
nizacji partyjnych w poszcze- 
gólnych zakładach MZPD jest 
w dalszym ciągu jeszcze nie 
wystarczająca. Nie są one jesz- 
cze prawdziwie kierowniczą 
siłą w realizowaniu zadań go- 
spodarczych i politycznych. 
stojących przed poszczególty- 
mi zakładami. Nie oddziału- 
ją w należytym stopniu na ko- 
ła związkowe i rady zakłado- 
we, które z kolei również nie 
spełniają swej roli. È 


O awans społeczny 


Egzekutywa KW postanowl- 

zobowiązać kierownictwo 
MZPD do dalszego usprawnie- 
nia pracy i podniesienia pro- 
dukcji w poszczególnych za- 
kładach, które w niedostatecz- 
nym jeszcze stopniu wywiązu- 
ja się ze swoich zobowiązań na 
tym odcinku. 


ła 


Kierownictwo MZPD przy 
udziale organizacji partyjnych 
winno wysunąć na kierowni- 
cze stanowiska wyróżniają- 
cych się przodowników pracy 
oraz racjonalizatorów, których 
przy tym trzeba otoczyć nale- 
żytą opieką. Towarzysze na 
stanowiskach kierowniczych w 
MZPD muszą mocniej powią- 


muszą usprawnić swą pracę 


zać się z organizacjami partyj- 
nymi, udzielając im wszech- 
stronnej pomocy. 

Należy również zagadnienie 
wykonania planów oraz pod- 
niesienia dyscypliny pracy 
opracować wspólnie ze wszyst- 
kimi robctnikami zakładu dro- 
gą systematycznie organizo- 
wanych narad wytwórczych. 


Prara 
Komitetów Powiatowych 


Uchwała egzekutywy KW 
zmierzająca do usprawnienia 
pracy w zakładach MZPD, 
przynosi również zalecenia dla 
Komitetów Powiatowych Par- 
tii, które winny otoczyć wzmo- 
żoną opieką, znajdujące się w 
ich zasięgu, organizacje par- 
tyjne przy zakładach., Organi- 
zacje partyjne muszą być ini- 
cjatorami ruchu współzawod- 
nictwa, a wszyscy członkowie 
Partii powinni brać w nim 
udział. Sprewy realizacji pla- 
nów produkcyjnych i inwesty- 
cyjnych również nie mogą być 
obce organizacjom partyjnym. 
Aby przyczynić się do zlik- 
widowania niedociągnięć w 
MZPD, należy ożywić w zakła- 
dach działalność związkową. 
Powiatowe Rady Związków 
Zawodowych winny bliżej za- 
interesować się pracą kół 
związkowych i rad zakłado- 
wych. Trzeba czuwać nad za- 
pewnieniem należytych warun- 
ków higieny i bezpieczeństwa 
pracy w zakładach. 


Nie może być niewykorzy- 
stanych funduszów przezna- 
zonych na akcję kulturalno- 
oświatową lub na poprawę wa- 
runków mieszkaniowych robot- 
ników. 

Akcję kulturalno - oświatową 
należy usprawnić, rozszerza- 
jąc przede wszystkim pracę 
grup łączności, które winny 
odegrać właściwą rolę w wal- 
ce o nową strukturę wsl. (B) 


Przewodniczący tej dziel- 
nicy tow. Gawęda zabiera- 
jąc głos w dyskusji oświad- 
czył, że w pięciu budynkach 
zakwalifikowanych do remon 
tu jeszcze prac nie rozpo- 
częto! O lekceważeniu robót 
przez Spółdzielnie pracy 
świadczy fakt, że Komisja 
Remontowa DRN- przeprowa 
dzając 25 bm. kontrolę ro- 
bót nie zastała robotników 
na dwóch budowach. Na kil- 
ku innych nie było żadnego 
kierownictwa. 

W tej sytuacji oświadcze- 
nie przewodniczącego DRN 
iż spodziewa się, że wszyst- 
kie prace remontowe będą w 


terminie tj. do końca rb. wy- 
korane — brzmi bardzo op- 
tymistycznie, tymbardziej, że 
warunki atmosferyczne po- 
psuły się ostatnio. 

Niemniej jednak nie wol- 
no opuszczać rąk, zwłasz- 
cza, że początkowe Słabe 
tempo, zahamowanie robót 
w miesiącach letnich było m. 


in. Spowodowane brakiem 
należytego zainteresowania 


się akcją przez wszystkie 
odpowiedzialne za jej wynik 
| czynniki, (Rs) 


Hotel dla łódzkich 
robotników 
budowlanych 


Państwowe Przedsiębiorstwa ; 


Budowlane uruchomiły w Łodzi 
wzorowy hotel dla zamiejsco- 
wych robotników, zatrudnio- 
nych przy budowach podczas se 
zonu zimowego. 

W hotelu mieszka 120 robot- 
ników, pochodzących przeważ- 
nie ze wsi. Przy hotelu czynna 
jest stołówka, świetlica i czy- 
telnia. Prowadzone są również 


wieczorne kursy dokształcające. 


Pomorskie SOM-y 


otrzymały nowe 
traktory 


W ramach kredytów inwesty 
cyjnych na czwarty kwartał br. 
spółdzielcze ośiFdki maszynowe 
w woj. pomorskim otrzymały 
26 nowych traktorów marki 
„Ursus“ i „Zetor“, 


Ogółem w br. pomorskie oś- 
rodki maszynowe otrzymały 90 
nowych traktorów produk 4| 
krajowej i czechosłowackiej, co 
w dużej mierze przyczyniło się 
do usprawnienia pracy ośrod- 
ków. 


Kontraktacja trzody 
chlewnej 


na Pomorzu Zach. 


Kontraktacja trzody chlew- 
nej na Pomorzu Zachodnim 
przebiega coraz sprawniej. Do 
15 bm. zakontraktowano u rol- 
ników dostawę na drugi kwar- 
tał 1950 roku 25.231 szzuk trzo 
dy, co stanowi 74 proc. planu 
kwartalnego. W  kontraktacji 
przodują powiaty: Bytów, Choj 
na, Człuchów, Nowogard i Zlo- 
tów. 

Ogólna suma premii, przyzna 
nych hodowcom za dostarczone 
tuczniki, wyniosła detychczas 
13 milionów 200 tysięcy zło- 
tych. 


NN z 


Zycie powraca na Stare Miasto 


Kamienica Książąt Mazo- 
wieckich jest jedną z najstar- 
szych kamienic na Rynku. 
Charakterystycznym fragmen- 
tem jest tu stndnia, miesz- 
cząca się pod dwoma kondy- 
gnacjami piwnic. 


Cementowe zastrzyki 

Odbudowę kamienicy roz- 
poczęto jeszcze w r. 1946 — 
od podstemplowania pochy- 
lonych ścian. Celem wzmoc- 
nienia muru zastosowano tu 
ciekawy zabieg budowlany, 
tzw. „zastrzyki. cementowe”, 
polegający na wprowadzeniu 
do pęknięć i szczelin muru 
za pomocą wody o ciśnieniu 
6 atmosfer — rozczynu ce- 
mentowego. Kamienica Ksią- 
żąt Mazowieckich otrzymała 
500 zastrzyków. 

Inżynierowie konstruktorzy 
postanowili również utrzymać 
w obecnym położeniu ścianę 
frontową domu  odchyłona 
znacznie od pionu. Aby ścia- 
na ta nie odchylała się dałej, 


Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
Rynku Staromiejskim odbudowę najcenniejszych histo- 


rycznych kamienic. Prace te są pierwszym etapem całko- 
witej odbudowy Starówki. W bieżącym miesiącu ukończo- 


no już rekonstrukcję pierwszej zabytkowej 


kamienicy 


„Pod Murzynkiem”. Prace przy odbudowie kamienic: Fi- 
kiera, Książąt Mazowieckich i Balcerowskiej znajdują się 
w pełnym toku. 


cały dom otrzyma specjalną | sklepień. Będzie ona siedzib 


konstrukcję wiążącą. s 
Mimo, że prace rekonstruk- 
cyjne wymagają niezwykłej 
drobiazgowości, odbudowa ka- 
mienic staromiejskich postę- 
puje szybko. Jeszcze w Dieżą- 
cym roku dom Książąt Mazo- 
wieckich otrzyma wszystkie 
stropy i dach żelbetowy. 


Równie szybko postępują 
prace przy odbudowie kamie- 
nicy , Fukiera. Wywieziono 
stąd 1.000 m sześc. gruzu, ro- 
zebrano 150 m sześc. zagrożo- 
nych murów i odzyskaną 
25.000 sztuk cegły. Zrekon- 
struowano 1.000 m sześc. no- 
wych murów i 500 m kw. 


Związku Historyków Sztuki. 

Zabytkowa polichromia 

W ubiegłym roku przy od- 
budowie kolejnej zabytkowej 
kamienicy tzw. Balcerowskiej 
(Rynek 20) odkryto W dużej 
wnęce średniowieczną po- 
lichromię, przedstawiającą sce- 
nę powrotu wojsk do miasta. 
W głębi widać zamek i mu- 
ry obronne Warszawy. Po- 
lichromia ta będzie zachowa- 
na ze wszystkimi szczególa- 
mi. Kamienica Balcerowska 
jeszcze w roku bieżącym o- 
trzyma dach. W roku przysz- 
łym przystąpi się do skompli- 
kowanych prac  wewmętrz- 
nych. 


prowadzi na| Pierwszym obiektem całko- 


wicie odbudowanym na Ryn- 
ku Starego Miasta jest kamie- 
nica „Pod Murzynkiem”. By- 
ła ona kuźnią doświadczałną 
w zakresie rekonstrukcji za- 
bytków. Przez cały czas od- 
budowy pracowała tu komi- 
sja koordynacyjna, skupiająca 
wszystkie czynniki, które bra- 
ły udział w odtwarzaniu za- 
bytkowej siedziby. 

Poczynając od przyzłemia 
dawne bramy wejściowe zo- 
stały odbudowane względnie 
częściowo zrekonstruowane. 
Podłoga w sieni uzyskała pięk- 
ną oprawę z czerwonego pia- 
skowca. Starannie odrestauro- 
wano również sklepienia i 
schody kamienne. Po obu stro 
nach klatki schodowej miesz- 
czą się sale wystawowe. Świa 
tło na klatkę schodową pada 
przez okna w dachu. 

Wnętrze odbudowanej ka- 
mienicy „pod Murzynkiem“ 
przypomina jakiś stary za- 
mek. (w. b.) 
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Coraz lepiej pracują 
gminne spółdzielnie 
woj. śląskiego 


Spółdzielnie gminne i powia- 
towe związki gminnych spół- 
dzielni województwa śląskiego 
przystąpiły do współzawednic- 
twa o przedterminowe wykona- 
nie planów gospodarczych oraz 
oszczędnościowych. 

Dzięki współzawodnictwu po- 
wiatowe związki gminnych 
spóldzieini zrealizowały swój 
plan oszczędnościowy przedter- 
minowo, wykonując do paździer 
nika br. 154 proc. planu. W 
przedterminowej realizacji pla- 
nów aszczędnościowych nrzodu- 
ja PZGS w Będzinie, Katowi- 
cach. Rybniku i Pszczynie. 

PZGŚ województwa ślaskiego 
zrealizowały również przedter- 
minowo roczny plan gospodar- 
czy, wykonujac do końca paź- 
dziernika 172 proc. rocznego 
planu gospodarczego. 


Na terenie województwa ślą- 
skiego zaznacza się stały roz- 
wój spółdzielni gminnych. M. 
inn. poważne wyniki w swej 
pracy osiągnęła gminna spół- 
dzielnia w Korfantowie, która 
wykonała plan w zakupach w 
126 proc., w sprzedaży w 107 
proc., w usługach — 111 proc. 
oraz na dzień 15 listopada wy- 
konała 126 prce. planu kontrak 
tacji trzody chlewnej z termi- 
nem dostawy na II kwartał 
1950 r. 

O rozwoju gminnych spół- 
dzielni na terenie województwa 
śląskiego świadczy również sta- 
ły wzrost liczby członków spół- 
dzielni. W październiku liczba 
członków spółdzielni wzrosła o 
15 tys., osiągając liczbę 157 
tys. osób. 


Dom Młodego Robotnika 
im. Janka Krasickiego 
w Skawinie 


W dniu 27 bm. nastąpiło o- 
twarcie pierwszego w woje- 
wództwie krakowskim Domu 
Młodego Robotnika w Skawi- 
nie. Dom na życzenie młodzie- 
ży skawińskiej nagwany został 
imieniem Janka Krasickiego. 

Nowoczesny ośrodek wycho- 
wawczo - oświatowy dla mło- 
dzieży robotniczej, zatrudnio- 
nej w licznych zakładach prze- 
mysłowych w Skawinie, wybu- 


dowany został kosztem kilku 
milionów złotych. W 2-piętro- 
wym bikłynku mieści się sala 
teatralna, gimnastyczna, sale 
wykładowe oraz liczne pokoje, 
przeznaczone na kluby  przo- 
downików pracy, szachistów 
itp. W części budynku znalazła 
pomieszczenie bursa dla 50 
uczniów Szkoły Przysposobie- 
nia Przemysłowego. 


2 lys. gazomierzy ponad plan 
zainstaluje stołeczna gazownia 


Roczny plan produkcji gazu 
Gazowni Warszawskiej został 
wykonany na początku bm. Wy 
produkowano 34 miln. m. sześc. 
gazu. Do końca bm. plan ten 
będzie znacznie przekroczony. 

Plan produkcji koksu wyko- 
nała Gazownia Warszawska w 
95 proc., natomiast plan pro- 
dukcji smoly pogazowej w 120 
proc. 

iemniej dobrymi wynikami 


nioże się pochwalić Wydział 
Sieci Gazowni Warszawskiej. 
Np. zamiast planowanych 200 
latzrń, ustawiono już 488 la- 
tarnie. 

Jak informuje Gazownia 
Warszawska zainstalowano po- 
nad 7.000 gazomierzy. Do koń- 
ca br. zainstaluje się dalsze 
2.000 gazomierzy. Jest to licz- 
ba wystarczająca na zaspokoje 
nie potrzeb stolicy. (iwa) 


Olsztyn i 


Białystok 


współzawodniczą w akcji 


zwalczania a 


W Olsztynie odbyło się posie- 
dzenie wojewódzkiej komisji 
społecznej do walki z analfabe 
tyzmem. Na konferencji podsu- 
mowano dotychczasowe wyniki 
walki z analfabetyzmem, omó- 
wiono plan pracy na grudzień 
oraż podpisano umowę o współ 
zawodnietwie z woj. białostoc- 
kim. 

Ze sprawozdania wynika, że 
akcja zwalczania analfabetyz- 


naltabetyzmu 


mu przebiega w woj. olsztyń- 
skim pomyślnie. W chwili obec 
nej czynnych jest na terenie 
województwa 1.495 kursów i 
zespołów nauczania. W akcji 
zwalczania analfabetyzmu przo 
dują powiaty: Górowo, Iława i 
Morąg. 

W grudniu br. zostanie uru 
chomionych dalszych 121 kur- 
sów dla 8 tys. osób nie umieją- 
cych czytać i pisać. 


ZAMP-owcy Torunia organizują 
uniwersytety niedzielne 


Dnia 27 bm. ZAMP-owcy to- 
ruńscy uruchomili 3 nowe yni; 
wersytety niedzielne w Lulko- 
wie, Turznie i Bielczynach. W 
początkach grudnia br. rozpocz 
ną swą działalność 2 dalsze uni 
wersytety niedzielne w pow. 
inowrocławskim. 

Wykłady prowadzone przez 


studentów uniwersytetu Miko- 
łaja Kopernika — członków 
ZAMP-u obejmują przedmioty 
ogólnokształcące oraz zagadnie 
nia rolnicze. Prelegentom towa- 
rzyszą zespoły artystyczne 
ZAMP-u wzgl. kina objazdowe. 

Na uniwersyteżach kształcą 
się chłopi, robotnicy rolni, kole 
| jarze oraz młodzież ZMP, 


Zespoły szkoleniowe młodzieży 
organizuje stołeczny ZMP 


Akcja szkolenia  ideologicz- 
nego, organizowana przez Zwią 
zek Młodzieży Polskiej rozwija 
się coraz szerzej. W ciągu 
krótkiego czasu liczba zespo- 
łów początkowego szkolenia 
wzrosła w Warszawie do 158. 
Uczęszcza na nie ponad 3200 
osób. 

Nowe zespoły przy poszcze- 
gólnych kołach terenowych 
ZMP w fabrykach, urzędach i 
instytucjach są stale organizo- 
wane. Najwięcej zespołów — 
60 proc. powstało przy fabry- 
kach. 

Dzięki wykładom oraz samo- 
kształceniu, prowadzonym w ze 


społach, młodzież ZMP-owska, 
a także młodzież niezorganizo- 
wana zapoznaje się z historią 
ruchów społecznych, z zagad- 
nieniami społeczno - gospodar- 
czymi na przestrzeni dziejów, 
z nauką o Polsce współczesnej. 


Ponadto przy zespołach pow- 
stają koła dobrego czytania, 
organizuje się wieczory dysku- 
syjne o teatrze, filmie itp. 


Prócz tego przy każdej dziel 
nicy ZMP-owskiej w Warsza- 
wie, czynne są szkoły wieczoro 
we, które szkolą aktywistów. 
Do szkół tych uczęszcza 510 
osób. (iwa) 


Klub racjonalizatorów 


powstał 


W osobowej stacji obsługi 
Państwowej Komunikacji Sa- 
mochodowej w Warszawie, Zor- 
ganizowano pierwszy w PKS 
klub racjonalizaterów. 

Racjonalizatorzy Łopaciński 
i Muraszew, zatrudnieni w war 
sztatach głównych PKS, wy- 
konali m. in. klucz do demon- 
tażu podstawy pompy wtrys- 
kowej autobusu  Chansson. 
Racjonalizatorzy otrzymali wy 
sokie nagrody pieniężne. 


w PKS 


Brygadziści z warsztatów 
głównych PKS zastosowali re- 
generacje części skrzynki bie- 
gów w samochodach GMC, co 
przy remoncie daje ok. 52 tys. 
zł oszczędności. Projektodawcy 
otrzymali nagrodę w wysoko- 
ści 65 tys. zł. 

Ci sami pracownicy samocho 
dów opracowali sposób ponow- 
nego użycia łożyska oporowego 
| osi samochodów. 


Tylko do 1 grudnia b. r. przyjmujemy prenumeratę na 
czasopisma radzieckie na cały rok 1950. 


Po 1 grudnia przyjmuje 
wysyłki od 1. III. 1950 r. 


się prenumeratę z terminem 


Prenumeratę przyjmują: Klub Międzynarodowej Prasy 
i Książki, Warszawa, ul. Bagatela 14, P. K. O. 1 -8270, 
Oddziały Klubu we Wrocławiu, Katowicach, Łodzi, wszy- 


stkie Delegatury i Oddziały 
garnie „Książki i Wiedzy“. 


R. S. W. „Prasa“ oraz Księ- 
287B 


~ mezo 


Marynarze 
po wizycie 
u górników 


Na Wybrzeże powróciła 23- 
osobowa grupa marynarzy, któ 
ra na zaproszenie związku za- 
wodowego górników bawiła na 
Śląsku. Marynarze zwiedzili 
szereg kopalń i obiektów górni 
czych, zapoznając się z ciężką i 
ofiarną pracą górnika, 

Marynarze, którzy byli bar- 
dzo serdecznie goszczeni przez 
górników przywieźli ze sobą ar 
tystycznie wykonane upominki 
z węgla. 


Udział junaków SP 
w odbudowie 
Warszawy 


W czasie tegorocznego sezo 
nu letniego w 3 dwumiesięcz- 
nych turnusach SP pracowało 
na terenie całego kraju blisko 
85 tys. młodzieży zrzeszonej w 
tej organizacji. 

Kilka brygad męskich i jed- 
na żeńska pracowały przez ca» 
łe lato w Warszawie, dając po 
ważny wkład w odbudowę sto» 
licy. 

A oto krótki przegląd naj- 
ważniejszych prac, wykona» 
nych w tym roku przez juna- 
ków i junaczki SP w Warsza- 
wie. 

Na Trasie W — Z brygady 
junackie wykończyły nasyp na 
ul. Zygmuntowskiej i część 
trasy od Wisły do ul. Radzy- 
mińskiej. 

Junacy splantowali tu teren, 
przerzucając 100 m sześc. zie- 
mi, ponadto zaś wraz ze swy- 
mi kołeżankami z brygady żeń 
skiej odarniowali 1424 m kw. 
pochyłości terenu i  zasadzili 
na skarpach 2.000 drzew. 

Na trasie Północ — Południe 
(Nowa Marszałkowska) junacy 
pracowali przy odgruzowywa= 
niu między Marszałkowską i 
Zielną. Wywieziono stąd 180 
tys. m. sześc, gruzu. Na całej 
trasie junacy wybudowali po- 
nad 10 km torów kolejki do wy 
wożenia ziemi i gruzu oraz wy 
konali roboty ziemne obejmują 
ce 162 tys. m. sześc. ziemi. 

Trzecim większym obiektem, 
na którym pracowali junacy 
SP w Warszawie, było posze- 
rzanie ul. Kruczej. Porządkując 
teren pod ulicę, junacy wy- 
wieźli 90 tys. m. sześc. gruzu. 
Poza tym pomagali oni przy 
pracach kamieniarskich, beto- 
niarskich, transporcie i przy 
układaniu nawierzchni. 

Mniejsze oddziały junackie 
pracowały ponadto na wielu 
pomniejszych obiektach stolicy. 
Wartość robót  zzykonanych 
przez brygady SP w stolicy 
sięga setek milionów złotych. 


(jam) 


RADIO 


CZWARTEK — 1 GRUDNIA 
Program I na fal 1339,3 m. 


Programh dnia 8.40, na jutro 23.55, 
Sygnał 12.00, Wiadomości 12.04, 
2 20.00, 23.00, Wszechnica 9.15, 

8.43 „Głos mają kobiety”: 8.55— 
9.35 Muzyka; 10.00 PCK.; 10.10 Mu- 
zyka; 10.50 Informacje; 10.55 Dla 
klas III — V „Dziecko ulicy" Ko- 
szykowskiego; 11.35 A. Mozart — 
Arie; 12.30 Dla wsi; 1255 „Na 
swojską nute"; 13.25 Przerwa; 
16.20 Kompozytor tygodnia: Leos 
Janacek i Bogusław Mariinu; 1 
Gramy w szachy; 17.15 oW Ne- 
mie tanecznym”; 17.45 Poradnik 
językowy; 18.00 Koncert rozryw- 
kowy: 19.00 Audycja Hteracka; 
19.20 Muzyka taneczna; 20.40 Mu- 
zyka; 20.55 Audycja lteracka; 
21.30 — 23.00 Koncert symfoniczny 
muzyki rosyjskiej i radzieckiej; 
22.10 (w przerwie koncertu) Ży- 
ciorysy górników: 23.10 Muzyka; 
24.00 Koniec audycji. 

Program II na fali 385.8 m. 


Program na dziś 7.05, na jutre 
23.10, Początek audycji 5.10, Syg- 
nal 5.13, Wiadomości 5.15, 5.00, 
RFA 16.00, 20.90, 23.00, Wszechnica 

5.20 Koncert dla świata pracy z 
Czechosłowacji; 6.05 Gimnastvka; 
6.15 — 7.10 Muzyka: 7.55 Repertu- 
ar kin i teatrów: 8.00 Muzyka; 8.33 
Przerwa; 13.30 Muzyka; 14.00 Kro 
nika kulturalna Zw. Radzieckie - 
go; 14.15 Utwory Chaczaturiana; 
14.55 Julies Monquet—sonata opus 
15; 15.10 Pieśni Roberta Schuma- 
na; 15.30 Dla świetlic dziecięcych; 
15.50 Skrzynka Polskiej Kasy. O- 
pieki; 15.55 Przerwa: 16.35 Muzy- 
ka: 16.50 Wiadomości z terenu; 
17.00 Słuchamy muzyki: 17.33 Dla 
świetlic młodzieżowych; 18.00 Z 
kraju i ze świeta; 18.15 Opowieść 
o Janostku aud. słowno - muzycz 
na; 19.00 Pogadanka; 19.15 Ka- 
plan moralności“ słuchowisko wg. 
Gorkiego; 20.40 Muzyka: 20.55 „P9 
rozmawiajmy*; 21.00 Koncert roz 
rywkowy; 21.40 „Niziny fragm. 
22.00 Muzy 
rozrywkowy 
23.15 Triwory 
24.00 Koniec 


RÓ DER 2 Z ZZOZ OG ŘŮĖŐ— O AŻ TŻ DZ ZZO PZŻ Kl R m OÓW L W JE ASRR. 


AG Orzeszkowej; 
a; 22.15 Koncert 
pod dyr. Rezlera; 
Franciszka Liszta; 
audycji. 
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Wyniki ogólnokrajowych 
eliminacji wiejskich zespołów 
świetlicowych 


W dniu 29 bm. ogloszone zo 
stały wyniki ogólnokrejowyca 
eliminasit zespołów artystycz- 
nyca ZSCh, które brały udzizł 
w konkursie sztuk i pieśni ra- 
Ccziecsich, Do członków wszyss 
kich biorących udział w elimi- 
rzejsen zespołów przemówił 
wiceprezes Zarz. Gi. ZSCh Fio- 

= wielsą 
wag} konkursu dla rozwoju ży 
kulturzlnego wzi i jego do- 
z3nzłe wyni artystyczne i 
wychowawcze. 

Spośród 17 zespołów teatral- 
nych, biorących udział w elimi 
raciach, pierwszą lokatę otrzy- 
rieły: zespół z Bodzanowa, 
pow. Płock, który 
„Radio Październik" Majakow- 


wystawił 


skiego, zespół z Rypina, wej. 
pomorskie za „Jubileusz“ Cze- 
chowa i zespół z Mszany Dol- 
„ej za fragmenty „Wyspy po- 


Wieczór klasyczny 


w Muzeum 


23 bm. odbył się w sali sztu- 
ki starożytnej Grecji i Rzymu 
w Muzeum Narodowym wie- 
czór klasyczny, zorganizowany 
przez redakcję Meandra. 

W imieniu redakcji Meandra 


i Muzeum Narodowego przy- 
witał zebranych prof. Micha- 


Współzawodnictwo pracy 
w Poznańskich Teatrach 
Dramatycznych 


W ramach Festiwalu Sztuk 
Radzieckich poznańskie teatry 
dramatyczne wystawiły „Dzie- 
ci siońca* — M. Gorkiego, „W 
pewnym mieście“ — A. Sófro- 
nowa, „Mozart i Salieri“ 
A. Puszkina, „Pugaczow“ — S. 
Jesienina. 


Podejmując apel Państw. 
Teatru Polskiego w Warszawie 
pracownia stolarska teatrów 
poznańskich, po terminowym 
wykonaniu swoich zadań, zwią- 
zanych z wystawieniem w ra- 
mach Festiwalu Sztuk Radziec- 
kich czterech pierwszych sztuk, 


koju“ Pietrowa. Z zespołów 
chóralnych, które wystąpiły z 
interesującym repertuarem pie- 
śni radzieckich najlepsze były: 
chór z Bąkowice, paw. Namy- 
słów, woj. wrocławskie, chór z 
Białowieży, woj. białostockie i 
chór z Siedlec, woj. krakow- 
skie. Spośród zespołów tanecz- 
nych najlepszy był zespół ze 
Stobrawy, pow. rzeg, woj. 
wrocławskie, który odtańczył 
znakomitą „Kołomyjkę Ukraiń 
ska“, dwa drugie miejsca zaję 
ły zespoły z Białowieży i z 
Dąbrowy pow. Olsztyn. Najlep 
szym zespołem orkiestralnym 
była kapela z Moszczenicy, 
woj. łódzkie. 

Najlepsze zespoły ZSCh wy 
stąpią w czwartek dnia 1 bm. 
na scenie Teatru Polskiego w 
ramach Ogólnopolskiego Festi- 
wału Sztuk Radzieckich. £ 


€ 
Narodowym 


łowski. O twórczości starożyt- 
nej Grecji mówił prof. Kuma- 
niecki. 

Na program wieczoru złoży- 
ły się recytacje ilustrowane 
rzeźbami sztuki greckiej. Re- 
cytatorami byli: J. Strachocki, 
Alina Jankowska i W. Ma- 
chowski. 


zobowiązała się ukończyć wszy- 
stkia prace, związane z insce- 
nizacją sztuki „Tu mówi Taj- 
myr“ na 6 dni przed premierą, 
sztuki „Okno w lesie“ na 3 dni 
przed premierą. 

Równocześnie pracownia sto- 
larska wezwała pracownię: ma 
larską, krawiecką, perukarską, 
tapicerską i zespół administra- 
cji do przedterminowego wy- 
konania swoich zadań. 


Inicjatywa pracowni stolar- 
skiej podjęta została przez 
wszystkie działy pracy teatral- 
nej. 


Kropki 


JUŻ NIE ECHO 

W Salecnikach  wybudowa- 
mu zostanie przez Ameryka- 
nów wielka radiostacja „Gło- 
su Ameryki“. 

Czy ktoś może jeszcze 
aratpić, że Saloniki to nie tyl 
ko echo ale.. głos Amery- 
1i2... (2) 

DENAZY-FIRCJA 

£Erecjalny korespondent a- 
merykańskiego miesięcznika 
„Miders Digest" — Mr. Arm- 
strong wygłosił w sali 
„parlimóntuw' w Bonn refe- 
rot. M, in. pun Armstrong 
cłwierdził: 

„BDenazifikoacja jest absolut 
we wecazgodna z zasadami 
sprawiedliwości + amerykuń- 


nad „i* 


No, niezupelnie. Jest zgod- 
na w jednym punkcie: jedna 
i druga od dawna jest fik- 
cjg.. (a) 


NA MIARĘ 

Prezydent Truman założył 
się ze swym przyjacielem i 
doradcą wojskowym, gen. 
Vaughan, źe do dn. 4 grud- 
nia obaj schudną przynaj- 
mniej o dwa i pół kiło. 

Pan prezydent chce widocz 
nie schudnąć, żeby  dopzso- 
wać się na miarę szczupłych 
wyników planów amerykań- 
skiej pomocy dla głodnej 
Europy. 


Żeby nie było zbyt 
cej dysproporcji.. (k) 


rażą- 


MU, Ż 
YU, 
BEAR 


Z 
Pozew 


UMLUUŃGLULLUN/Ł 


Ostatnie dni Puszkina 


T.lichał Buihakow: 


„Ostatnie dni“: 


Przekład Aleksandra 


Bachracha, reżyseria Józefa W yszomirskiego, dekoracje i ko- 
gtiumy Ottona Axera, muzyka Alfreda Gradsteina. Premiera 
w Państwowym Teatrze Polskim w Warszawie, 


Sztuka o Puszkinie. Temat 
tordzo wdzięczny, a zarazem 
bardzo ryzykowny. Ukazać po- 
stać poety, jego rolę w litera- 
turze i w rozwoju rosyjskiej 
myśli postępowej, a zarazem u- 
zawnić siły carskiego samo- 
czierżawia, które kneblowały 
usta najlepszym i skazywały 
na śmierć lub Sybir najszla- 
chetniejszych, oplotły Puszki- 
na misternie zastawionymi si- 
ćłami i zadusiły w końcu — 
cto zadanie. 

Sprostał mu Bułhakow i to 
sprostał świetnie. Realistyczna, 
a zarazem pelna poezji sztu- 
ka, ukazuje nie tylko tło histo- 
ryczne, tępotę cara i podłość 
intryg dworskiej kamaryl, 
przeciwstawiając jej postępową 
część rosyjskiej szlachty i mło 
dzieży, wywodzącej się z ducha 
dekabrystów, lecz mówi nam 
również bardzo wiele o Puszki- 
nie i jego poezji, choć on sam 
nie występuje ani przez chwilę 
na. seenie. 

Niezwykła dyskrecja 1 o- 
szczędność środków cechują 
dramat Bułhakowa. Ani jedne- 
-go zbędnego słowa, ani jedne- 
go zbędnego gestu. Każdy dia- 
log i każdy element akcji zmie 
rzają najprostszą drogą do ce- 
lu, zamyślonego przez autora: 
napisać prawdziwą kronikę o- 


statnich dni Puszkina, ujawnić 
sprężyny morderstwa, popełnio 
nego na poecie świadomie, choć 
w misternie zamaskowany Spo 
sób, odkłamać romantyczną le- 
gendę o przypadkowym poje- 
dynku, który stał się zgubą 
poety. 

Sztuka wprowadza do akcji 
trzy elementy: cara i oddanych 
mu dworaków; postępowych 
przyjaciół i entuzjastów twór- 
czości Puszkina; oraz polieyj- 
ny aparat wywiadowczy, na 
którym opiera się carska wła- 
dza. Te trzy elementy splatają 
się ze sobą ściśle i zezę- 
biają, wybuchając chwilami 
w gwałtownych  spięciach i 
dramatycznych konfliktach, 
jak wtedy, gdy poeta  Żu- 
kowski musi ustąpić pierw- 
szeństwa w przeglądaniu papie 
rów zmarłego poety carskie- 
mu żandarmowi gen. Dubelto- 
wi, lub wtedy, gdy po tragicz- 
nej śmierci Puszkina lud Pe- 
tersburga protestuje, manife- 
stując przeciw podstępnemu za 
mordowaniu geniusza rosyj- 
skiej literatury. 

I oto sedno sztuki: politycz- 
ny sens i ostrze poezji Puszki- 
na. Odpowiedź wszystk?» l 
chwalcom „sztuki dla sztuki“. | 
Puszkin był poetą poli.ycznyr 
w najpełniejszym tego Słow” | 
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O estetykę życia codziennego 


Księżycowe zadania 
i wojna podjazdowa 


Od czterech miesięcy wałku- 
je się sprawa jednego konkur- 
su. 

Cztery miesiące temu, w lip 
cu, komisja powołana przez 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Drzewnego opracowała spis naj 
potrzebniejszych,  najużytecz- 
niejszych mebli, jakie powinien 
produkować przemysł państwo- 
wy. Spis poszedł do BNEP 
(Biuro Nadzoru Estetyki Pro- 
dukcji), które miało się zająć 
rozpisaniem konkursu. 

Od tego czasu zaczęły się 
rozmowy, telefony, wizyty po 
srzędach, wzajemne pertrakta- 
cje i inne rozhowory. 

Konkurs dotychczas nie 
stął rozpisany. 

Bo: CZPD żądał np. poczat- 
kowo, by każdy uczestnik kon- 
kursu przysłał obowiązkowo 
projekty na wszystkie 32 me- 
ble, jakie obejmowała pierwsza 
lista. Takie już zamiłowanie 
do „kompletów“ ma przemysł 
meblowy. Później znów CZPD, 
nie rozumiejąc sensu i istoty 
konkursu, chciał w przesadnym 
zapale „oszczędnościowym'* po- 
łączyć nagrodę z zakupem na- 
grodzonego modelu do produk- 
cji. Za jednym zamachem i za 
jednym wydatkiem nagrodzić i 
kupić. Zaś plastycy... Plasty- 
cv — jakby spadli z księżyca. 
— Proszę wybaczyć takie porów 
nanie, ale tylko ono określa 
właściwie żądania, z jakimi 
wystąpili. Zażądali oni — ni 
mniej ni więcej — tylko udzia- 
łu procentowego w produkcji. 
Od każdego krzesełxa, od każ- 
dej szafy według nagrodzone- 
go _ modelu procencjk. 
Chcieli się więc plastycy stać 
czymś w rodzaju akcjonariu- 
szy przemysłu państwowego. 
Gdy zaś im przypomniano, że 
minęło parę lat, jak nastąpiło 
w Polsce uspołecznienie środ- 
ków produkcji, plastycy pode- 
batowali, pogwarzyli i „zmie- 
nili“ propozycję. Już nie chcą 
procentów, ale ryczałt za każ- 
dy rok produkcji nagrodzone- 
go mebla. Ta prawdziwie „re- 
wołucyjna* zmiana polegała 
więc na przeliczeniu pretensji 
procentowych na ryczałt. 

Trudno w tych żądaniach, 
trudno w fakcie, że konkurs 
został już opóźniony o 4 mie- 
siące dopatrzeć się społeczne- 
go stosunku plastyków do ich 
zadań twórczych. Plastycy, któ 
rzy prowadzili pertraktacje —- 
występując przecież nie w imie 


Z0- 


niu wlasnym, a z ramienia 
Związku — zajęli czysto 


rierkantylne stanowisko wo- 
bec konkursu, który przecież 
miał zadeeydować o tym, jak 
będzie w Połsce mieszkał czło- 
wiek pracy. 

Dziś wiemy, że władze go- 
spódarcze w swoich propozy- 
cjach uwzględniły w szerokim 
stopniu interes plastyków. 
Najwyższy więc czas, by zakoń 
czyć targi o tantiemy. 

Niestety, mamy wszystkie da 
ne, by stwierdzić, że prze- 


znaczeniu. I właśnie dlatego 
był poctą największym. Razem 
z dekabrystami w roku 1825. 
Po stronie zesłańców z sybe- 
ryjskich kopalni w latach póź- 
niejszych. 

Poeta mobilizuje opinię pu- 
bliczną Rosji przeciw caratowi 
zarówno subiektywnym zamie- 
rzeniem twórczym, jak i od- 
dźwiękiem swych natchnionych 
strof. Bułhakow prowadzi nas 
za kulisy carskiego aparatu 
państwowego. Pokazuje policyj 
ną kuchnię carskiej władzy, ga 
binet szefa wywiadu, gen. Du- 
belta. Pokazuje carskich szpic- 
lów w akcji. Jak węszą, śledzą 
Puszkina i jego wiersze. Widać 
w sztuce wyraźnie jak wielkim 
probłemem była dla caratu re- 
wolucyjna twórczość Puszki- 
na, krążąca w setkach odpisów 
po całej Rosji, jak bardzo lękał 
się carat wolnego słowa genial- 
nego poety. dak wielkie siły 
mogła ona zmobilizować i wy- 
zwojić. 

Bułhakow nie cytuje w sztu- 
ce wszystkich wierszy Puszki- 
na, skierowanych przeciwko 
carskiemu panowaniu. Było 
ich, jak wiemy, wiele. Z wiaś- 
ciwą mu dyskrecją i celowoscią 
doboru środków każe gen. Du- 
beltowi wyrecytować w żan- 
darmskiej kancelarii, w obec- 
ności cara, wyciągnięte z poli- 
cyjnego archiwum jedynie lwa 
wiersze poety. Jeden z nich 
jest bardzo krótki, ale jakże 
wymowny: 


„Rosja bezprawiem rządzo- 
na, 
Jest słup, a na słupie xoro- 
na“, 
Taki był stosunek Puszkina 
do caratu. 


A popularność poety? Gen. 
Dubełt mówi po śmierci Pusz- 


Karol Małcużyński 


mysł meblowy nie nosi żałoby 
z powodu takiego przebiegu 
pertraktacji. CZPD dał swym 
rysownikom i meblarzom prace 
zlecone na konkursowe meble 
i żywi nadzieję, że „obejdzie 
się bez plastyków". Jak to o- 
kreślono w jednej z rozmów: 
„po rozpatrzeniu nowych pro- 
jektów, zaprosi się plastyków, 
zrobią swoje poprawki i zapła- 
ci im się za godziny...“ 

Tymczasem artystom nie 
płaci się „za godziny“ i arty- 
ści nie są od „robienia popra- 
wek“, Tylko pełna, twórcza 
współpraca artysty — plasty- 
ka z rzemieślnikiem, z fachow- 
cem, z przeniysłem da naresz- 
cie meble tanie, praktyczne, e- 
stetyczne i o właściwej formie 
artystycznej. 


Rutyniarstwo 

i wygodnictwo 
Niechże na przykład najge- 
nialniejszy artysta spróbuje 
zrobić „poprawki“ do tego, 
czym się obija tapczany, fotele 
i krzesła. Te obicia są już 
brzydoty wręcz skandalicznej. 
Jakieś prążkowane welwety z 
przedziału kolejowego 2 klasy, 
jakieś plusze czy sukna w nie- 
prawdopodobnych, krzykli- 
wych kolerkach, jakieś dosenie 


z piekła rodem. Dlaczego ani 
CZPD jako producent, ani 
CHPD jako dystrybutor nie 


zajęli się tym skandalem, ala- 
czego nie robili w przemyśle 
tekstylnym gwałtu, że rynek 
zalewany jest szpetotą ? 

Nasuwało nam się przypuez- | 
czenie, że to może jakąś śe | 
zrozumiana oszczęjność, ż2 to 
może „upłynnia” się w ten sno- 
sób jakieś wielkie remanonty. 
Nie pedobnero — to brzyńlac- 
two pochodzi z bieżącej pro- 
dukcji. 

Dlaczego więc produkuje się 
te straszno-mieszczańskie, tan- 
detne wzory? Bo i w przemy- 
myśle tekstylnym i w Centrali 
Teksżylnej s} tacy, którzy u- 
ważnją także artystów w prze- 
myśle za piąte koło u wozu, bo 
i tam paru birrokratów, 


za- 
stygłych w rutyniarstwis i wy- 
godniciwie utrąca nowe. tvór- 


cze, artystyczik wzory i pro- 
jekty. 
Oto jeden z przykładów: 
Wzory tkanin drukowanych, 
opracowane przez artystów-ma 
larzy i zatwierdzone przez 
BNEP zestały zaprezentowase 
przedstawieielo:n przemysłu 
tekstylnego i Centrali Tekstyl- 
nej. Wszyscy się chóralnie zgo 
dzili, że ładne, ż2 gustowne, a- 
le padł „fachowy“ sprzeciw: 
— To „nietechniczne”, 
się nie da produkoważ. 
Sprzeciw został poparty pa- 
roma „fachowymi* zwretami i 
szczegółami, ale tak się szczę- 
śliwie złożyło, że w BNUP'ie 
są ludzie, którzy się znają na 
produkcji. Nie dyskutując wie- 
le, grupa pracowników BNEP'u 


kina, że według jego meldun- 
ków przewinęło się przed do- 
mem poety w ciągu jednego 
dnia 48 tys. osób. Dopiero ta- 
jemne porwanie i wywiezienie 


tego 


zwłok Puszkina z Petersburga 
w wiejską głuszę jego rodzin- 
rej wsi i rozpędzenie demon- 
strujących pod jego domem — 
rozwiewa chmury, które zgro- 
madziła śmierć poety nad pa- 
miętająca dobrze nie tak daw- 
ne dni powstania dekabrystów 
stolicą carów. I cóż dziwnego, 
że tak bardzo lękali się żywe- 
go, skoro trup nawet był groź- 
ny. 

Postać Puszkina kreśli Buł- 
hakow przez pryzmat stosun- 
ku wszystkich postaci sztuki 
do niego i do jego poezji. W 
ten sposób dowiadujemy się o 
poecie więcej, niż gdybyśmy 
widzieli go nawet ciągle na 
scenie. Puszkin jest osią, cen- 
tralnym punktem dramatu. Mó 
wi się o nim, czyta się i dys- 
kutuje jego wiersze. Cars 
dworacy boją się go i niena- 
widzą zarazem. Młodzież u- 
bóstwia. Szpicle śledzą i polu- 
ją na niego. A poezja Puszki- 
na odnosi jedno z tych prze- 
dziwnych zwycięstw, które 
przypadają w udziale tylko ge 
niuszom. Żyje, staje się po- 
tęgą, choć jej twórca padł. 

Jest jeszcze jeden ciekawy 
problem w sztuce. Któż stał 
się narzędziem cara, kto za- 
mordował Puszkina? Baron 
d'Anthes, najemny żołdak bez 
ojczyzny, pasierb holenderskie 
go posła. Oto czyja kula po- 
zbawiła życia dumę rosyjskie- 
go narodu i rosyjskiej kultury. 
Rola kosmopolitycznej kama - 
ryli dworskiej, owych Heecke- 
renów, d'Anthesów, Benken- 
dorfów, sprzymierzonych ze 
sfrancuziałoą czy zniemczaną, 
zdemoralizowaną do szpiku ko- 


',,Po co to nsm? 


zusiadła do warsztatów i... 
przyszła do „ekspertów“ tek- 
stylnych z gotową, wykonaną 
ściśle według wzoru tkaniną. 
Eksperci zostali namacalnie 
przekonani że „to“ jest teel- 
niczne, że dz się produkować. 


Magiczny argument 

Innym razem, w przemysle 
meblowym, giy rozmowa ze- 
szła na komplety meblowe, któ 
re na jednej z wystaw zyskały 
uznanie jako zarazem praktycz 
ne i estetyczne, znów padł ar- 
pument: „To nie techniczne. 
To się nie nadaje do preduk- 
cji masowej 

Tym ra. *n argwnent popar- 
ty został powołaniem się na 
„ekspertyzę“, jakiej te meble 
poddano, i —- znów przytłacza- 
jąco „fachowym“ -— argumen- 
tem, że są one robione z „ma- 
sywu iglastego l i I! klasy“ 
którego mamy bardzo mało. 

Cóż, kiedy po zbadaniu oka- 
zało się, że omzwiane meble 
nie zostały poddane żadnej eks 
pertyzie i że mogą być produ- 
kowane z „masywu iglastego 
III i IV klasy', którego w 
Polsce mamy dosyć’ 

Nie warto by się zajmować 
tymi wypadkami, gdyby stano- 
wiły one wyjątki. Niestety są 
cre symiptomatyczne. Wywodzą 
się w prostej linii z niedocenia- 
nia strony estetycznej i arty- 
stycznej w produkcji. 

Nowe wzory — 


to znaczy 


| trzeba będzie może robić pró- 


ty, trzeba będzie może tu i ów- 
dzie przes: 


6 zrodwwągio, tu i 


ów personel. 


Ludzie, którzy tek rozumuja 
nie rozumieja luh nie chea zro- 
zumisć istoży przemian, jakie 
sie u nas dokonaly. My właśnie 
robimy proby, my wieśnie — 
szukając nowych, lehszych ro- 
związań —- przestawiamy pro- 
dukcję i przeszkalamy gdzie 
trzeba personel. Bez tego nig- 
dy się nie zrealizuje hasła 
„Szybciej, taniej, lepiej". Owo 
„lepiej“ to także „ładniej“, to 
także „w nowej, artystycznej 
formie". 

Rola artysty w bitwie 

o jakość 

Mamy przebogatą skarbnicę 
sztuki ludowej, mamy piękny 
dorobek naszego przemysłu lu- 
dowego i przemysłu artystycz- 
nego. Z tych źródeł musi czer- 
pać i będzie czerpać nasza kul- 
tura i estetyka Życia codzien- 
nego. Nonsensem byłby taki 
stan rzeczy, że ta właśnie sztu- 
ka ludowa, że ten właśnie prze- 
mysł artystyczny wzbudzają 
chóralny podziw na wystawach 
i robią prawdziwą furorę za 
granicą, a u nas przed „eks- 
portem wewnężrznym* stają 
murem oportunizm, rutyniar- 
stwo, niezrozumienie roli 
tystów „w bitwie o jakość”. 

Specjalizacja ma swoje pras 
wa. Skoro kształeimy plasty- 


ar- 


ści arystokracją rosyjską w 
rodzaju księcia Dołgorukowa, 
— wynika ze sztuki w sposób 
zupełnie oczywisty i nie wy- 
maga komentarzy. To oni za- 
szczuli Puszkina. 

Dramat Bułhakowa został 
napisany w r. 1935. W 1943 u- 
kazał się na scenie MChAT-u 
i wszedł na stałe do repertua- 
ru jednego z najłepszych tea- 
trów świata. Jest wielką za- 
sługą Państwowego Teatru Pol 
skiego, że wybrał tę właśnie 
świetną sztukę i wystawił ją 
z wielkim nakładem sił, in- 
wencji, staranności, pokonując 
liczne przeszkody, wynikające 
z krótkości czasu i ogromu 
prac. Rola zainicjowanego 
przez Teatr w tym czasie 
współzawodnictwa pracy dla 
vczczenia Festiwalu Sztuk Ra- 
dzieckich była jak się wydaje, 
bardzo duża i wymaga odręb- 
nego omówienia. 

Realistyczna inscenizacja Jó 
zefa Wyszomirskiego wydoby- 
ła wszystkie polityczne akcen- 
ty' i psychologiczne finczje 
sztuki, osadzając tragedię Pu- 
szkina precyzyjnie w określo- 
nym historycznie i społecznie 
tle. Reżyserowi pomogły wal- 
nie realistyczne dekoracje Ot- 
tona Axera i nastrojowa mu- 
zyka Alfreda Gradsteina. Oto 
przykład doskonałych rezllta- 
tów artystycznych, bez ucieka 
nia się do formalistycznych 
chwytów abstrakcyjnego ma- 
larstwa, czy dysharmonicznej, 
atonalnej muzyki, Staranny 
przekład Aleksandra Bachra- 
cha nie zagubił piękna dialo- 
gu, ani finezji tekstu Bulha- 
kowa. A to dużo. Poezja Pusz- 
kina brzmi w sztuce świetnie 
w kongenialnych przekładach 
Tuwima. i 

Reżyseria Józefa Wyszomir 
skiego położyła słusznie na- 


ków, skoro państwo łoży wiel- 
kie sumy na szkolnictwo arty- 
styczne, skoro powołuje się do 
życia Biuro Nadzoru Estetyki 
Produkcji — to trzeba konsek- 
wentnie uznać, że hie kto in- 
ny a piastycy, a artyści — u- 
żytkownicy są fachowcami i 
ckspertami w sprawach piękna, 
estetyki, harmonii, że ich za- 
daniem jest wprzęgnięcie do- 
rebku kultury narodowej do 
produkcji przedmiotów codzien 
nego użytku. Jeśli będą to źle 
robić, lub jeśli beda 
chcieli tego robić — do nich 


nie 


będziemy mieli pretensję. 
Fakt powołacia Życia 

wlaśnie BNEŚ'u dowodzi, jaka 

wagę przyk?tadają naczcine 


do 


władze gospodurezc do wycho- 


d 


wawczej kszialcąc ej roli este- 
tyki produkzyi. 

Przytoczone przez nas fak- 
ty dowodzą jednak, że ta świA- 
domość musi przeniknąć do 
wszystkich ogniw naszego apa- 
ratu produkcyjaego. Że nursi 
tstać wojna podjazdowa, jakń 


prowadzą poszczególne zarzą-| W związku z Kongresem Zjednoczeniowym SL 4 


dy czy central handłowe 
słusznym, wymagajacym szyb- 
kiej realiza:ji haslem „artyści 
w przemyśle“, 
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wa darów przesłanych na Kcngres przez członków obydwu 
stronnictw. Na zdjęciu dar z województwa krakowskiego 


Foto Fllm Polski 


„Dypłomaci” z pewnej ambasady 


Nikola Sandulowicz 


Od chwili powstania — ti- 
towszczyzna była zbiorowi- 
skiem różnych szpiegów i dy- 
wersantów, wyrzutków z róż- 
nych partii i agentów najróż- 
narodniejszych ciemnych sił. 
Od pierwszej chwili wokół Ti- 
ta skupili się ludzie pokroju 
Ivana Ribara, polityka przed- 
wojennego faszystowskiego re- 
żimu  belgradzkiego, obecnie 


przewodniczącego titowskiego 
parlamentu, czy Sawy Kosa- 
nowicza, obecnie ambasadora w 
Stanach Zjednoczonych, a daw- 
niej ministra faszystowskiego 
rządu królewskiego. 


Od lat w służbie 
wywiadów 


W najbliższym otoczeniu Ti- 
ta, nie mówiąc już o gestapow- 


skim szpiecłu Rankowiczu i o 
agentach imperialistycznych 
wywiadów — MKardelu i Dźi- 
lasie — znajduje się wielu wy- 
trawnych szpiegów, będących 
już od lat na służbie różnych 
imperialistycznych wywiadów. 


Ivan  Goszniak, wiceminister 

PME ŻA f 
obrony narodowej, Pijade, wi- 
ceprzewodniczący zgromadze- 


nia narodowego, Vladimir De- 
E S służby -infor 
macyfRej przy rządzie titow- 
skim, Petr Stambolicz, premier 
rządu serbskiego, Svetozar 
Wukmanowicz, minister rządu 
centralnego, Blagoje Neszko- 
wicz, wicepremier, Moma 
Markowicz, Wukan Deszycz i 
wielu innych. Ludzie ci prze- 
szli różne koleje i różnym 
służyli panom:  jugosłowiań- 
skiej przedwojennej policji po- 
litycznej, gestapo, francuskie- 
mu  wywiadowi, Intelligence 
Service i wreszcie amerykań- 
skim ośrodkom szpiegowskim. 
Ale zawsze służyli burżuazji, 
zawsze pracowali dla niej prze 
ciwko interesom ludu. 


cisk na zespołowe opracowanie 
przedstawienia, zrywając ze 
złą tradycją gwiazd, błyszczą- 
cych na tle statystów. Stara 
dewiza MChAT-u, że nie ma 
złych ról, są tylko źli aktorzy 
(podobnie jak wiele innych do 
świadczeń MChAT-u nie ob- 
cych reżyserowi sztuki), wpły 
nęła twórczo na koncepcję in- 
scenizacyjną przedstawienia, 
Niesposób przepisać całego a- 
fisza teatralnego. Spośród rów 
nych wspomnieć wypada — 
Ninę Andrycz, świetną odtwór 
czynię trudnej roli Natalii 
Gonczarow, żony Puszkina; 
Mełanię Chrzanowską (tragicz 
nie zakochaną w poecie sio- 
strę Natalii», Leona Pietra- 
szkiewicza w roli Sałtykowa, 
Władysława Godika (Bitkow), 
Aleksandra Dzwonkówskiego 
(Bogomazow), Gustawa Bu- 
szyńskiego (Dubelt), Czesła - 
wa Kalinowskiego  (Dołgoru- 
kow), -Renatę Kossobudzką 
(Woroncowa), Władysława 
Hańczę (Mikołaj I), Jana świ 
derskiego (d' Anthes), Witolda 
Sadowego (student), Aleksan- 
dra Żabczyńskiego (Benken- 
dorf), Stanisława Żeleńskiego 
(Żukowski), Edwarda Kowal- 
czyką (dróżnik), Halinę Mi- 
chalską (żona dróżnika), oraz 
Bohdana Ejmonta  (Ponoma - 
riow). 

Sztuka radzieckiego pisarza 
n największym poecie Rosji 
spięła artystyczną kłamrą, kla 
sykę rosyjską ze współczesną 
radziecką dramaturgia. „Ostat 
nie dni“ Bułhakowa godnie toz 
poczynają Festiwal Sztuk Ra- 
Gzieckich, prezentując polskie- 
mu widzowi wysoce wartosci- | 
wą ideowo i artystycznie ra- 
dziecka sztukę, ukazującą re- 
wolucyjne, realistyczne trady- 
cje rosyjskiej literatury. 

ZASTĘPCA 


Nic też dziwnego, że aparat 
służby dyplomatycznej reżimu 
titowskiego przesiąknięty jest 
szpiegami i dywersantami. Na 
procesie Rajka ujawnione zo- 
stały nazwiska paru takich 
„dyplomatów* w rodzaju Mra- 
zowieza, Lompara,  Cycmila 
czy Latinowicza. Nie lepiej 
przedstawia się sprawa na in- 
nych placówkach, m. in. rów- 
nież i w ambasadzie jugosło- 
wiańskiej w Polsce. 

Typowym przykładem może 
tu być inż. Władimir Sajcie, 
wydalony niedawno radca han- 
dlowy ambasady titowskiej w 
Warszawie. W czasie wojny 
łączył on dwie „zaszczytne“ 
misje: współpracę z czetnika- 
mi Michajł wicza i przynależ- 
ność do faszystowskiej, wło- 
skiej policji politycznej OVRA. 
Po wojnie, kiedy titowcy, przy 
ciskani do muru zaczęli poma- 
łu zrzucać maskę, Sajcic wy- 
płynął na wierzch. 


„Konsulat niema nic 
do roboty, ale..." 


Poprzednikiem jego na sta- 
nowisku radey handlowego w 
Warszawie był Wjekoslaw Smo 
liana, stary komunista i czło- 
nek KPJ od 1919 r. Kiedy w 
1947 r. Tito usunął Hebranga 
ze stanowiska prezesa Rady 
Ekonomicznej, dlatego że Heb- 
rang, jako  internacjonalista 
stał na gruncie ścisłej współ- 
pracy z ZSRR i sprzeciwiał 


się wysprzedaży _ Jugosławii 
imperialistom — titowska kli- 
ka rozpoczęła likwidację 


wszystkich uczciwych patrio- 
tów i komunistów w aparacie 
gospodarczym. Jedną z pierw- 
szych ofiar stał się wówczas 
Smoliana, odwołany do Bel- 
gradu w listopadzie 1947 r. i 
uwięziony w parę miesięcy 
później. Na jego miejsce przy- 
słano oddanego klice szpiegąw- 
skiej Sajcica, którego prote- 
gował „sam“ Dżilas. Sajcie 
otrzymał do dyspozycji ©- 
gromne sumy pieniędzy dla 
zorganizowania wywiadu go- 
spodarczego, oraz duże ilości 
wyborowej jugosłowiańskiej 
wódki, papierosów, win, galan- 
terii itd. Jak się posługiwał 
tymi „zapasami“ — wykazał 
proces szpiega Milica, Petro- 
wiea. 

Dla rozszerzenia terenu swo 
jej „pracy“ Sajcic zamierzał 
otworzyć placówkę konsularną 
w Katowicach. Mówił on o- 
twarcie w ambasadzie: „Kon- 
sulat nasz w Katowieach nie 
miałby oczywiście nie do ro- 
boty. Ale Śląsk, to serce Pol- 
ski i dla UDBy (titowska po- 
licja polityczna) taka placów- 
ka miałaby większe znaczenie 
aniżeli wszystkie inne rzeczy, 
które my robimy w Polsce". 
W ten sposób UDBa, zdema- 
skowana na procesie Rajka ja- 
ko filia wywiadu amerykańskie 
go na Europę środkową i wschod 
nią, mogłaby oddać wielkie 
przysługi sprawie impersli- 
stów. Ale czujność władz poi- 
skich udaremniła te manewry 
szajki szpiegowskiej. 

Innym „dyplomata“, ` wysła- 
nym przez dywersantów bel- 
gradzkich do Warszawy, był 
Ante Rukawina. Przed wyjaz- 
dem do Polski ukończył on w 


Belgradzie specjalny kurs szpie 
gowski, na którym wykładali 
ludzie Rankowicza, wytrawni 
szpiedzy i agenci gestapo. Ru- 
kawina był w Polsce oficjale 
nym łącznikiem szpiegowskie- 
go ośrodka KC KPJ i UDBy 
z pozostałymi agendami amba- 
sady. Jak wiadomo, z zeznań 
Brankowa na procesie Rajka» 
Rukawina został wysłany cio 
Polski jako następca Srbisl a= 
wy Kowaczewicz, której wys'ił- 
ki — jak skarżył się Rankov- 
wicz — pozostały bezowocne: 
Rukawina starał się widocznie 
pracować lepiej, albowiem w 
lecie br. został on specjalnie 
wyróżniony przez BBC za swo- 
je antyradzieckie i antykomu= 
nistyczne wystąpienia. 


Na tym nie wyczerpuje się 
lista agentów i szpiegów. Po» 
mocnik attache wojskowego, 
major Bogice Vlahowicz, wal- 
czył w czasie wojny w szere“ 
gach czetników Michajłowicza 
przeciwko ludowi jugosłowiań= 
skiemu. Oczywiście, ułatwiło 
mu to znacznie późniejszą pra- 
cę w II oddziale titowskiej ať- 
mii. Nie musiał zmieniać prze- 
konań, a wróg również pozo* 
stał ten sam. 


Bogdanka Ciplic uprawiała 
przy pomocy dolarów amery- 
kańskich propagandę titowską 
w Polsce. Poziom wymysłów 
zawartych w _ materiałach 
przez nią rozpowszechnianych 
zyskał jei ogólny poklask w obo 
zie imperialistycznym. Współ- 
pracowała ona ściśle ze swoim 
bratem konsulem titowskim w 
Nowym Jorku i starym agen- 
tem wywiadu amerykańskiego. 


Paszport dyplomatyczny 
i przemyt 

Cała ta szajka „dyploma- 
tów“ łączyła doskonale szpie< 
gowską działalność z jeszcza 
bardziej lukratywnymi zaję- 
ciami. Sajcic np. żajmował się 
zawodowo szmuglem złota 1 
słoniny na zachód, do Niemiec 
zachodnich, Francji i innych 
krajów, korzystając przy tym 
z paszportu dyplomatycznego. 
Z zachodniej liuropy przywo- 
ził wieczne pióra, radioodbior= 
niki, maszyny do pisania itd., 
które z kolei odsprzedawał spē- 
kulantom w Polsce. ; 


W Katowicach taką samą 
„owocna działalność” rozwinął 
pomocnik Sajcica, Pavle Sta- 
matowiez. W innych miejscach 
robili to samo inni współniey 
titowskiej szajki szpiegów, pra 
wokatorów i handlarzy czarno 
rynkowych. Charakterystyczne 
dla mentalności całej tej zgran 
jak też i dla titowskiej gada- 
niny o „socjalizmie“ są płace 
w ambasadzie jugosłowiańskiej 
w Warszawie, gdzie panowie 
radcy otrzymywali po 250.000 
złotych miesiecznie, poza 0% 
gromnymi funduszami dyvspo” 
zycyjnymi, z których z reguły 
nie musieli się wyliczać. Tak» 
na małym odcinku ` wygiada 
„budowa socjalizmu" w stylu 
titowskim. Podobnie, na skalę 
krajową wygląda ten „socja” 
lizm“ w Jugosiawii: dygnitar= 
ska dezeneracja na szczytach 
szajki prowokatorskiej; głód 
nędza i wyzysk najszerszych 
mas. y 


PAU czci pamieć Puszkina 


Staraniem Polskiej Akade - 
mii Umiejętności i Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego odsyła 
się w Krakowie uroczysta a- 
kademia ku czci Aleksandra 
Puszkina. Akademia zgroma - 
dziła przedstawicieli krakow - 
skiego świata nauki oraz mło 
dzież akademicką. 


. 
Po zagajeniu  uroczysteść! 
przez prezezża P: A. U. pof. 
dr. K. Nitscha I tektora U. * 
tow. prof. T. Marchlewskiego 
prof. dr. W. Jskusoweki AF" 
głosił odczyt p. t.: „Droga Pu- 
szkina do realizmu, a pio 
dr. M. Toporowski „Puszkin W 
polskim życiu literackim". 


